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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynezy kosztuje w miejscu !0 hal., 

poestą 16 bal. — Biura Bedakeyi i Administracji 
ulica " Czarnieckiego 1. 12. — Bkspedycya . miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego. n U a i 
Hansn.. n a  I. 9. — Jjłaty należy ftaśkotoać.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi nr. o &

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi, r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 76 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., półrocznie i2 K., k w a r t a l n i e  6 K., mi e ­
s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 26 h. miesięcznie. We wszyst­
kich innych państwach 3 K. 86 h. miesięcznie.

„Prisw adnlk naukowy I literacki11, dodatek miesięczny do -{.Gazety Lwowskiej1', otrzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tyiko, którzy prenumerują od I stycznia do końca czerwca lub 
od 1 lipca do końca grudnia, ówieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi I K. 50 h., drudzy 60. h. „Prze­
wodnik1' prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca * H e-sza miarą pe­
titową, oroszenia zaś tabelaryczne I liczbowe po 
20 bill. od Jednego wiersza miaey petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Si kołtwskieci) 
we Lwnwle P ara ł ł.ausmanna I. 9. I w biurze Ludwi­
ka Plohna ul, Karola Ludwika I 9; we Francy i w Pa­
ryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue de 
v a.'enne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra­
czy! Najwyżej podpisanym dyplomem nadać 
najmiłościwiej prezydentowi Izby handlowej
i przemysłowej dla Arcyksięstwa Dolnej Au- 
stryi, Maksowi M a u t h n e r o w i ,  godność 
barona z uwolnieniem od taksy.

0. k. Ministerstwo handlu zamianowało:
A) starszymi pocztmistrzami, pocztmistrzów
I. klasy: Juliana B r e n e r a  w Horodenee, 
»ózefa S t a s w a  w Kosowie, Jana J ae ł a i -  
W o w i e s a  w Skolem, Józefa Qi n . de  w Ot- 
tynii, Tomasza S a n e t r ę  w Załoźcaeh, Ju- 
iana W ę g r z y  n o w  i c z a  w Tuchowie, W in­

centego B r z u z ę  w Bożniatowie, Michała 
B a c h o ń s k i e g o  w Trzebini 2.

C. k. D yrekcja poczt i telegrafów za­
mianowała pocztm istrzami: I. Masy 4 sto ­
pnia pocztmistrzów II. k lasy : W incentego 
R o g o w s k i e g o  w Tyczynie, Teofila S t u ­
d z i ń s k i e g o  w Sassowie, Władysława 
^ t a n c l i k a  w Zatorze, Dyonizego P a n ­
k i e w i c z a  w Pruchniku, Antoniego S i e n- 
k o w s k i e g o w Zablotcaeh, Emanuela 11 o 1- 
l a n d e r a  w Makowie, Karola W e r n e r a  
w Peczenizynie, Jana S m ó l s k i e g o  w Za­
górzu 2, Szymona N i e d ź w i e d z i a  w Woj-

niłowie, Tadeusza Z a e h a r s k i e g o  w Kra- 
kowrcu, Antoniego Z a u d e r e r a  w Pomo­
rzanach, Juliusza L ó d l  a w Jaryc-zowie, Józefa 
K u d r z a ń s k i e g o wT Czudeu, Mieczysława 
D u t k i e w i c z a  w Toporowie, Efroima Z i m- 
m e r m a n n a  w Krukienicach, Franciszka 
N a r t o w s k i e g o  w Narajowje, Kornela 
L e w i c k i e g o  z Łącka dla Żadwórza, Ka­
zimierza Ł a b i ń s k i e g o  w Czarnej ob. 
P ilzna;

B) pocztmistrzami II, klasy 2 stopnia 
z pozostawieniem na dutychezasowem miej­
scu słuźbowem A ekspedyentów pocztowych: 
Apolinarego B o b r o w s k i e g o  w Horożan- 
ce, Wiktora S z a r a n i e w i c z a  w Pienia- 
kach, Fraciszka B i i h n a  w Przecław i u. Jó­
zefa L i p t a y ’a w Magierowie, Fryderyka 
L u k a s a  w Stojanewie, Olgę Rozalię Ł u ­
k a s z e w s k ą  w Zembrzycach, Jana S m e n ­
d ę  w Pikulicach, Stanisława A n d  er l e g o  
w Mogilanach, Ignacego Z n a m i r o w s k i e -  
go w Uscieczku, Maryę L a c h o w s k ą  w 
Lubieniu wielkim, Józefa F  r e u n d 1 i c h a 
w Hłuboezku wielkim, Oskara Jana P a s ­
s e n d o r f e r a  w Ropience, Kazimierza T r e -  
szkĄ  w Bojanowie, Wincentego M a z a n k a  
w IłEhiżowi^ Helenę S m o l u c h o w s k ą  we 
Lwowie 9, Barbarę H o r o w i t z  w W odni­
kach, Józefa K o n k o l a  w Cisnej, Romual­
da K a m i ń s k i e g o  w Krasiczynie, Zofię 
P a s z k o w s k ą  w Jedliczach, Zygmunta 

A j ś c i e ń s k i e g o  w Zbydniowie, Zofię P  i e- 
t r z y c k  a w Kosmaczn, Franciszkę Ż r a u t

w Gliniku maryampolskim, Andrzeja- Euge- 
nrasza K l e m e n s i e w i c z a  w Lipinkach, 
Jana J a w o r s k i e g o  w Siedliszowicach, 
Antoniego Ż a k a  w Kurowicach, W andali- 
na Z a r e m b ę  w Worochcie, Józefa B a r t ­
n i k a  w Horodniey, Walerego G e r m a n  i- 
s a w Bogdanówme, Amelie R o s s o w s k ą  
we Lwowie 13, Emilię M ą c z k o w ą  w Ła­
panowie ;

dalej: ekspedytora pocztowego Leopol­
da E c k h a r d t a  dla Liska, ekspedytora po­
cztowego Józefa P a p p a dla Starego Sam­
bora, ekspedytora poczt. Kazimierza D oe- 
n i n g a  dla Sckodnicy, ekspedytora poczt. 
Rudolfa E p 1 er a dla Złotnik, ekspedyenta 
poczt, w Kolędzianach Emanuela Di i l t z a  
dla Bursztyna, ekspedyenta poczt, w Tuehol- 
ce Hilarego Ł u s z p i ń s k i e g o  dla Buka- 
czowiec, ekspedyentkę poczt w Krowodrzy 
Emerykę J a s i e l s k ą  ula Krowodrzy, eks- 
pedytorkę poczt. Julię H e r v y ’o w ą  dla Za- 
łucza, ekspedyenta poczt. Romualda Bo- 
r z e  n i s k i  e g o  w Olejowie dla Olejowa, eks- 
pedytorkę poczt. Helenę P e l c z a r o w ą  dla 
Jasienowa górnego, ekspedyenta poczt, w Łu­
kowicy Bogdana S t a l  b e r g  e r a  dlaMŁąeka, 
ekspedyenta poczt, w Leszniowie Józefa 
S t a n k i e w i c z a  dla Leszniowa, ekspedy­
tora pocztowego Ignacego T o m a n k a  dla 
Rajczy;

0) nadała posady ekspedyentów poczto­
wych: w Sorocku ekspedytorowi poczt. Ste­
fanowi N a  w a r e c k i e m u ,  w Łuce małej

ekspedytorowi poczt. Edwardowi W e i s s o ­
w i, w Tueholce ekspedyentowi poczt, z Ł u­
ki małej Kajetanowi K u l i g o w s k i e m u ,  w 
Przeciszowie na dworcu naczelnikowi stacji 
kolei Adolfowi S y k c i e ,  w Posadzie olchow- 
skiej ekspedytorce poczt. Julii Z a j ą c o w e j ,  
w Nowosielcach-Gniewosz na dworcu na­
czelnikowi stacji Tadeuszowi P o d g ó r s k i e ­
mu,  w Kruszelniey ekspedytorce poczt Wa- 
leryi M i c h a l s k i  ej, w Cle manipulantce 
poczt. Aleksandrze Z a l e w s k i e j ,  w Deny­
sowie ekspedytorowi poczt. Ludwikowi D r o ­
z d o w s k i e m u .

Ob wieszczenia
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 10 
października b. r. do 1. 121.765 o wykazie pa­
nujących w Galicyi zaraźliwych chorób zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań starostw, przedłożonych od dnia 3 
października do 10 października b. r.. oraz z 
dnia 10 października b. r. do' 1. 119.699 
o tych gminach z przysiółkami i obszarach 
dworskich w powiatach politycznych: Brze­
sko, Gorlice, Grybów, Nowy Sącz i Tarnów, 
które zostały uznane za zapowietrzone, — 
zamieszczone są w „Dzienniku urzędowym11 
dzisiejszego numeru Gazety Lwowskiej .

Cist paryski.
Październik 1902. 

Bwoistość Zoli powodem kolizji dla umysłów
francuskich. — „Nulla dies sine linea11. — Dra­
mat w Etretat. — „Apaches11 paryscy, a prawo 
Zl’- 1885. — Nałogowy whyfień. — Adnen Bern- 
heim o teatrach wiedeńskich. — Koncepty Co- 
loime. — Pomnik dla księcia Henryka Orleań­

skiego.

(Dokończenie).

Nie zadawał sobie nawet wiele pracy 
^  urozmaiceniu motywów, kradzież wystar­
a ł a  mu zupełnie, byle tylko włożył w nią 
Potrzebną dozę niezręczności umyślnej. W wię­
ź n i u ,  które stało się z czasem jego drugą 
°józyziią, były kucharz chętnie zużytkowy- 
■*ął swój kunszt zawodowy; dla swych współ­
więźniów i dla strażników sporządzał wy- 
“rędne i smakowite potrawy. To też z praw- 

z’Wym żalem żegnano go, gdy nadszedł 
Tzień opuszczenia murów więziennych. „Po­
ruszcie się, uspokajał ich zwykle kucharz, 
Niebawem znów mię tu zobaczycie11...

— Uważaj tylko, mój s ta ry ! rzekł mu 
Pewnego razu jeden ze strażników m a ją c y  
^ńszę litościwą, a żołądek wdzięczny. Znam 
twoje wykazy; jeszcze jedna kradzież, a wy­
wożą cię..,.
, — Do dyabła! Jak
dzić?

więc na to pora-

— Nic łatwiejszego. Zaniechaj kradzie- 
z ’ i jeżeli jednak rozbierze cię nostalgia za 
aami, to zjedz w restauracyi obiad i oświadcz 
Potem, że nie możesz zapłacić, albo też gdzieś 

Pobliżu policyjnego biura stłucz latarnię ... 
nie mów nikomu kto ei dał dobrą radę.... 

Mimo chłodnej jesieni i wcześnie roz­
poczynającego się sezonu, życie artystyczne 
F Ktchczas w Paryżu slabem bije tętaem. 

skończył się jeszcze peryod przygoto­

wawczy. Wielkie artystki podróżują po Euro­
pie, a dyrektorowie teatrów w braku premier 
dają na otwarcie sztuki odgrzewane. Przed­
siębiorcy artystyczni również wracają dopiero 
z wyprawy rekognoscyjnej, podjętej w celu 
zwiedzenia zagranicznych instytucyi i odkry­
cia nowych gwiazd. Jeden z najznakomitszych, 
Adiien Bernheim odoył podróż do Wiednia 
dla dokładnego zbadania teatrów wiedeń­
skich. Sprawozdanie, jakie ogłosił, wypadło 
w ogóle bard-ió korzystnie dla wiedeńskich 
przybytków sztuki dramatycznej i dało spo­
sobność do charakterystycznych porównań. 
Z własnego poglądu i z objaśnień dostarczo­
n ych  mu przez dyrektora wiedeńskiego Yolks- 
tęatru, Bukowitza, odniósł mecenas francuski 
wrażenie, źe teatry wiedeńskie nie są miej­
scem rozrywki, lecz raczej szkołą wieczorną. 
Francuzi — powiada on — chodzą do teatru, 
aby się bawić, Wiedeńczycy zaś, aby się uczyć. 
Rzecz oczywista, że uogólnianie takie i opie­
rający się na niem fałszywy po części pogląd 
mógł się utworzyć tyiko w umyśle cudzo­
ziemca, nie znającego jednej z głównych cech 
charakteru wiedeńskiego, którą jest właśnie 
ehej używania i zabawy. Z ogroranem uzna­
niem mówi Bernheim o urządzeniach Yolks- 
teatru, a już wrprost w zachwyt wprowadzają 
go środki przedsięwzięte dla bezpieczeństwa 
teatru i publiczności. Prze-dewszystkiera pod­
nosi to, iż wedle przepisów budowlanych teatr 
każdy musi być zupełnie odosobniony, nie 
może mieć styczności z sąsiednimi budyn­
kami, „ażeby, jćżeli się pali, spalił się sam 
tylko11! Yolksteatr ma 17 wyjść, „17 wyjść“! 
powtarza w uniesieniu. O wieleż niżej pod tym 
względem stoją teatry francuskie 1 — przyznaje 
Bernheim. Wylicza następnie z kolei wszystkie 
teatry wiedeńskie, jak Raimuuda teatr, Theater 
an der Wien, Carltheater, Theater in der 
Josephstadt, Jantsch-Theater i Jubileuins- 
Theater, podając czas założenia, rodzaj sztuk 
granych w każdym i ceny miejsc, które 
Francuzowi wydają się nadzwyczaj umiarko­
wane. Z tej niskości cen i wielości teatrów 
wnosi Bernheim, że byłoby w Wiedniu rze­
czą bardzo trudną stworzyć wielki, prawdzi­
wy teatr ludowy, uważa to jednak za zby­
teczne, gdyż w Wiedniu wszystkie prawie

teatry są popularne. Co jeszcze utwierdza go 
w mniemaniu, że teatry wiedeńskie są 
pewnego rodzaju szkołą wieczorną, to spo­
strzeżenie, że Wiedeńczycy przychodą do 
teatru w zwykłych strojach spacerowych, a 
dekoltowanych toalet, napotykanych tak czę­
sto w lożach teatrów paryskich, nie widać tu 
wcale. Omawiając Burgteatr, . Bernheim na­
zywa go „szkołą subwencjonowaną1' i przy­
pomina, że teatr ten całym swym zakrojem 
najbardziej zbliżony jest do francuskiej Ko- 
medyi. Prawdziwy hymn wygłosił nareszcie 
Bernheim na cześć miasta Wiednia. „Wie­
deń jest tą wielką i piękną stolicą, którą so­
bie wyobrażaliśm y; jest ogniskiem inteli­
gencji, czynności potęgi, bogactwa, zbytku, 
rozkoszy, nagromadzonych w możliwie najko- 
rzystniejszem środowisku; Wiedeń to oranże- 
rya, lub bazar, do którego spływają wszystkie 
wj twory świata, to muzeum wiecznie otwarte 
dla wystaw, to biblioteka w której nie brak 
żadnego dzieła, to teatr, gdzie nie ma przerwy 
w przedstawieniach, to salon oświetlony z prze­
pychem od początku do końca roku. Wiedeń 
jest istotnie syntezą wielkiego kraju, jest je ­
go sercem, mózgiem, światłem i ciepłem, 
jego myślą i radością11.

Od ociężałości teatrów francuskich ko­
rzystnie odbija się zapobiegliwość i ruchli­
wość dyrektora głównej instytucyi koncerto­
wej paryskiej, tak zwanej „Ooncerts Oolonne11, 
które co niedzieli po południu gromadzą tłu­
my publiczności, przeważnie złożonej z klas 
średnich. Z przyszłą wiosną upłynie 30 lat 
odkąd Edward Oolonne dyryguje tymi kon­
certami, które dziś znaDe są w całym świę­
cie roznosząc sławę jego nazwiska. W marcu 
r. 1873 w teatrze Odeouu, ukonstytuowało 
się Towarzystwo, które przyjęło nazwę : Con- 
eert national- Na programie pierwszego kon­
certu drobnemi literkami wypisane było na­
zwisko kapelmistrza orkiestry, Edwarda Oo 
lonne, nieznanego podówczas szerszej pu­
bliczności. Warto też zanotować z programu 
tego ceny ówczesne : najdroższe fotele koszto­
wały po 3 franki, a miejsca na wyższych 
galeryach po 50 centymów. Były to czasy 
dobrej, a taniej muzyki. Koncerty te miały 
wielkie powodzenie, a imię kapelmistrza Oo­

lonne zasłynęło w krótkim czasie. Już po 
dwóch latachj „Ooncert national11 zamienił 
się na „Stowarzyszenie artystyczne koncertów 
Oolonne11 i przeniósł się z Odeonu do tea­
tru Chatelet, gdzie przebywa dotychczas.

Przeglądając zbiór programów z tych 
lat trzydziestu, podziwiać się musi ogrom 
pracy dokonanej przez Edw a.da Oolonne w 
usługach sztuki francuskiej. Dyrygował on 
wr tyra czasie 788 koncertami i wykonał 1676 
dzieł, z których 850 przypadało na 129 
kompozytorów francuskich. Licząc w ogól­
ności — t. j. wciągając i pracę dokonaną 
poza koncertami Oolonne, kierował on wy­
konaniem 4102 dzieł. Oprócz wielkich dzieł 
klasycznych, które wchodzą w repertuar 
zwyczajny koncertów, prawie wszyscy kom- 
pozytorowie współcześni figurowali na pro­
gramach tych koncertów. Nadzwyczajny kult 
poświecił Oolonne Berlioz’owi; jemu F ran ­
cuzi zawdzięczają poznanie utworów tego 
genialnego mistrza. Najgłówniejsze dzieło 
Berlioza „La Damnation de F aust11 grano 
pod batutą Colonne’a 113 razy ze wzrasta­
jącym coraz sukcesem — co jest faktem nie­
słychanym w historyi muzyki. Pierwszy on 
też wprowadził W agnera do koncertów pa­
ryskich. Nieprzejrzaną prawie jest lista kom­
pozytorów, których utwory po raz pierwszy 
wykonane były w teatrze Obatelet; że wy­
mienię tylko najwybitniejszych: Bruneau, 
Oharpentier, Debrssy, Franek, Augusta Hol­
mes, Joncieres, Yinc-ent d’Indy, Lalo, Mas­
senet, Messager, Yidal, Widor, Saint-Saens. 
Przez krótki czas Oolonne dyrygował także 
orkiestra wielkiej opery paryskiej i w tym 
czasie wcielił do repertuaru trzy arcydzie­
ła: Salammbó, Sainson i Dalila i Walkyrie. 
Niezmierne usługi oddał Oolonne muzyce 
francuskiej w swych licznych podróżach za 
granicą. Wszędzie, gdzie tylko bawił przez 
ezas jakiś, czy to z własną orkiestrą w 
Niemczech i Austryi, czy z orkiestrą opery 
berlińskiej filharmonii, czy na koncertach 
orkiestralnych w Petersburgu, w Moskwie, 
w Anglii, Belgii, Hiszpanii, Portugalii, Wło­
szech, Szwajearyi Holandyi, wszędzie wpro­
wadził i przedstawił w najlepszetn świetle 
muzykę francuską i jeżeli dziś zagranicą mło-
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Lwów, 13 października.

Minister austryackiej obrony krajowej, 
generał broni hr. Welsersheimb obchodził 
w sobotę rzadki w rocznikach armii jubileusz, 
bo półwiekowej czynnej służby wojskowej. 
Ze wszystkich stron czyniono przygotowania 
celem uczczenia w sposób uroczysty w tym 
dniu dostojnego jubilata, ten jednek wypro­
sił się od wszelkich owacyj i wyjechał do 
swojego majątku na Węgrzech, gdzie tak 
ważną w swem życiu rocznicę spędził w 
ścisłem kółku rodzinnem.

Hr. Welsersheimb, syn zmarłego w r. 
1874 byłego gubernatora Iliryi, zaciągnął się 
w szeregi wojskowe jako kadet d 12 paź­
dziernika 1852 licząc zaledwie lat 17, a już 
w pięć lat potem ukończył nowo założoną 
szkołę wojenną. Z niej wszedł w stopniu 
porucznika do sztabu generalnego i tutaj 
licząc lat 24 awansował na kapitana, a w 
31 r. życia otrzymał stopień majora. Dowo­
dy niezwykłego uzdolnienia i brawury wojsko­
wej złożył młodyjoficer sztabowy biorąc udział 
kampanii wojennej w r. 1866, podczas któ­
rej znajdował się w głównej kwaterze m ar­
szałka polnego Arcyksięcia Albrechta, a zdol­
ności dyplomatycznych i bystrego zmysłu 
politycznego jako attache wojskowy w Pa­
ryżu od r. 1866 i pełnomocnik wojskowy w 
Berlinie od r. 1872 do 1875. Nie potrzebu­
jemy — zdaje nam się — nadmieniać jak 
ważnem i odpowiedzialnem było stanowisko 
hr. W elsersheimba w nadzwyczaj krytycznych 
okresach na dworach Napoleona, cesarza W il­
helma i ile to było potrzeba zasobu zręczno­
ści, doświadczenia, znajomości ludzi i sto­
sunków, aby podołać połączonym z tym u- 
rzędem militamo-politycznym agendom.

Po tych świetnych dowodach wojsko­
wo - politycznego i dyplomatycznego talentu, 
nie zadziwiło nikogo, że gdy w roku 1880 
ustąpił ówczesny Minister obrony krajowej 
generał baron Horst, powołał Monarcha na 
jego miejsce 4 5 -letniego generał - majora 
hr. Welsersheimba. Już sam fakt, że do­
stojnik ten utrzymał się na swem stanowi­
sku w ciągu ośmiu zmian gabinetowych i 
obecnie jest najstarszym pod względem lat 
służby Ministrem nie tylko w Austryi, lecz 
w całej Europie, świadczy wymownie, że 
wybór Korony padł na męża zasługującego 
na pełne zaufanie i posiadającego wszelkie 
przymioty do sprawowania poruczonego mu 
urzędu. Do jego najwybitniejszych zasług 
należy zaliczyć zorganizowanie w ten sposób 
obrony krajowej, że ta z drugorzędnej kate- 
goryi wojskowej stała się, pod względem war­
tości, równorzędną z armią czynną siłą zbroj­
ną. N a okres urzędowania hr. Welsersheimba

da szkoła francuska cieszy się uznaniem i 
istnieje wiara w jej żywotność, to jest to w 
znacznej części zasługą Colonne’a.

Po trzydziestu latach natężonej pracy 
i najpiękniejszego sukcesu Edward Colonne 
czuje się silnym i czynnym, jak w pierw­
szych latach i przyrzeka na rok bieżący se­
zon muzyczny świetniejszy jeszcze, niż do­
tychczasowe. Nie wiadomo jeszcze jakie no­
wości wejdą do tegorocznego programu, ale 
zapowiedź sama napełnia już g£nością miło­
śników muzyki, a jeżeli na razie i na pro 
gramach koncertów Colonne spotykamy ty l­
ko dawnych znajomych, to zauważyć na­
leży, że dobra muzyka znosi o wiele czę­
stsze powtarzanie, niż utwory dramatyczne.

Utworzył się tu komitet pod przewo­
dnictwem hrabiego Eecope i księcia Rolanda 
Bonaparte, który postanowił zająć się wy­
stawieniem pomnika, zmarłemu niedawno 
księciu Henrykowi Orleańskiemu. Twórcą 
wybranego na pomnik ten projektu jest zna­
ny rzeźbiarz Raul Ver!et, który na wystawie 
w roku 1900 otrzymał medal honorowy. 
Pomysł jest prosty a piękny. Z łoża śmierci 
Francya podnosi księcia Henryka, owinięte­
go w sztandar i unosi go ku chwale. Do tej 
grupy występującej en relief., zbliżoną jest 
płyta marmurowa, u której stóp Wiedza pła­
cze nad zgonem młodego uczonego. Całość 
pomnika ma dwanaście metrów wysokości, 
koszta zaś obliczone są na 100.000 franków. 
Projekt wysłanym będzie na wystawę do 
Hanoi, sam pomnik zaś wzniesie się na 
przylądku św. Jakćba. Przylądek ten położo­
ny na wschód od rzeki Dan-Nai opanowuje 
w tym punkcie morze. Na tern saraotnem i 
dalekiem wzgórzu, wysoka marmurowa ko­
lumna, niby wizya ukaże się podróżnym pły­
nącym wzdłuż wybrzeży lub zdążającym do 
Saigonu.

Nie będzie to ani banalność publiczne­
go placu, ani też w ygnanie: książę lubo­
wał się w ciszy obszernych, samotnych 
przestrzeni, tak więc pietyzm rodaków pra­
gnie urzeczywistnić drogie mu marzenie.

Puk.

przypadają: ustawa o pospolitem ruszeniu 
z roku 1886, ustawa o taksach wojskowych, 
ustawa wojskowa z roku 1889 i ustawa o 
obronie krajowej z roku 1893. Ze szczegól­
niejszym naciskiem należy podnieść, nie- 
złomność, zręczność i spokój, których dowody 
złożył tylokrotnie hr. Welsersheimb, jako rze­
cznik w Parlamencie interesów siły zbrojnej. 
Wyborny mówca, którego niepotraflły nigdy 
zbić z tropu najburzliwsze interpelaeye i 
który w najkrytyczniejszych chwilach walk 
parlamentarnych umiał zachować krew zi­
mną, stał się hr. Welsersheimb w Parlamen­
cie typową postacią otoczoną powszechnym 
szacunkiem.

Najj. Pan uświetnił jubileusz M inistra 
przez wystosowanie do niego Najwyższego 
pisma odręcznego, w którem podnosi zasłu­
gi jubilata, jego szczególną sumienność w 
spełnianiu obowiązków, poświęcenie się spra­
wom wojskowym oraz zasługi około podnie­
sienia obrony krajowej w czasie długoletnie­
go bo 22-letniego kierownictwa M inister­
stwem obrony krajowej. Na znak Swojej ży­
czliwości Monarcha nadał mu brylanty do 
wielkiej wstęgi orderu Leopolda.

Owacye przygotowywane przez perso- 
nal Ministerstwa obrony krajowej, żandar- 
meryę, obronę krajową i inne sfery urzę­
dowe musiały być odwołane, gdyż, jak już 
nadmieniliśmy, hr. Welsersheimb podzięko­
wał za nie i udał się do swych dóbr na 
Węgrzech. Pismo odręczne Monarchy za­
wiózł P. Ministrowi przyboczny adjutant 
Najj. Pana pułkownik ks. Dietrichstein.

Lwów, 13 października.
O wczorajszym. Zjeździe mężów zaufania 

centralnego komitetu wyborczego otrzymu­
jemy następujący komunikat:

Wczoraj o godzinie 10 rano zgroma­
dziło się w wielkiej sali galicyjskiego Towa­
rzystwa kredytowego przeszło 300 osóh z ca­
łego kraju, zaproszonych przez centralny ko­
mitet wyborczy,; na poufną naradę nad obecną 
sytuacyą w kraju i wzmocnieniem stałej or­
ganizacji narodowej w myśl uchwał sejmo­
wego Koła polskiego. Wśród obecnych wła­
ścicieli dóbr ziemskich, prezesów Rad po­
wiatowych, znajdowało się mnóstwo repre­
zentantów miast, a także spora ilość wło­
ścian. Duchowieństwo z powodu zajęć nie­
dzielnych było nieco mniej licznie reprezento 
wane, a zebranie zaszczycił swoją obecnością 
także ks. Arcybiskup Teodcrowicz.

Po zagajeniu przez prezesa centralnego 
komitetu JE. Wojciecha hr. Dzieduszyekiego 
i kilku przemówieniach, odnoszących się do 
formalnego traktowania spraw, wypowiedział 
hr. W. Dzieduszycki imieniem komitetu cen­
tralnego dłuższe programowe przemówienie, 
w którem zaznaczył, iż potrzebna jest je ­
dność działania, że boleje, iż nie wszystkie 
stronnictwa narodowe znajdują się w łonie
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L A  M A M S E L K A

(Z francuskiego, H. Greville). 

YITI.
(GiągQdalszy).

Nastała chwila milczenia.
— Tylko, że pani wydaje mi się tak 

nieusposobioną do roli, którą pragniesz ob­
jąć ! - -  rzekła w końcu Darya, decydując się 
na wypowiedzenie swojej myśli.

— Przyzwyczaję się. Skoro się postano­
wiło uczciwie zarabiać na chleb, trzeba się 
zdobyć na niejakie wysiłki. Ozy to tam stała 
cerkiew? — dodała, zwracając oczy w stronę 
okna, przez które widać było zgliszcza,, które 
niedawno oprzątnięto.

— Pani wiedziała?
— Z dzienników, tak, jak wszyscy. Od 

pierwszego do ostatniego wszyscy bohatersko 
sięzahowali. Zresztą, przykład szedł z góry,...

Szelest jedwabnej sukni na dywanach 
oznajmił obecność A niu ty ; Magda powstała 
i oparła się ręką o poręcz krzesła ze spu- 
szczonemi oczami, ale bez żadnej przesady.

— Aniuto, to nasza nowa.... jak mam 
powiedzieć ? — rzekła, kryjąc odrobinę za­
kłopotania pod pozorem wesołości — nadzor­
czym naszych zapasów spiżarnianych. Bę­
dziesz tak dobra zaprowadzić ją  do Motru- 
ny, żeby moja poczciwa stara wtajemniczyła 
ją w przyszłe zajęcie. A wracaj zaraz, pro­
szę ciebie, bo mam z tobą do pomówienia.

A niuta wyszła; na progu drzwi, pu­
ściła Magdę naprzód, jak gdyby to była pan­
na z jej towarzystwa. Uskuteczniła rozkaz 
chrzestnej matki, a potem wróciła do niej.

komitetu centr., który gotów jest każdej 
chwili uzupełnić się mężami ze stronnictw 
narodowych, dotąd stojących na uboczu, któ- 
reby uznając solidarność wiedeńskiego Koła 
polskiego, chciałyby się z nim złączyć. Dalej 
omawiał agitacyę ruską, przyczem zaznaczył, 
że świadomi uczuć tradycyjnych, na niena­
wiść do wszystkiego co polskie, nie odpo­
wiemy nienawiścią na wszystko co ruskie, 
ale przeciwnie, strzegąc wielkiej spuścizny 
po ojcach, będziemy pracować dalej nad do­
brem Rusi, jako części naszej ojczyzny, bę­
dziemy otaczać dalej cerkiew unicką czcią 
i szacunkiem, zrobimy wszystko dla oświaty 
ruskiej co potrzeba, a zaniechamy jedynie 
tylko politykowania z „prowodyrami", którzy 
lud ruski na bezdroża prowadzą.

Dalej mówca zwrócił uwagę, że od 
Rządu możemy się domagać tego, do czego 
jest on obowiązany, ale nie znaczy to, abyśmy 
się mieli ze wszystkiem na Rząd spuszczać 
Namiestnik, dolary Polak, potrzebuje ustawi­
cznego i usilnego poparcia od całego na­
szego społeczeństwa, aby mógł nasze po­
trzeby skutecznie w Wiedniu zastępować i 
uzyskać tę samodzielność ruchów, bez której 
harmonii społecznej utrzymać nie może, a 
nadto, aby takie poparcie było skutecznem, 
potrzeba, aby społeczeństwo polskie posia­
dało własną organizaeyę, mogącą w razie 
potrzeby obejść się bez rządu. Celem osią­
gnięcia tego, powinno być staraniem na- 
szem, aby posłowie wybierani byli nie za 
wpływem Rządu, ale wyłącznie na podsta­
wie zaufania wyborców. Wzmocnienie orga- 
nizacyi komitetu centr. zainieyowane obecnie, 
ma to właśnie na celu.

Omówiwszy po krotce stanowisko Koła 
polskiego i jego prace, zakończył hr. Dzie­
duszycki swoje przemówienie, co chwilę okla­
skami nagradzane, apelem do odłożenia mar­
nych sporów stanowych czy partyjnych, a 
do pracy nad dobrobytem kraju i dobrem 
Ojczyzny.

Po przemówieniach pp.: rektora Uni­
wersytetu Ochenkowskiego, Skrzyńskiego, ks. 
Pastora i Włodzimierza Gniewosza, na ży­
czenie p. Seweryna Henzla odczytał dr. Vo- 
gel rezolucyę przez centralny komitet propo­
nowaną, poczem rozpoczęła się obszerna dy- 
skusya w sprawie wzmocnienia organizacyi 
centralnego komitetu w kraju W dyskusyi 
tej wzięli udział pp.: Adolf Cieński, Artur 
Cielecki, prof. dr. Raciborski, dr. Szczanie- 
eki z Gorlic, dr. Włodz. Kozłowski, nauczy­
ciel ludowy Gruszecki z pow. brzeżańskiego, 
dr. Jaklińs!<i, ks. kanonik Pastor, ludowjec 
p. Soleski z husiatyńskiego, Bohdanowicz, 
Marszałkowicz, Jerzy książę Czartoryski, dy­
rektor dr. Benoni, jeszcze raz poseł dr. Ko­
złowski i dr. Raciborski.

We wszystkich tych przemówieniach go­
dzono się na programową mowę hr. Dzieduszy- 
ckiego i na rezolucye do uchwały przedło­
żone. Książę Czartoryski wskazywał, że drzwi 
centralnego komitetu otwarte są dla wszyst-

Bardzo wzburzona, księżna chodziła po 
pokoju wielkimi krokami.

— Do czego to podobne! — zawołała, 
gdy Aniuta się ukazała. — Szukam służącej, 
a dostaję księżniczkę !

— Och, m ateczko!
— A przecież widziałam, że ty nawet 

ustąpiłaś jej pierwszeństwa we drzwiach ‘. 
było to instynktowne, wiem o tern, ale wi­
dzisz sama, cośmy sobie napytały ? Co bę­
dziemy robić z tą panną ?

—- Ależ mateczko, prawdopodobnie u- 
czynimy z niej bardzo dobrą klucznicę — 
odrzekła młoda dziewczyna z uśmiechem.

Od śmierci księcia musiała się przy­
zwyczaić nie bez trudu i pewnej obawy w 
początkach do raptownych zmian w chara­
kterze księżnej, niegdyś tak stanowczej. Nie 
była to już ta sama kobieta; stawała się dzie­
cinną czasami, mniej rozważną, a także gwał­
towniejszą. Możnaby powiedzieć, że cały za­
sób jej energii wyczerpał się wtedy w cer­
kwi, w tym strasznym dniu Zielonych 
świątek i że nie stało już źródła, zkądby tę 
energię czerpać miała.

— Zobaczysz mateczko, że wszystko 
dobrze pójdzie — dodała Aniuta, pieszcząc 
rękę swojej opiekunki.

— Nie wydaje ci się jakaś dziwna ta 
panna? nawet nazwisko jej takie niezwykłe... 
Rox, z trzech liter złożone.... jakby nazwa 
p ieska!

Aniuta pomyślała w głębi duszy, że 
księżna mogła była spostrzedz to przedtem, 
zanim tę pannę sprowadziła; ale wiedziała, 
kiedy zamilczeć wypadało i dnia tego lepiej 
było nie odpowiadać, jak to zauważyła ze 
zmarszczonych brwi Daryi.

— Nazywa się także Magda, a to chrze- 
ściańskie imię, Magdalena.

— To prawda — rzekła księżna nieco 
uspokojona. — Jest z Estonii, zdaje mi się, 
słowem, ani całkowicie rossyjskiego pochodze­
nia, ani innego,... Gdyby naprawdę okazała się 
użyteczną, zatrzymałabym ją, nie dbając o re­
sztę.

Między służbą oświadczono, że nowa 
Mamzelka jest nadętą purchawką i wyrażono

kich stronnictw narodowych, ale potrzeba, 
aby uznały one potrzebę solidarności Koła 
polskiego w Wiedniu i zamiast podjudza­
nia jednych przeciw drugim, zabrały się ra­
czej do pracy nad ludem. Ubolewał, że rządy 
i ustawy nowoczesne nakłaniają się do so- 
cyalizmu, a w kwestyi ruskiej stoi na sta­
nowisku, jakie wypowiedział Wojciech hr: 
Dzieduszycki.

Dr. Benoni zwracał uwagę na potrzebę 
powołania pod broń inteligencyi miejskiej, 
w tym samym mniej więcej duchu przema­
wiał dr. Szczaniecki a pp. Gruszecki i So­
lecki zapewniali, że skoro programem dzia­
łania centr. komitetu jest organizacya naro­
dowa i wybory, polegające na zaufaniu lu­
dności, całe społeczeństwo polskie pójdzie za 
tem hasłem. Wiceprezes centr. komitetu dr. 
Włodz. Kozłowski prostował zarzuty przez 
niektórych mówców co do arbitralności ko­
mitetu centr. podniesione, — udowadniał, że 
w narodzie pozbawionym bytu politycznego 
pole walk stronniczych powinno być jak naj- 
ciaśniejsze, aby na nie nie wdarł się ktoś 
trzeci. Komitet centr. nie jest reprezentacyą 
stronnictwa konserwatywnego — wolno każ­
demu pracować dla swego stronnictwa, ale 
po nad to jest rzecz ważniejsza: myśl na­
rodowa. To hasło powinno przyświecać spo­
łeczeństwu naszemu, a komitet centralny, 
jako jego reprezentant, stać musi na stano­
wisku straży narodowej przyszłości. Wyka­
zywał dalej szczegółowo dr. Kozłowski co 
Sejm i Koło polskie dla ludu zrobiły, że o 
miasta Koło polskie się stara, czego dowo­
dem jego zabiegi o subweneye dla Lwowa 
i Krakowa. Wspomniał wreszcie, że naród 
nasz był i jest zawsze dla Ojczyzny pełen po­
święcenia, że dowodem tego jest mnóstwo 
czynów jego, że są klejnoty i perły poświę­
ceń, ale że nie było ciągłej organizacyi, że 
nie były te perły połączone sznurkiem, n ie­
raz marnie się rozsypywały — nawołuje te­
dy do organizacyi w karności i to nie przy 
samych wyborach ale i w pracy społecznej.

Po objaśnieniu przez Wojciecha hr. 
Dzieduszyekiego szczegółów organizacyi za­
mierzonej, uchwalono jednomyślnie następu­
jącą rezolucyę:

„Zważywszy, że naród polski w ciężkiej 
dzisiejszej doli może jedynie wzmocnieniem 
swojej świadomości narodowej, oświaty i do­
brobytu się dźwignąć i lepszą sobie zape­
wnić przyszłość;

„zważywszy, że w naszym kraju wrodzy 
agitatorowie usiłują bratobójczą między Ru­
sinami a Polakami wzniecić walkę, a tem 
samem rozbić wiekową a dziejami uświęconą 
jedność obydwu narodów ;

„zważywszy, że drugie niebezpieczeń­
stwo grozi idei narodowej ze strony agita­
torów, mówiących wprawdzie po polsku, ale 
usiłujących zastąpić miłość Ojczyzny kosmo- 
politycznemi hasłami walki i nienawiści kla­
sowej ;

nadzieję, że zważywszy charakter księżnej’ 
panna długo miejsca nie zagrzeje.

Gdy wieczór nadszedł, Aniuta poszła 
do Motruny i pochylając się nad leżącą w 
łóżku, dowiadywała się czy jej czego nie 
potrzeba — było to codzienną czynnością 
młodej dziewczyny, której nigdy nie opu­
ściła. Motruna zrobiła znak krzyża nad mio­
dem czołem pochylonej nad nią.

— Bóg niech ciebie błogosławi, mój 
aniele — rzekła — a Duch Święty niech 
cię strzeże od złego....; Nie przepowiadam 
mc dobrego o tej obcej, która weszła w 
nasz dom.

— Ozy może uchybiła ci w czemkol- 
wiek? zapytała młoda dziewczyna, podno­
sząc się. — Moja chrzestna matka nie znio­
słaby tego i bardzobyś źle zrobiła, ukrywa­
jąc takie rzeczy.

— Jest zupełnie bez zarzutu — odrze­
kła dymisyonowana klucznica; ale nie ma 
odr-obinyjjszczerości w całej jej osobie. Bo wi­
dzisz, mój skarbie, tutaj mówi się zwykle to 
co się myśli, wszyscy, bez wyjątku; mówi 
się nawet czasami za głośno, od samej 
księżnej, do ostatniego pastucha — to już 
taki zwyczaj w tym domu.... Ale nowa Mam­
zelka nie powie ani słowa prawdy, chyba, 
żeby się zastanowiła i zrozumiała, że to le­
ży w jej interesie. Bądź ostrożna, mój biały 
p taku! Pilnuj się, żeby ci nie odebrano przy­
wiązania twojej chrzestnej matki....

— Och! Motruno! co też mówisz! — 
zawołała Aniuta oszołomiona.

Lekkie skrzypnięcie na progu pokoju 
zwróciło ich uwagę. Magda stała we drzwiach. 
W domach rossyjskich drzwi bywają za­
wsze pootwierane, z wyjątkiem nocy, i to 
jeszcze nie zawsze...,

— Czego pan. sobie życzy? — spy­
tała Aniuta nie bez tłumionego zirytowania,

— Najmocniej przepraszam.... nie mo­
gę znaleźć mego pokoju.... Nie znam jeszcze 
rozkładu domu....

— Zaprowadzę panią i radzę pani 
zamknąć drzwi swoje na klucz — odrzekła 
Aniuta z przytomnością umysłu, której sa­
ma się dziwiła. — Tyle jest ludzi w pała-
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„zważywszy że tylko utrwalenie h a r­
monii społecznej i .wzajemnego rodaków za­
ufania może na przyszłość także zapewnić 
utrzymanie narodowego charakteru Sejmu i 
solidarnej reprezentacyi kraju przez Koło pol­
skie w Wiedniu;

„zważywszy wreszcie, że jedynie zwal­
czanie nędzy i ciemnoty wśród ludu źródło 
waśni wewnętrznych skutecznie usunąć może

„1. Zgromadzenie odwołując się. do u- 
czue patryotycznyeh wszystkich warstw spo­
łecznych i wszystkich stronnictw narodo­
wych, wzywa je do łączenia się we wspól­
nej pracy obywatelskiej w celu wzmocnienia 
siły naszej w kraju, tudzież poprawy sto­
sunków społecznych i ekonomicznych.

2. Zgromadzenie uważa za konieczne, 
aby społeczeństwo energicznie poparło akeyę 
centralnego komitetu, zmierzającą do wzmo­
cnienia i' rozwinięcia stałej organizacyi, o- 
partej na uchwałach sejmowego Koła pol­
skiego.

„3. Zgromadzenie wyraża przekonanie, 
iż dla poparcia powyższej działalności komi­
tetu centralnego obowiązkiem społeczeństwa 
jest: budzić świadomość narodową, krzewić 
oświatę, pielęgnować tradycye i szerzyć na­
ukę dziejów ojczystych; — zwalczać agita- 
cyę podkopującą u ludu wiarę, dążącą do 
wywołania waśni narodowych lub społe­
cznych; — budzić wśród ludu poszanowa­
nie prawa i poczucie obowiązków, a bronić 
go, gdzie potrzeba, przed, krzywdą i wyzy­
skiem; czuwać nad zdrowym rozwojem sto­
sunków agrarnych i miejskich, — a wre­
szcie tworzyć instytucye dla podniesienia mo­
ralności, oświaty i dobrobytu w krąju“.

Gdy na tein po godz. pół do 3 po po­
łudniu porządek dzienny zjazdu został wy­
czerpany, wniósł Mieczysław br. Borkowski 
wyrażenie podzięki centralnemu komitetowi, 
a w szczególności jego prezesowi Wojcie­
chowi hr. Dzieduszyckiemu, co hucznymi o- 
klaskami przyjęto. Na wniosek dr. Racibor­
skiego wyrażono podobne podziękowanie wi­
ceprezesowi centralnego komitetu posłowi dr. 
Włodz. Kozłowskiemu.

Zawiadomieniem, że nadeszło przeszło 
15 telegramów i listów zgłaszających przy­
stąpienie do uchwał zebrania — posiedzenie 
zamknięto.

Przed zebraniem się fiaiy satstia.
Z Wiednia donoszą do praskiej Poli- 

Zip; Zaproszeni przez Prezydenta Ministrów 
dr. Koerbera na konfereucyę wtorkową prze- 
wódcy klubu rałodoezeskiego, czeskich agra- 
ryuszy i konserwatywnej wielkiej posiadłości 
przybędą w poniedziałek wieczorem do W ie­
dnia. Konferencja będzie prawdopodobnie 
krótką. Prezes gabinetu przedłoży zaproszo­
nym tylko główne zarysy dla uregulowania 
stosunków językowych w Czechach i na Mo­
rawie wraz z prośbą, aby członkowie koń­

cu; prawdziwy labirynt. Inni także pomylić 
by się mogli tak samo jak pani. Dobranoc, 
Motruno. Przyszlę ci pokojowę; powiedz jej, 
żeby się zaraz położyła spać w twoim po­
koju, tak jak zawsze.

W szerokim kurytarzu, gdzie dużo po­
koi gościnnych stało pustych, Aniuta po­
szła naprzód ze świecą, zabraną od Motruny.

— Oto pokój pani — rzekła, rzucając, 
wokoło szybkie spojrzenie gospodyni domu, 
która chce się upewnić, że wszystko jest w 
porządku.

Przyłożyła dłoń do wielkiego kaflowe­
go pieca; był napalony i miłe ciepło roz­
chodziło się z niego. Woda była przygoto­
wana na umywalni, a kufry przybył'.) uło­
żone w kąeiku, rozrnotane ze sznurów, któ­
rymi były owiązane w podróży.

— Wypróżnione kufry wyniosą na 
strych — rzekła. — Mam nadzieję, że do­
brze pani będzie pod naszym dachem. Do­
branoc pani.

Wyciągnęła klucz tkwiący u zewnętrz­
nej strony drzwi i przełożyła go do zamku 
na wewnątrz.

— Oto jest pani u siebie — dodała.
Zniknęła, a za nią poleciało żywe i

gniewne spojrzenie ciemnych oczu Magdy.
W pięć minut potem tony koncertowe­

go fortepianu rozbrzmiewały po całym gma­
chu i zaraz potem rozległ się głos Aniuty, 
śpiewający po niemiecku namiętną romanzę 
Schumana.

Magda nie zamknęła swoich drzwi; prze­
ciwnie, oparta o framugę, słuchała tego głę­
bokiego i rzewnego głosu, który z innych 
oczu łzy by wycisnąć był w stan ie; ale Ma­
gda nadto sobą samą była zajęta.

— Potrafię śpiewać równie dobrze - -  
myślała. — Nie było wcale wzmianki o tej 
'wychowance, która gotowa utrudnić mi ży­
cie.... Ba! zobaczymy!

(Ciąg dalszy nastąp!).

„(fozeta Lwowska* % dnia

fereneyi zechcieli wziąć je pod rozwagę i 
przedstawili następnie swoje propozycye. 
Taki sam przebieg będzie miała również kon­
ferencja zapowiedziana pomiędzy Prezyden­
tem Ministrów i przywódcami niemieckich 
stronnictw. Z niemieckich stronnictw otrzy­
mali zaproszenie także Wszeehniemey. Na­
tomiast czesko-narodowych socyalistów (gru­
pa Klotacza) niezaproszono rzekomo dlatego, 
że nie posiadają reprezentacyi w sejmie cze­
skim.

Konferencja z delegatami czeskimi zo­
stała naznaczoną na godzinę 10 przed połu­
dniem, z niemieckimi zaś na godzinę 12 w 
południe.

Komisya parlamentarna czeskiego klu­
bu w Radzie państwa została zwołaną na 
środę, dnia 15 b. m., przed południem; po­
siedzenia zaś pełnego klubu odbędą się w 
środę o godzinie 5 po południu i we czwar­
tek o godzinie 10 przed południem.

Z Warszawy.
(Dymisja dotychczasowego kuratora warszaw­
skich zakładów dobroczynnych. — Profesor Spa- 

sowicz.)
Ogłoszono właśnie urzędownie dymisyę 

dotychczasowego kuratora warszawskich za­
kładów dobroczynnych, prof. uniwersytetu 
Ziłowa, na którego miejsce został naznaczony 
dotychczasowy wice-gubernator piotrkowski 
p. Liders-Weimarn.

Ustępujący Ziłów pozostawia po sobie 
pamięć zaciekłego russyfikatora, według da­
wnej szkoły Hurkowsko - Apuchtinowskiej. 
Działał on w tyra duchu i kierunku, tak sa­
mo na uniwersytecie, jako profesor, jak i na 
stanowisku kuratora zakładów dobroczyn­
nych. W zakładach, gdzie tylko było można 
zaprowadzać język rossy.jski, obsadzał wszyst­
kie miejsca wyższe i niższe, jakie tylko obsa­
dzić było można w tej gałęzi adm inistracji, 
swemi kreaturami i nie przebaczał nawet 
czytelniom w zakładach dobroczynnych, gdzie 
wprowadzał tylko pisma i książki rossyjskie.

O jego następcy Lieders-Weimarnie sły­
chać, że ma być człowiekiem, któremu przy­
najmniej nie można zrobić zarzutu zaciekłej 
niechęci do Polaków’.

Prof. Włodzimierz Spasowiez opuścił 
Petersburg, przenosząc się na stały pobyt do 
Warszawy. Przed kilku dniami żegnało go 
obiadem, grono literatów rossyjskich a 
przed odjazdem przybyła do niego gre 
mialnia petersburska rada adwokacka, aby 
w imieniu całego ciała obrończego zło­
żyć hołd jednemu z najzuakomitszyeh swo­
ich członków. Onegdąj Towarzystwo polskie 
■wydało na cześć odjeżdżającego ucztę, pod­
czas której przemawiali pp.: Ignacy Knoll, 
Lubomir Dymsza; w imieniu adwokatów Po­
laków, Pr. Orsiecki, w imieniu redakcji 
Kraju, Bohdan Kutyłowski, a nadto pp.: W. 
Żukowski, towarzysz prokuratora senatu W. 
Szydłowski, generał Edw. Kowerski, adwo­
kat Lednicki z Moskwy i inni. Adwokat L. 
Blumental odczytał wiersz okolicznościowy.

Z Poznania.
(B łędna wiadom ość o w yroku try b u n a łu  admi­
nistracyjnego. — Tow. im ien ia  M arcinkow skie­
go w ośw ietleniu dziennika hakatystycznego. — 

Załoga w ojskow a we W rześni).

W zamiarze wprowadzenia w błąd pol­
skich kupców i przemysłowców, rozgłosiły 
pisma hakatystyczne wiadomość, iż najwyż­
szy pruski trybunał administracyjny wydał 
w pewnej sprawie wyrok, zabraniający wypi­
sywania imion na godła,eh firmowych w pol- 
skiem brzmieniu, jeśli w metrykach kościel­
nych imiona te były zapisane w brzmieniu 
łaeińskiem, a w urzędach stanu cywilnego 
w brzmieniu niemieckie/n. Tymczasem do­
radca prawny mecenas Zborowski, stwier­
dził, że wyrok taki nie istnieje, że najwyż­
szy trybunał wcale jeszcze sprawą tą się nie 
zajmował, że przeto kwestya pisowni imion 
polskich na godłach jest jeszcze otwartą, i 
policja nie ma prawa zmuszać kupców pol­
skich do zamieszczania niemieckich imion 
na godłach.

0 „Towarzystwie pomocy naukowej imie­
nia Marcinkowskiego" rozpoczął seryę arty­
kułów Posener Tagblałt. Jak wynika z dwóch 
pierwszych artykułów, autor jego zamierza 
wykazać, że Towarzystwo ma cele polityczne 
i pracuje nad ekonomicznem zwalczaniem 
wsehodnio-kresowej niemczyzny. Swoją drogą 
przyznaje on dość objektywnie, że przy za­
łożeniu Towarzystwa Pomocy Naukowej ów­
czesne rządy umiały uznać humanitarne jego 
cele, a nawet ówczesny prezes naczelny 
Flottwell, bardzo sympatyczne zajął w obec 
Towarzystwa stanowisko.

Dzienniki niemieckie stwierdzają z wiel- 
kiem zadowoleniem, że po sprowadzeniu za­
łogi wojskowej do Wrześni, osiedla się tam 
coraz więcej niemieckich rzemieślników i 
przemysłowców. Gazety te wzywają obywateli
. października 19Q3k

niemieckich, aby zaspokajali wszystkie swoje 
potrzeby i robili zakupna wyłącznie u ro­
daków.

K R O B I K A

Lwów , 13 października.

— Ks, Metropolita Szeptycki wyjechał 
w niedzielę do W. Ks. Poznańskiego na ślub 
swego brata Leona z hrabianką Szembekówną.

— Obiad, U JE. P. Marszałka krajowe­
go hr. Andrzeja Potockiego odbył się w sobotę
0 godzinie 8 wieczorem obiad, na który przy­
byli: JE. P, Namiestnik Leon hr. Piniński, 
JE. Prezydent wyższego sądu krajowego dr. Ale­
ksander Mniszek Tchorznicki, prokurator skarbu 
radca Dworu dr. Korn, profesor Uniwersytetu 
dr. Balzer, rektor Uniwersytetu dr. Ochenkow- 
ski, rektor Politechniki prof. Fiedler, radca 
Dworu prof. dr. Rydygier, prezes Tow. kredy­
towego ziemskiego dr. Władysław Kramski, pre­
zydent miasta dr. Małachowski, członkowie Wy­
działu krajowego: dr. T. Piłat, dr. Wereszczyń- 
ski, Romanowicz i Glidziuk, posłowie : Rajski
1 Kazimierz Laskowski, wiceprezes Tow. dzien­
nikarzy polskich p. Kazimierz Skrzyński, dyre­
ktor archiwum miejskiego dr. Czołowski.

Przy końcu obiadn JE. Pan Marszałek 
wzniósł następujący toast na cześć JE. dr. 
Tckorznickiego, dr. Korna i prof. Balzera:

Miesiąc temu kraj cały w naprężeniu ocze­
kiwał wiadomości z Grazu. Wyrok sądu polu­
bownego nareszcie zapadł, a radosna wiadomość 
o wygranej rozeszła się w jednej chwili lotem 
błyskawicy po wszystkich zakątkach kraju. Wi­
działem — a mówię to bez żadnej przesady — 
jak po otrzymaniu tej wiadomości, rzucano się 
sobie w objęcia i ściskano się z radości; roz­
mawiałem z jednym endzozierneem, który rozu­
miejąc trochę po polskn, ale nie znając sprawy, 
przejechał tego dnia przez Galicyę i zapytywał 
się mnie, co się to nadzwyczajnego stać mogło, 
że nie słyszał zgoła innej rozmowy, jak tylko 
o jakiemś „oku". Wybuch radości był ogólny — 
jak, że mimowoli nasuwało mi się pytanie, jaki 
jest powód tak ogólnego zainteresowania się 
sprawą Morskiego Oka. Wartość realna przed- 
miotn sporu nie mogła oczywiście wchodzić w 
grę, bo obchodzi ona osoby prywatne i jest zre­
sztą minimalna. Nawet piękność okolicy i obawa 
utrudnienia dostępu do perły naszych Tatr nie 
mogła dać wytłómaczenia tego ogólnego uczucia. 
Przyczyna musi być głębszej i poważniejszej 
natury.

Jesteśmy niestety przyzwyczajeni do tego, 
że nasze skargi i żądania, choć oparte na naj­
słuszniejszej podstawie, nie znajdują posłuchu i 
napróżno oczekujemy sprawiedliwości. I oto od 
długiego czasu pierwszy raz się zdarza, że nasza 
dobra sprawa przed obcym trybunałem w za­
kresie prawa międzynarodowego zwycięża. Ta 
okoliczność jest zdaje mi się powodem i wytłu­
maczeniem tej ogólnej radości.

Słuszność samej sprawy nie wystarcza je­
szcze, żeby zwyciężyć. Jest ona jak dyament, 
który nieoszlifowany, wygląda jak zwykły ka­
mień i potrzeba dopiero głębokiej wiedzy i mo­
zolnej pracy, aby go obrobić, aby mógł zabły­
snąć pełnym ogniem prawdy, przekonać i olśnić 
patrzących.

Dzięki tym wszystkim, którzy swą wytra­
wną wiedzą i niestrudzoną pracą przyczynili się 
do obrobienia tego dy amen tu, którzy dopięli, że 
prawda zabłysła i przekonała wszystkich o słu­
szności sprawy. Imieniem kraju im dziękuję i 
wznoszę toast na ich cześć i pomyślność.

Słowom gospodarza towarzyszyły huczne 
oklaski.

Po chwili wstał JE. dr. Tchorznicki, aby 
we własnem i swoich towarzyszy imieniu po­
dziękować za słowa takiego uznania. Mówca 
spełnił tylko — jak twierdził — swój obowią­
zek, ale właśnie nad wyraz czuje się szczęśli­
wym, że jego sędziowskie sumienie znalazło się 
w zupełnej zgodzie i harmonii z jego uczuciem 
miłującego kraj obywatela i Polaka ! Dalej mó­
wił dr. Tchorznicki z wdzięcznością o swoich 
dzielnych współpracownikach, podnosząc nie­
zmordowaną pracę, bystrość i gorliwość radcy 
Dworu dr. Korna, oraz kolosalną wiedzę, wymo­
wę i zapał znakomitego uczonego prof. dr. Bal­
zera. Węgrzy — jak zauważył mówca — za­
zdrościli nam takiego rzecznika, w którego ka- 
żdem słowie drgała struna gorącej miłości oj­
czyzny, opartej na granitowym fundamencie nau­
ki. JE. dr. Tchorznicki wzniósł w końcu toast 
na cześć kraju w ręce gospodarza.

— P. Michał Chyliński, redaktor Csasu,
bawi we Lwowie.

— P. Helena Modrzejewska przybyła 
wczoraj z Poznania do Krakowa.

— P. Gustaw Fiszer przestał -  na 
własne żądanie — należeć do składu artystów 
sceny lwowskiej.

— Sejmik relacyjny. Ze Stanisławowa 
donoszą do Słowa Polskiego: Wczoraj po połu­
dniu zdawał poseł Stwiertnia przed wyborcami 
Tyśmienicy sprawozdanie ze swych czynności 
poselskich. Zgromadzenie było liczne. Wyborcy, 
w tej liczbie inteligencja, mieszczauie i włościa­
nie, wyrazili posłowie uznauie i wotum zaufa­
nia za jego dotychczasową działalność poselską.

Przed wyborcami Stanisławowa stanie pos 
Stwiertnia dziś po południu.

— Henryk Sienkiewicz przybył na kilka 
dni z Oblęgorka do Warszawy, celem wzięcia 
udziału w posiedzeniu konkursu swego imienia.

— Wydział filozoficzny Uniwersytetu 
lwowskiego uchwalił nadać profesorowi dr. Bal­
zerowi godność doktora honoris causa.

— Jubileusz Maryi Konopnickiej.
Rada miasta Podgórza, na odbytem onegdaj po­
siedzeniu, uchwaliła wziąć gremialny udział w 
obchodzie jubileuszowym Maryi Konopnickiej, 
Przeprowadzenie uchwały i zgłoszenie się do ko­
mitetu krakowskiego polecono burmistrzowi, p. 
Maryewskiemu.

— Komitet jubileuszowy M. Konopni­
ckiej w Krakowie zawiadamia, że z powodów 
niezależnych od niego, program uroczystości zmie­
niony został w następujący sposób:

1. Nabożeństwo w kościele N. Maryi Panny 
o godzinie 8 rano.

2. Uroczyste wręczanie jubilatce adresów, 
dyplomów i darów przez delegacje w połączeniu 
z koncertem w sali „Sokoła" o godz. 11 zrana.

3. Przedstawienie popnlarne w teatrze lu­
dowym o godzinie 3 po południu.

4. Wspólny obiad w sali Saskiej o godz. 
6 wieczorem.

Karty wstępu do kościoła i sali „Sokoła" 
wydaje bezpłatnie za okazaniem biletu sekreta- 
ryat komitetn, ul. Floryańska 32, I piętro, od 
5 —7 wieczorem. Udział w obiedzie po 10 K. 
od osoby, tamże.

— Koło literacko-artystyczne zamia­
nowało na odbytem w sobotę wieczorem nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu Maryę Kono­
pnicką członkiem honorowym. Dyplom, wyko­
nany przez prof. Rybkowskiego, wręczony zo­
stanie jnbilatce w dniu 25 b. m. podczas uro­
czystego wieczoru, urządzonego w salonach Koła 
literaeko-artystyeznego.

— Lwowskie Koło pań Towarzystwa 
Szkoły ludowej uchwaliło na zebraniu odbytem 
dnia 10 b. m. nowo budować się mającą szkołę 
na kresach nazwać imieniem „Maryi Konopni­
ckiej “.

— Zarządy Koła akademickiego i Koła 
pań uchwaliły pierwszą bezpłatną czytelnię i 
wypożyczalnię książek, znajdującą się przy ul. 
Łyczakowskiej 33, nazwać imieniem Maryi Ko­
nopnickiej.

— Inauguracyjne zebranie towarzy­
skie w nowym lokalu Koła literacko - artysty­
cznego, urządzone w sobotę wieczorem, powio­
dło się pod każdym względem bardzo dobrze. 
Wzięło w niem udział około stu członków, a 
doskonała dwunastka „Lutni", z dyrektorem p. 
Cetwińskim na czele, odśpiewała długi szereg 
prześlicznych pieśni, nagradzanych niemilknący­
mi oklaskami. Wyjątkowy ten koncert bez ob­
myślanego z góry programu, przeciągnął się do 
godz. 2 po północy, a w przerwach między pro­
dukcjami dzielnych naszych lutnistów, zabawia­
no się swobodną pogawędką. Pierwszy ten wie­
czór dobrze wróży o obecnym sezonie w „Kolo" 
lwowskiem. Najbliższem zebraniem towarzyskiem 
ze współudziałem pań będzie wieczór jubileuszo­
wy Maryi Konopnickiej. W listopadzie rozpo­
cznie się serya rautów muzycznych oraz odczy­
tów najpopularniejszych we Lwowie prelegentów.

— Lektorat języka ruskiego w tutej­
szym e. k Uniwersytecie rozpoczyna się w pią­
tek, dnia 17 b. m., w sali IV o godz-inie 6 
wieczorem w oddziale I, a o godzinie 7 w od­
dziale II.

— Nowa stacya telegraficzna. Z dniem 
14 b. m. otwartą zostanie w Besku (powiatu 
sanockiego) przy istniejącym tamże urzędzie po­
cztowym stacya telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

— Miejska komisya elektryczna na
odbytem onegdaj posiedzeniu omawiała sprawę 
budowy nowych linij tramwayowych i postano­
wiła pracę w tym kierunku rozpocząć od poczy­
nienia stanowczych kroków do wybudowania 
tramwaju do rzeźni miejskiej na Gabryelówce.

— Z Towarzystwa politechnicznego.
Zgromadzenie tygodniowe odbędzie się we środę, 
dnia 15 b. m., o godzinie 7 wieczorem w lo­
kalu Towarzystwa politechnicznego we Lwowie, 
przy ul. Cłiorążczyzna 1. 17, I piętro. Na po­
rządku dziennym: Sprawa ochrony tytułu inży­
nierskiego i dyskusja.

— Posiedzenie naukowe polskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie 
sio we wtorek, dnia 14 b. m., o godzinie 6 wie­
czorem w sali Instytutu chemicznego Uniwersy­
tetu (ul. Długosza). Porządek dzienny: 1. Prof. 
Zuber: „O resztach gór przedkarpackicli". 2. 
Luźne komunikacje.

— Nowa lista sędziów przysięgłych.
Prezydyum magistratu ułożyło listę sędziów przy­
sięgłych na r. 1903, Obejmuje ona około 3000 
osób. Od wtorku, d. 14 b. n i , do środy, d. 22
b. m., będą mogli interesowani przejrzeć ją w 
godzinach urzędowych w biurze prezydyalnem i 
wnosić w tym terminie ewentualne reklamacje. 
Po upływie tego okresu, reklamacye nie będą 
uwzględnione.

- -  Z Kasyna miejskiego. W piątek,
d. 17, i w sobotę, d. 18 b. m., o godzinie 7 
wieczorem przedstawienie amatorskie. Bilety od 
wtorku, 14 b. m.

— Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej odbędzie się jutro, we wtorek, dnia



14 b. m., o godzinie 6 wieczorem w sali ratu­
szowej .

Na porządku dziennym: Projekt nowego 
regulaminu dla Rady miejskiej (cześć I i II).

— Podwyższenie kary. P. Aleksandro­
wi Gotłiebowi, dyrektorowi rzeźni miejskiej, ska­
zanemu za występek przeciw bezpieczeństwu ży­
cia na 8 dni aresztu, podwyższył sąd krajowy 
wyższy karę na 3 tygodnie aresztu.

— Listonosze Wiejscy. Dyrekeya poczt 
i telegrafów douosi: Z dniem 16 b. m. zapro­
wadza się całodzienną służbę listonosza miej­
skiego : przy urzędzie pocztowym w Liszkach 
dla miejscowości Budzyń, Cholerzyn, Kryspinów 
i Piekary; przy urzędzie pocztowym w Zwie­
rzyńcu dla miejscowości Przegorzały i Bielauy, 
zaś przy urzędzie pocztowym i telegraficznym w 
Kętach służbę listonosza wiejskiego, który cztery 
razy w tygodniu, t. j. w niedzielę, wtorek, 
czwartek i piątek obchodzić będzie miejscowości 
Nową wieś, Malec, Kańczugę, Lek i Bielany.

— Zaręczyny. Onegdaj w Nieborowie u 
ks. Michałów Radziwiłłów odbyły się w obec­
ności ks. Ferdynandów Radziwiłłów, tudzież ks. 
Clary-Aldringeu zaręczyny hr. Franciszka Poto­
ckiego, syna hr. Konstantego, ordynata teplieko- 
sitkowieckiego, z księżniczką Małgorzatą Radzi­
wiłłówną, córką czcigodnego prezesa Koła pol­
skiego w Berlinie i małżonki jego Pelagii z 
książąt Sapiehów.

— Ślub. Dnia 18 b. m. odbędzie się 
w Gręboszowie, w pow. dąbrowskim, ślub panny 
Jadwigi Jaśkiewiczówny, córki radcy wyższego 
sądu krajowego, z dr. Wilhelmem Przybyszew­
skim.

— Rzeźby na nowym dworcu. Kon­
kurs na rzeźby do nowego dworca został w so­
botę po południu przez dyrekiora kolei radcę 
Dworu p. Wierzbickiego rozstrzygnięty. Z pro­
jektów, nadesłanych przez tutejszych rzeźbiarzy, 
wybrał p. dyrektor Wierzbicki projekt p. Po­
piela. P. Popiel jednak, kierując się rzadką w 
dzisiejszych czasach bezstronnością, oświadczył 
że lepiej od własnej, podoba mu się grupa fa­
sadowa, projektowana przez artystę-rzeźbiarza p. 
W ój to wieża. W obec tego stanęło na tein, że 
p. Wójtowiez wykona według swojego projektu 
szczyt fasady i oałą grupę wierzchnią wraz z 
tarczą z orłem austryackim, zaś p. Popiel fi 
gury, wyobrażające handel i przemysł, które 
mają być umieszczone w niszaoli, w środkowym 
trakcie nowego dworca. Reszta figur projekto­
wanych, jak orły na skrzydłach i dzieci (putti), 
trzymające kule — nie będą wcale wykonane. 
W ten sposób cała sprawa konkursu rzeźbiar­
skiego ostatecznie została załatwiona.

— Zjazd ziemian. W sobotę po połu­
dniu obradował poufnie w gmachu Tow. kredy­
towego ziemskiego zjazd csłouków komitetu gal. 
Towarzystwa gospodarskiego nad orgauizaeyą 
antistrejkową.

A  Wybryki dorożkarskie. Woźnica 
dorożkarski nr. 229, jadąc wczoraj po połu­
dniu wierzchem chodnikiem przez targowicę 
końską na ul. Zamarstynowską, najechał na 
przechodzącego tamtędy Abrahama Sobla, który 
dostawszy się pod kopyta końskie, doznał stłu­
czenia klatki piersiowej i zdarcia naskórka na 
obu rekach. Sobla opatrzyło pogotowie staeyi 
ratunkowej, nieostrożny zaś woźnica pociągnięty 
zostanie, do odpowiedzialności karuo-sądowej.

A  Nasze służące. Jakób Pinson, za­
mieszkały przy ul. Słonecznej 1. 21, doniósł 
wczoraj policyi, że przyjęta przed kilku dnia­
mi przez niego do służby 18 letnia Julia b a ­
raban, skradłszy mu pulares z kilkunastu ko­
ronami, zbiegła w niewiadomym kierunku.

Karabanówna jest wzrostu słusznego, blon­
dynka i zdaniem p. Pinsona „bardzo przy­
stojna".

A  Nagła śmierć. U wylotu ulic Owo­
cowej i Cebulnej znaleziono w sobotę około go­
dziny 6 wieczorem jakiegoś mężczyznę, leżące­
go na chodniku i dającego słabe zaledwie znaki 
życia. Przywołany stójkowy przy pomocy prze­
chodniów wsadził nieznajomego do dorożki i 
zawiózł na stacyę ratunkową. Gdy przed loka­
lem stacji chciano nieznajomego wynieść z do­
rożki, spostrzeżono nagle, że mężczyzna ów jest 
już trupem. Lekarz dyżurny stacyi ratunkowej 
stwierdził śmierć w skutek udaru sercowego, 
poczem zwłoki odstawiono do kostnicy zakładu 
medycyny sądowej.

Z papierów, jakie znaleziono przy zmar­
łym, stwierdzono, że mężczyzną tym był 47 le­
tni Rudolf Selrreiner, oddający się nałogowo pi­
jaństwu.

A  Kronika policyjna. Do pomieszka­
nia Ettli Woiubaum, handlarki owoców, przy 
ul. Żółkiewskiej i. 32, dostał się wczoraj po po­
łudniu, po rozbiciu zamka u drzwi, uiewyśledzo- 
ny ua razie złodziej i skradł z kufra damski 
zegarek złoty podwójnie kryty starego fasonu z 
3 perełkami, złoty damski łańcuszek o plecio­
nych ogniwach, 2 sztuki białego płótna, 3 sre­
brne łyżki bez znaków, 3 srebrne widelce, 1 
srebrny nóż, 3 srebrne kieliszki i gotówką 100 
koron.

Na placu Krakowskim przytrzymał wczo­
raj po południu jeden z agentów policyjnych 
16-letniego Józefa Uugera i 18-letniego Łuka­
sza Kuziowa, który w towarzystwie kilku in­
nych złodziei, usiłowali z jeduego z tamtejszych 
sklepów skraść kilka sztuk mięsa i słoniny.

Zgubiono: czarny skórzany pulares z kwotą 
28 koron i kartką zastawniczą filii Banku dla 
handlu i przemysłu; 2 weksle z podpisem Ei- 
siga Hersza Ringla ze Stryja; pierścionek z bry­
lantem wartości 200 koron.

Gotówką 400 koron i książeczkę galie. 
Kasy oszczędności na kwotę około 100 koron 
skradziono w sobotę z zamkniętego kufra Izraelo­
wi Memisowi. — Podejrzanego o tę kradzież 
Peretza Doktora reete Fuhrmana aresztowała po­
licja.

Na dworcu kolejowym znaleziono wczoraj 
przed południem pluszową torebkę z książeczką 
pocztowej Kasy oszczędności, wystawioną na 
imię Wandy Zaeharzewslriej z Borysławia.

W Wołoskiej cerkwi skradł wczoraj jakiś 
rzezimieszek pani L. L. z kieszeni sukni męski 
pulares skórzany z kwotą 170 koron.

P. Władysławowi Z. skradziono wczoraj 
z zamkniętego pomieszkania przy ul. Jachowicza
1. 24 pierścionek złoty ze szmaragdem i łańcu­
szek złoty krótki, szeroki z wisiorkiem złotym 
w kształcie koniczyny.

W hotelu Bombacha przytrzymała wczoraj 
policya na „wesołej zabawie" hultajską trójkę: 
Getzla Spitza, Ozyasza Konstantego i Joannę 
Chomiak, „uroczą diwę z pod zachodnich stoków 
wysokiego Zamku". Przy rewizji dokonanej na 
ich osobach, znaleziono kilkanaście sznurków 
korali, rozmaite zegarki, łańcuszki i inne war­
tościowe rzeczy. Ponieważ wesoła ta trójka nie 
może być właścicielką „takich skarbów", od­
dano wszystkich do aresztów policyjnych, zna­
lezione zaś u nich przedmioty, złożono w depo­
zycie policyjnym.

— S raarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Heleua Gutkowska, wdowa po urzędniku 
kolei państwowych, w 39 roku życia; — Mi­
chalina Lubelska, żona kupca, w 38 roku życia.

W Półwsiu zwierzynieckiem, Marya z Ry­
chło wskicli Jaroszewska, żona starszego ofic.yała 
sądowego, w 53 roku życia.

W Nowym Sączu, Karol Baczyński, były 
radny ju . Nowego Sącza, w 83 roku życia.

W Wadowicach, Franciszek Pawlicki, cm. 
starszy komisarz straży skarbowej.

— Pożary. W Dornej Watrze, miejsco­
wości kąpielowej koło Kimpolungu, własności 
gr. kat. funduszu religijnego, wybuchł onegdaj 
silny ogień, który obrócił w perzynę większą 
część uzdrowiska.

Z Łodzi donoszą: Wczoraj wybuchł tu
pożar w fabryce Hersza Krakowskiego. Spaliła 
się przędzalnia, budynek magazynowy i wiele 
surowego materyałh, nagromadzonego w skła­
dach fabrycznych. Szkoda wynosi przeszło 80.000
rubli, a ubezpieczoną była tylko na 45.000 rubli.

— Katastrofa kolejowa. Na kolei li- 
gnieko-rawiekiej, ua stacyi Dłonie, pociąg kole­
jowy z powodu fałszywego ustawienia zwrotnicy 
zderzył się z wagonami kolejowymi. Lokomoty­
wa pociągu i kilka wagonów wykoleiły się.
Z ludzi nikt nie doznał obrażenia cielesnego, 
Strata materyalna jest znaczna.

— Pałac ks. Oolonna, burmistrza Rzy­
mu, zrabowano w tych dniach. Złodzieje zdołali 
wynieść wiele przedmiotów sztuki i 16.000 lirów 
gotówką.

Z „Filharmonii". Co jest ckliwsze od 
fletu? Dwa flety. A. co nudniejsze niż solo na 
kontrabas? Dwa sola na kontrabas. Ale mówmy 
seiyo. To solo na kontrabas jest tylko znamien­
nym symbolem ostatniego koncertu popularnego, 
a zarazem jak się zdaje, symbolem kierunku, 
który dyrekcja wytknęła koncertom popularnym. 
Proszę wziąć do ręki program tego koncertu 
Prócz uwertury Moniuszki (swoją drogą, jednej 
z najsłabszych, jakie mistrz nasz napisał), prze­
róbki orkiestralnej Chopinowskiego walca i 
passe encore — uwertury do „Ducha wojewo­
dy", same bezwartościowe fantazje operowe, 
łiclie transkrypcje na. obój, nudne sola kontra­
basowe i — szczyt wszystkiego — koncert na 
dzwonki. Więc to jest ta kultura muzyczna, 
którą daje się ludowi za tani pieniądz? Rozu­
miem, że nie można na koncerty popularne an­
gażować wybitnych solistów, którzy zabierają 
połowę dochodu, pojmuję również, że dodaje się 
jakiś jeden lub dwa numery lżejsze, zwłaszcza 
sola instrumentalne (chociaż zawsze jeszcze ar­
tystycznie przyzwoito), ale od tego wszystkiego 
dalekim jest jeszcze ten program. A przecież 
ułożyć go, to chyba nie tak trudno. Orkiestra 
ma przecież cały zapas dobrych numerów sym­
fonicznych, granych już ua „wielkich" i „zwy­
czajnych" koncertach — uazwy te możnaby. 
zresztą śmiało przestawić, bo najlepsze pod wzglę­
dem treści są bezwątpienia „zwyczajne" — które 
może powtórzyć w „popularnych". W jakiż to 
sposób inny wejść ma i u nas w lud dobra mu­
zyka, Mozart, Beetkoven, Wagner i inni? Czy 
dyrekeya zamierza wyrobić smak szerokich mas 
na programach, któreby tak samo dobrze dać 
mogła każda, ale to każda orkiestra ogródkowa? 
Zdaje mi się, że niemożna dosyć głośno prote­
stować przeciw temu postępowaniu, a podnieść 
go jest obowiązkiem, póki jeszcze czas, dopó­
ki jeszcze nie wejdą wstały zwyczaj takie pro­
gramy, bijące się wprost z nazwiskiem „Filhar­

monii" i rzucające rażący cień na poparcia go­
dne— jak dotychczas— inne dążenia dyrekeyi.

Z innych koncertów ubiegłego tygodnia, 
o ile je słyszeć mogłem, pierwsze miejsce pod 
względem programu należy się piątej symfonii 
Beethovena, pod względem wykonania poemato­
wi symfonicznemu Liszta „Głosy gór“.

Nie mogę powiedzieć, żeby wykonanie Bee- 
thorena było wprost zawiodło, ale nie było też 
wzorowem. Już pod względem tempa odbiega p. 
Czelański od zwykłych, ale w obec Beethocena 
trudnych do pominięcia trądycyj, przynajmniej 
o tyle, że drugą cześć bierze uieco za prędko, 
pierwszą zaś stanowczo za powoli. W ogóle naj- 
słabszem zdawało mi się wykonanie tej wspa­
niałej pierwszej części. Wiadomo, że Beethocen na­
pisał nad nią: Gewaltig K lopft das Schicksdl an 
dis Pforten, ale z tego gwałtownego dobywa­
nia się losu nie wiele się słyszało we wtorek. 
Za to Liszt „leży" p. Czelańskiemu — który 
do niego nawet zewnętrznie tak niezwykle jest 
podobnym — widocznie o wiele bardziej. Nie 
chce wchodzić w ocenienie utworu samego, nie­
wątpliwie rozwlekłego do niemożliwości, ale pod 
względem malarskim i instrumentalnym niezwy­
kle interesującego. Wykonanie natomiast zado­
wolić mogło i najwybredniejszego smakosza; 
nie ma chyba jeduego efektu lub efekeiku w 
całej partyturze, któryby zbladł był w wykona­
niu p. Czeiańskiego. Z inuyek numerów orkie- 
straluyeh podnieść należy z uznaniem „Wieczór" 
Fibicha i doskonale odegraną uwerturę do „Tann- 
hiiusera". Słabo natomiast, jak i pierwszym ra­
zem, wypadła uwertura do „Meistersiugerów".

A teraz do głównej attrakcyi zeszłego ty­
godnia, p. Boneiogo O ile słychać tu i ówdzie, 
publiczność zawiodła się na nim trochę. Przy­
znaję, że mnie to dziwi. Oo do mnie, poznałem 
w p. Boncim tenora lirycznego, który w grani­
cach, zakreślonych śpiewakom tego rodzaju, jest 
tak pod względem środków głosowych, jak i 
sztuki swej artystą bardzo niezwykłym. Cudów 
oczywiście p. Bonei nie czyni — będąc lirykiem 
par excellence, nie może posiadać ogromnego 
materyału dramatyka aui jego siły.

Ale to, o oo idzie u tenora lirycznego, 
zwłaszcza włoskiego, słodycz i czystość głosu, 
szlachetność śpiewu, piękna modulacja, to wszyst­
ko jest w bardzo wysokiej mierze. Ja przynaj­
mniej nie słyszałem tego wszystkiego zespolo­
nego tak u jednego artysty jeszcze od Mas!nie­
go, a tego słyszałem w czasach młodzieńczej 
jego siły, bo w roku 1874. Program! — no 
tak, program..,. Przyznaję, że chociaż w nie­
dzielnym koncercie lepszym był od czwartko­
wego, to na ogół biorąc, wyborem rzeczy, pod 
względem artystycznym wybitnych, sic nie od­
znaczał. Ale czyż od artysty, którego- dewizą i 
wyznaniem jest bel canto, spodziewano się czego 
inm go? A jeżeli p. Bonei ma sam to przeko­
nanie, że najlepiej śpiewa „Napój miłosny", to 
rzecz naturalna, że śpiewa go wszędzie na pierw­
szy występ. Sędzę nawet, że rzecz ms się prze­
ciwnie: i to jest zasługą artystyczną, że wskrze­
sza się na nowo sztukę, dziś może już zagasa­
jącą, ale która dominowała przez pól wieku nad 
wszelką inną w całej Europie.

Zresztą nie nam chyba kuć broń z 
tego. Jeżeli które miasto, to Lwów (abstrahu­
jąc oczywiście od muzyki swojskiej) wyrósł pra­
wne wyłącznie na gruncie muzyki włoskiej. —
I dzisiaj idzie się do teatru z reguły nie po to, 
by usłyszeć jak wypadnie „eeleste Aida" lub 
„stretta" z Trubadura. Zobaczylibyśmy dopiero, 
jakby wyglądał teatr tak na drągiem lub trze- 
eiem przedstawieniu gdyby dano, nawret dobrze 
dano, tetralogię Wagnera lub Fidelia Beethova- 
na! Co do mnie zaś, wyznaję w całej pokorze 
ducha, że między Bellinim i Donizettim z je­
dnej, a Yerdim z drugiej strony, widzę tylko 
różnicę większych, bo nowszych, środków, po­
stęp dalszego kroczenia po tej samej, a nie in­
nej, nie nowej drodze. Większej, wyższej, szla­
chetniejszej sztuki (jeżeli komu tamta nie dość 
wielka i szlachetna), i tutaj uie widzę.

Seweryn Berson.

1 Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
P ięknych  we Lwowie. W roku 1899 mieli­
śmy sposobność zapoznania się po raz pierwszy 
ze znakomitymi utworami z dziedziny artysty­
cznej fotografii amatorów zagranicznych ; obe­
cnie możemy naocznie się przekonać, że i mię­
dzy naszymi polskimi amatoromi znajdują się 
tacy, którzy z zagranicą współzawodniczyć po­
trafią. Mamy tu ua myśli dwóch znanych już 
szerszej publiczności z tegorocznej wystawy kra­
kowskiej amatorów, których prace zostały na 
tejże wystawie nagrodzone najwyższem odzna­
czeniem, a mianowicie p. Mikolaseha Henryka 
i Łozińskiego Witolda. Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk pięknych pozyskało obecnie najnowsze u- 
twory wyź wymienionych amatorów i urządziło 
wystawę tych prac w swoim lokalu.

Zapowiedziana wystawa prac, oraz dzieł 
sztuki stosowanej do przemysłu, arfcystki-malarki 
ś. p. Bronisławy Poświkowej, została dzisiaj o- 
twarta w salach Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych.

Wieczór kwartetowy Towarzystwa mu­
zycznego ua cel dobroczynny odbędzie sic uie 
w poniedziałek 13, lecz we wtorek 14 b. m. 
w sali Towarzystwa muzycznego. (Ul. Czarnie­
ckiego 1. 8).

„Ahaswer" („Mężczyzna), sztuka Ga- 
bryeli Zapolskiej pozyskała olbrzymie powodze­
nie w teatrze Warszawskim. — Grauo ją  już 
czternaście razy z rzędu przy wysprzedanym 
teatrze i obecnie przeniesiono przedstawienia tej t 
sztuki z teatru Rozmaitości ua scenę teatru Le­
tniego z powodu większej sali, Krytyka war­
szawska — Rabski, Masouius i iuui z entu­
zjazmem piszą o tej sztuce. Grana wybornie
przez niezrównaną a umyślnie do tej roli za­
angażowaną panią Przybyłko (Elka) przez Że­
lazowskiego i Siennicką — ciągnie tłumy do 
teatru i pozostanie na zawsze w repertuarze
warszawskiej sceny. Krytyka podnosi świetną 
reżyserye — znakomite zastosowanie środków 
technicznych. Sztukę reżyserował z wielkiom sta­
raniem Ludwik Śliwiński.

ftepertoar teatru  miejskiego we Lwowie.
Dziś, w poniedziałek po raz 20-ty „Pię­

kna z Nowego Jorku", ameryk. operetka w 3 
aktach, 5 osłonach, G. Kerkera.

We wtorek po raz 3-ci „Jeden dzień", 
sztuka w 3 aktach Adama Krechowieckiego.

We środę pa raz 22-gi „Wesele",dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego.

We czwartek po raz 1-szy „Śpiący ryce­
rze", widowisko fantastyczne w 5 Aktach z pro­
logiem przez Sydona Friedberga z m uzyką Mi­
cha ła  S W ierzyński ego.

Nowa wielka wystawa.
W piątek po raz 9-ty „Świat na opak", 

fantastyezno-burleskowa operetka w 5 odsło­
nach Krenna i Lindaua z muzyką K. Ka- 
pellera.

W sobotę po raz drugi „Śpiący rycerze", 
widowisko fantastyczne w 5 aktach z prologiem 
przez Sydona Friedberga z muzyką M. ŚWie­
rzyńskiego.

W niedzielę d. 19 b. m. o godzinie pół 
do 4 po południu po raz 11 -ty „Weronika", 
operetka w 3 aktach A. Messagera.

W niedzielę d. 19 b. m., o godzinie 7 
wieczorem po raz 4-ty „Jeden dzień", sztuka 
w 3 aktach A. Krechowieckiego.

W poniedziałek d. 20 b. m., po raz trzeci 
„Śpiący rycerze", widowisko fanty,styczno w 5 
aktach z prologiem przez S. Friedberga z mu­
zyką M. Zwierzyńskiego.

R ep e rtu a r „F ilharm onii" lw ow skiej.
We wtorek, d. 14 b. m., „koncert sym­

foniczny Program : T. 1. Drorzak „Karnawał".
2. Saiut - Sunna „Dunse macabre". — Ii, Mon- 
delson: „Symfonia nr. 3" a) Introdukeyn i Ale- 
gro agitato; b) Scherzo assai vivace ; <0 Ada­
gio eantabile; d) Allegro guerriero e finale 
maestoso. — III, 1. Massenet : Gawot z opery 
„Manon". 2. Rossini: uwertura z opery „Wil­
helm Tell".

We czwartek, d. 16 b. m., „wielki kon­
cert lilharmoniczny" ze współudziałem Janiny 
Koroiewicz-Wayda, artystki opery i Józefa Śli­
wińskiego, pianisty.

limm mu sM 190213
na Pslitsbhsice lwowskiej.

Lwów, 13 października.
Dziś przed południem odbyła się na 

tutejszej Politechnice ze zwykła okazałością 
uroczystość otwarcia nowego roku szkolnego.

Po nabożeństwie w kościele św. Maryi 
Magdaleny, któe odprawił ks. kanonik Stop- 
ezyński, odbył się w ozdobionej portretem 
Nąjj. Pana auli właściwy akt inauguracji 
nowego roku szkolnego.

W uroczystości prócz senatu i grona 
profesoów Politechniki z rektorem prof. F ie­
dlerem na czele, wzięli udział: JE . P. N a­
miestnik Leon kr. Piniński, JE. P. Marsza­
łek krajowy Andrzej lir. Potocki, ks. Arcy­
biskupi Teodorowiez i Weber, prezydent 
wyższego sądu krajowego JE. dr. Aleksan­
der Mniszek Tchorznicki, wiceprezydent są­
du krajowego wyższego dr. Dylewski, wi­
ceprezydent Rady szkolnej kraj. dr. Edwin 
Płażek, dyrektor poczt i telegrafów radca Dwo­
ru p. Heferowicz, dyrektor kolei państwowych 
radca Dworu p. Wierzbicki, prokurator skar­
bu radca Dworu dr. Kom ze swym zastęp­
cą starszym radcą prokuratoryi skarbu dr. 
Englem, członek Wydziału kraj. »>. Komano- 
wicz, rektor Uniwersytetu dr. Ochenkowski, 
inspektor krajowy radca Dworu p. Franke, 
grono zaproszonych pań i panów, oraz mło­
dzież akademicka, która wypełniła aulę po 
brzegi.

Gdy już wszyscy zajęli miejsca, wszedł 
na trybunę Rektor p. Fiedler i wygłosił dłuż­
szą mowę. Przedewszystkiem powitał mówca 
JE. P. Namiestnika, JE. P. Marszałka kra­
jowego, książąt Kościoła, reprezentantów władz 
rządowych i autonomicznych oraz młodzież 
akademicką. Następnie złożył obszerne spra­
wozdanie za ubiegły rok szkolny 1901/902, 
w którem podniósł wzrost frekweneyi na 
Politechnice lwowskiej i szczupłość budyń, 
ku naukowego. Wspomniał dalej o zaj.



śoiaeb w roku ubiegłym między młodzieżą, 
akademicką, a władzami szkoły, które po czę­
ści przyczyniły się do tego, że owoce nauki 
roku ubiegłego nie były tak wydatne, jak 
y  latach poprzednich. Kektor spodziewa się 
jednak, żo młodzież uznawszy szkodliwe 
skutki, jakie podobne zajścia przynoszą nie 
tylko krajowi ale i społeczeństwu, zdwojoną 
pracą powetuje poniesione straty, a do uzy­
skania swych słusznych praw dążyć będzie 
Da drodze legalnej.

W końcu przemówienia podniósł jeszcze 
prof. Fiedler doniosły fakt otwarcia w ubie­
głym roku szkolnym krajowej mechanicznej 
stacji doświadczalnej, założonej wskutek u- 
Bilayeh starań Sejmu i Wydziału krajowego.

Mowę Rektora nagrodzono hucznymi 
oklaskami.

Z kolei prof. Teodor Talowski wygłosi.! 
piękny odczyt p. t.: Style u narodów czyn- 
Dych.

Po skończonej inauguracyi JE. P. Na­
miestnik zwiedził krajową doświadczalnię 
mechaniczną. Kierownik instytutu rektor 
Eiedler udzielał wyjaśnień przy pomocy eks­
perymentów, wykonywanych za pomocą po­
tężnych maszyn. Wreszcie udał się P. Na­
miestnik w7 towarzystwie rektora Politechniki 
do sal, w których wystawione są prace słu­
chaczy i oglądał je  szczegółowo.

Przemówienie
lek tora  Uniwersytetu lwowskiego, W ła­
dysława Ockcnkowskiego, na uroczystem 
°fwarciu roku akademickiego 1902 1903 

w dniu 11 października 1902.

Dostojne Zgromadzenie!
Zwykłym trybem rzeczy witam dostoj- 

pych i wielce szanownych moich słuchaczy 
j dziękuję za przybycie, będące dowodem za­
jęcia “się sprawami uniwersyteckiemu

Zaczynam od podania kilku faktów od­
noszących się do wewnętrznego naszego życia, 
a przedewsżystkiem od wypadków śmierci 
jhdzi, których otaczaliśmy przez przeciąg ich 
życia zasłużonym przez nich szacunkiem i 
uznaniem, a takimi byli nasi koledzy ś p, 
łzydor Szaraniewicz i ks. Ludwik Kloss. Nie 
dla społeczeństwa wprawdzie — bo pozostają 
w niem czynni, ale dla Uniwersytetu jest 
stratą ustąpienie profesorów: Ć w ik liń sk ieg o ,  
Piłata i księdza Parnickiego. Wybitne ich 
stanowisko i po za Uniwersytetom, było tylko 
dalszym ciągiem togo stanowiska, które zaj­
mowali na Uniwersytecie. Źe my zatem głę­
boko odczuwamy te straty, i to w trzech 
Wypadkach mniej więcej równocześnie - -  
łatwo pojąć. — Wzmocniliśmy natomiast siły 
ńasze w skutek habilitacji na wydziale teolo­
gicznym doktorów: ks. Jougana i ks. Sie u i a- 
kyckiego; na wydziale lekarskim doktorów: 
i^Dlisławskiego, Kowalskiego, Marisehlera, 
Kenckiego, Gońki i Kuczery; na wydziale fi- 
l02<)fieznym: dr. Rubczyńskiegó.

Miło mi też wspomnieć, że praca i zdol­
ności członka naszego grona nauczycielskiego 
byiy w różnej formie odznaczone. Tak, jako 
*7raz uzaaaia dla głębokiej wiedzy profe- 
s°ra dr. Balzera, muszę uważać powołanie 
f?o na obronę uaszyeh praw w sprawie Mor­
skiego Oka. Jak się z tego wywiązał — o tern 
Wszyscy wiedzą. Notuję następnie, że profe- 
®°r dr. Wojciechowski otrzymał tytuł radcy 
Dworu, że dr. Wołkowski został mianowany 
Profesorem nadzwyczajnym, dr. Nusbsum 
otrzymał tytuł profesora zwyczajnego, a dr. 
Askenazy tytuł profesora nadzwyczajnego. 
Dokładne statystyczne wykazy odnoszące się 
do słuchaczy Uniwersytetu znajdują się w 
programach. Wspomnę jedynie, ze liczba słu­
chaczy wynosząca ogółem — bez hospitan- 
tów — a końcem półrocza letniego 1900.1901 
j’°ku 1972 zmniejszyła się w końcu półrocza 
H iiiego 190.1/1902 roku na 1630. ‘Ubytek 
len przypisać należy wypadkowi, który tu 
z prawdziwym żalem notuję, a mianowicie 
upuszczeniu naszego Uniwersytetu przez zna- 
(-'zną bardzo część ruskiej młodzieży akade­
mickiej.

Posiadamy już jednak dostateczne wska­
zówki, że w bieżącym roku cyfra słuchaczy 
816 podniesie, i tym sposobem grono szczerze 
Pracującej młodzieży się wzmoże. Z natury 
rzeczy wypływa, że ubolewamy mocno nad 
Btratami, a cieszymy się nabytkami, w ogóle 
Jednak mamy poczucie, że postępujemy na- 
Przód, a dowodem tego są i instytueye z łona 
Uniwersytetu wyszłe, Taką instytucją są po­
wszechne wykłady uniwersyteckie, które pod 
Dnergieznem przewodnictwem i przy współ­
udziale światłych i oddanych sprawie człon 
"Uw zarządu bardzo korzystnie się rozwijają. 
Dla rozwijającej się insty tucji — a żleby
b.yło, gdyby Uniwersytet taką insty tucją 
Diebył — konieczne są pewne warunki we- 
p’nętrzne i zewnętrzne. Do pierwszych na- 
ezJ bezsprzecznie dostateczna ilość sił na­

uczycielskich. Pod tym względem znaczne, 
chociaż zupełnie uzasadnione, stawiają wy­
magania szczególnie wydziały filozoficzny i 
Djdyezny. Pierwszy potrzebuje przede wszy,st- 

lem drugiej katedry języka i literatury pol­

skiej, następnie drugiej katedry botaniki i 
geografii. Katedr astronomii i anatomii po­
równawczej wcale tu nie ma. Wydział le­
karski potrzebuje katedr, laryngologii, pe- 
dyatryi i psychopatologii. Ścieśnia działal­
ność katedr dermatologii i okulistyki brak 
odpowiedniego pomieszczenia klinik. Wydział 
prawny dotychczas nie doczekał się — nie 
chcę mówić — reformy, ale skromnej reor­
ganizacji seminaryów, dzisiejsze bowiem se- 
m inarya na tym wydziale istnieją jedynie 
dzięki pracy profesorów, przy zupełnym p ra­
wie braku odpowiednich środków. — W ze­
wnętrznych warunkach rozwoju pierwszeń­
stwo należy pomieszczeniu Radzi i wdzię­
czni wprawdzie patrzymy na kończący się 
gmach biblioteki, ale to nie wypełni jeszcze 
braku budynku dla zoologii, botaniki i ana­
tomii porównawczej, a wreszcie gmach główny 
w różnych swych częściach nieodpowiada 
nawet skromnym wymaganiom. Memoryał 
w tym względzie, dokładnie wypracowany, 
senat przesłał Ministerstwu. W końcu zazna­
czam, że fundacja Czabana weszła w życie, 
skutkiem czego kwotami po kilkaset koron 
rocznie przyjść będziemy mogli z pomocą 
najpilniejszej młodzieży. W ogólne m uznaniu 
wielkiej pracy i wielkich zasług dawnego 
profesora naszej Wszechnicy, Antoniego Ma­
łeckiego, Uniwersytet uczcił pamięć ośtndzie- 
siątej rocznicy Jego życia wybiciem medaiu 
pamiątkowego na cześć Jubilata.

Po zakomunikowaniu tych kilku faktów 
pozwalam sobie przejść więcej do głębi na­
szego wewnętrznego życia. Cześć, którą my 
obywatele Uniwersytetu, tak profesorowie 
jak i młodzież akademicka — oddajemy na­
uce, należy tak widocznie do naszego we 
wnętrznego życia i tak ściśle połączona jest 
z treścią naszego bytu, że tej jogo strony 
może niewypadałoby nawet dotykać. Ale 
objaw ten nie stoi sam jeden, bo za mm idą 
różne następstwa, dotyczące nietylko nas sa­
mych, ale i społeczeństwa, w którem żyje­
my. Cześć bowiem nasza dla nauki, me po­
chodzi jedynie z indywidualnego odczucia 
skarbów myśli i podniet dla niej zawartych 
w nauce, lecz w pierwszym rzędzie z prze­
konania o wysokiej społecznej doniosłości 
nieustającej pracy myśli, której wybitnym 
wyrazem jest nauka.

W  społeczeństwie jeohak samem nie 
zawsze znajduje się po temu dostateczna e- 
aergia i bezpośrednio na instytucje specjal­
nie' naukowe działająca siła myśli. Społe­
czeństwo, jak nasze, rozbite i wciąż rozbi­
jane, doznaje w dziedzinie myśli skutków 
rozprzężenia, a znaczenie nieustającej pracy 
myśli — t.-j wielkiej cywilizacyjnej potęgi — 
słabnie i. chwieje się.

Cechą takiego stanu rzeczy jest odoso- 
bnianie czynu od myśli, praktyki od teoryi, 
bo praktyka nie jest niczera ianem  jak zsze- 
regowanym i uporządkowanym czynem, tak 
jak teorya zszeregowacą i uporządkowaną 
myślą. Spotykamy też pewnie, u nas be? po­
równania więcej jak gdzieindziej popularne 
lekceważenie teoryi przez tak zwanych pra­
ktyków, tem dziwniejsze, że wychodzi za­
wsze z kół przynajmniej w części oświeco­
nych.

W rozróżnianiu sfery myśli od sfery 
czynu, praktyki i teoryi niema jednak w7 
społeczeństwach wysoko stojących powodu 
dopatrywania się rozstroju, gdyż wielki pod­
kład każdego z tych wyspecyalizewaiiych 
kierunków pracy wskazuje nam jasno, że tu 
w gruncie rzecz idzie o wykształcenie pro­
blematów życia ludzkiego, najwyższego do­
wodu żywotności człowieka, który w stanie 
cywilizacji nie może nigdy stać wobec życia 
jako zagadki, lecz dla którego drogą do po­
znania, coraz się zwiększającego widnokręgu 
życia jest kształtowanie życiowych problema­
tów i ich urzeczywistnianie. Wydarzające 
się wtedy wynoszenie się tak zwanego pra­
ktyka po nad teoryę, mającego za sobą cały 
zastęp czynów już dokonany oh, a przed so­
bą szeroką już wytkniętą drogę w celu u- 
przedmiolowienia myśli,, nie ma bynajmniej 
znaczenia jakiejś ogólniejszej opinii i cha­
rakterystycznego faktu. ■

Inaczej rzecz się ma w społeczeństwach, 
w których stera myśli i stera czynu jest ma­
ła, a_w których do tego, jak w naszem, po­
łożenie komplikuje się z tego powodu, że 
społeczeństwo z tytułu swojej przeszłości po­
wołane jest do rozszerzania tak jednej jak 
drugiej sfery. Wtedy problemat odrodzenia 
staje w całej swojej sile, którego urzeczy­
wistnienia jest przy tem koniecznym warun­
kiem brania udziału w kształtowaniu i .urze­
czywistnianiu zagadnień światowych. W ta­
kim razie czyn odrywający się od myśli, 
aby pójść samopas, jest niezawodnym dowo­
dem rozstroju w procesie pracy nad odro­
dzeniem, a zbyt często podnoszenie wyższo­
ści praktyki po nad teoryę, czynu po nad 
myśl i to w niewielkiej garstce ludzi oświe- 
ceńszych, dowodem nieświadomości wyra­
stającego problematu i coraz ciaśniej szych 
rozmiarów jednej i drugiej sfery.

Widoeznem jest bowiem, jak one od­
dalając się od siebie, łamią się wtedy na co­
raz drobniejsze części, manifestują się w efe­
merycznych objawach sił pracy, w dokony­
waniu aby zbyć, w spychaniu z dnia na

dzień, w partactwie myśli i czynu. Zamiast 
problematów wyrastających z życia, przed­
stawia się ono wtedy jako zagadka, wielkie 
aspiracye życiowe przechodzą na popędy in­
dywidualne, a zgodnie z zagadko wem cha­
rakterem życia rozstrzyga w niem nepotyzm, 
los, gra, szczęście w jego poziomem zna­
czeniu,

Zestawmy taki stan rzeczy z zadaniem, 
przekazanem społeczeństwu przez jego prze­
szłość, a spostrzeżemy łatwo, jak z wielkiej 
przeszłości strzępek za strzępkiem odpadać 
będzie i jak sprawa odrodzenia zaciemniać 
się musi.

Zapewne, wielkiego stanowiska, zdoby­
tego w ciągu stuleci, historya nie wymazuje 
jednym zamachem, ale jak upadek, tak z 
drugiej strony wzrost i odrodzenie są zjawi­
skami history.cznemi i dla tego właśnie odro­
dzenia nie dokonywa się w rozstroju myśli 
i czynu, ani me jest czynem oderwanym, 
jednorazowym, a dokonanie go nie może być 
też pojęte jako ekspiacya, jakby się tu mia­
ło z jakimś mściwem bóstwem do czynienia, 
któremu trzebaby składać życie tysiąców na 
ofiarę. Ofiara bowiem w trakcie odrodzenia, 
tak jak w ogóle w życiu ludzkiem, nie jest je­
dynym czynem, lecz jednym z czynów obję­
tych pracą cywilizacyjną, a społeczeństwo, 
chcące oprzeć swój byt i spełnienie zadań 
jedynie na ofierze, byłoby społeczeństwem 
żyjąeem z kapitału. Stawiać ofiarę jako je ­
dyną siłę odrodzenia, to żądać więcej, niż 
otrzymać od niej można, a w skutek tego 
osłabiać jej doniosłość. Z rozstraju myśli, sta­
wiającego czyn ofiarny na niewłaściwem mu 
w sprawie odrodzenia stanowisku, wytryska 
wprawdzie światło tragiczności, ale śmiało 
rzec można, że to światło ponure, a odro­
dzenie z istoty swojej wymaga światła ju ­
trzenki, przed którąby ciemności ustępowały.

Nie jest jednak taką jutrzenką prosta 
rezygnacja ze szczytnej tragiczności, jak i 
świadomość o bezskuteczności jednostronne­
go stosowania ofiar, jeżeli obok tego stoso­
wane bywają skarłowaciałe środoezki mi­
nionej tragedyi, wywołujące niejako konwul­
s ji ne drgania, a mające dać świadectwo zdol­
ności podjęcia wielkich zadań, jeżeli zam ie­
nia się przekazane wielkie zadanie na zdaw­
kową monetę i jeżeli zapanowują miałki opor­
tunizm, drobne indywidualne ambieye pod o- 
słoną wielkich spraw, brzemiąse frazes i ha­
sła bez treści, to wtedy wszystko to aż nadto 
dowodzi braku pojęcia, że podejmując wielki 
problemat potężnym środkiem po temu jest 
nieustająca praca myśli, podczas kiedy w 
tym stanie rzeczy panuje rozstrój i bezmyśl­
ność.

Takie rozprzężenie, tak jak wszelkie 
inne temu podobne, musi z naszym stano­
wiskiem czcicieli nauki być sprzeczne, bo nasza 
cześć wypływa z przekonania o wielkiej ży­
ciowej doniosłości, a więc i doniosłości w o- 
bec problematów życia nieustającej pracy 
myśli, nauka zaś jest skrytalizowanym kształ­
tem tej pracy.

Właśnie też w nauce spotykamy pierw­
szy warunek jej spełnienia, a mianowicie 
karność myśli, z pod której nikt wyłamać 
się nie może. Pomimo wielkich obszarów 
nauki mamy po temu środki. Mamy syste­
my naukowe, mamy metody badania, a obej­
mują: one każdego już na progu samodziel­
niej szęj pracy. — Nawet najbystrzejsze u- 
mysły, tworzące nowe systemy i wskrzesza­
jące nowe kierunki przeszły szkołę karności, 
a posuwająe się naprzód, nie usuwają jej, 
ani osłabiają, lecz raczej wydoskonalają; bo 
każdy większy rozmiar myśli wymaga coraz 
większej spójni. Widzimy też, że postępując 
w ten sposób, zdobywamy coraz więcej o- 
kreślone i coraz szersze horyzonty, a na to 
trzeba położyć nacisk, że i ilość indywiduów 
wciągniętych w te kola się zwiększa. Mo­
żna bowiem powiedzieć, że nic tak nie roz­
powszechnia, nic, że się tak wyrażę, niedemo- 
kratyzuje akeyi myślenia, jak wielkie idee, 
wielkie teorye, w których właśnie tkwi skon­
centrowana. bo karna myśl.

Na dnie środków trzymających myśl 
w karbach, znajdujemy krytykę, - -  zdolność 
wprost sprzeczną z wszelkiem rozprzężeniem 
myśli, — własnością jej bowiem jest zdol­
ność konstruktywna. Wprawdzie w chorych 
społeczeństwach spotykamy się dziwnie czę­
sto z krytyką służącą do zniszczenia karno­
ści myśli, ale ta krytyka li negatywna ła ­
two da się rozróżnić od zdrowej krytyki tein, 
że tę ostatnią wobec trudności pogłębić ino- 
żerny, w krytyce zaś negatywnej środek ten 
użyć się nie da. --- To też dziedziną, w któ­
rej li negatywna krytyka bezsprzecznie pa­
nować może, jest dziedzina powierzchownego 
myślenia. — Znajduje ona tu zastosowanie 
jako środek dla pokrycia bezmyślności, cza­
sem w formie błyskotliwej, kiedyindziej znów 
w formie surowego nihilizmu.

Natomiast elementem zdrowej krytyki 
jest element dodatni, pochodzący nie z ja ­
kiegoś indywidualnego widzimisię, lecz z ży­
wotności bytu cywilizowanego, potrzebują­
cego ocenienia się. Dla tego, podczas kiedy 
na gruncie ujemnej krytyki prześlizgują się 
lekko pojedynczy figuranci, w krytyce doda­
tniej pracują zwarte ilości, w których i po- 
jedyńcze jednostki tę zwartość posiadać mu­

szą ; dlatego karność myśli jest tu nie­
zbędną.

Krytyka następnie z natury swojej po­
winna rzucać światło a nie mnożyć ciemno­
ści, jak to ma miejsce w krytyce czysto 
ujemnej. Ten znaczny krytyczny środek, o 
którym wspominałem, a mianowicie pogłę­
bianie podstawy, rozszerzanie punktu widze­
nia, w razie niejasności rzeczy, to nic in ­
nego, jak stawianie jej w większem świetle. 
Doświadczamy też, że im skuteczniej stosu­
jemy nasz środek, tam światlejsze promie­
nie od owej początkowo niejasnej rzeczy pa­
dają i że przechodzi ona z dziedziny cie­
mności dc dziedziny światła. Postępowanie 
to wskazuje nam, że myśl krytyczna dla 
skutecznej działalności przechodzić musi po­
za ciasne granice czasu i przestrzeni, w tej 
jednak dążności nie obejmuje ona chaosu, 
lecz zszeregowane i karne zastępy światłych 
myślą punktów zdążających ku coraz wię­
kszemu blaskowi.

Tego rodzaju krytykę uprawiamy w 
Uniwersytecie i w ten sposób, tak w gronie 
profesorów, jak i pracującej młodzieży sta­
ramy się torować drogę do samodzielnego 
zrozumienia rzeczy. — Ostatecznie głównym 
punktem uniwersyteckiego wykształcenia, 
zdobytego twardym trudem, wytrwałością, 
nieraz w braku i niedostatku, jest zdobycie 
krytycznej umiejętności. Al3 dla zabezpie­
czenia jej, dla utrwalenia na przyszłość i 
rozwoju szukamy jeszcze pewnych podstaw.

W naszym Uniwersytecie, a i w wielu 
innych istnieje zwyczaj uroczystego nadawa­
nia godności doktorskiej, przyczem otrzymu­
jący godność ślubuje, że nigdy i niczem 
jej nie splami. — W gruncie tego ślubu 
widnieje myśl, że otrzymał umiejętność sa­
modzielnego zrozumienia rzeczy czystą, że 
aby taką ją  posiąść wstąpił do Uniwersyte­
tu, że ją tu od początku do końca pielęgno­
wał, czystą ją wynosi i wciąż ją czystą nieść 
powinien. — Dla wszystkich godneśe do­
ktorska stoi otworem, z czego wynika, że 
Uniwersytet wymaga w ogóle nie tylko wy­
robienia myśli, lecz i jej prawości, wyma­
ga, aby bez względu na okoliczności zżyć 
się z nią na zawsze. Wymaganie zrobienia, 
po wyjściu z Uniwersytetu, zżycia siedliska 
prawej m jąli, nie pochodzi z przekonania, 
że się tu wyposaża w prawdę absolutną, bo 
prawda^ rozrasta się i potężnieje, lecz, że na­
byte widzenie tego rozrostu nigdy słabnąć, 
lecz rozwijać się winno ; innemi słowy, że 
raz stawszy się wyznawcą prawdy, nigdy 
już tego sztandaru opuszczać nie należy. 
Wyznanie to jest wysokiej dla jednostki 
wartości, bo wyzwala ją, pasuje na indywi­
duum, daje bowiem własną, indywidualną 
silę utrzymywania się na swem stanowisku, 
pomimo wszelkich postronnych wpływów 1 
okoliczności.

Musimy jednak baczyć, aby myśl taka 
będąca twórczą siłą indywidualności, miała 
jasno określoną sferę swej działalności. — 
Zgodnie też z realnym podkładem indywi­
duum, które wyrasta li na gruncie społe­
cznym, sfera ta musi być spoleczao-uarodo- 
wa, w owej zatem myśli musi tkwić pier­
wiastek społeczny z piętnem narodowem. — 
Indywiduum bowiem, to nie żadna abstra­
kcyjna istota, gdzie zawsze widzimy w niem 
ojca, syna, zawodowego pracownika, wyzna­
wcę pewnej religii, mającego pewne prawa 
i określone obowiązki i t. p. Innych indy­
widualności życie ludzkie nie ma, a te ieh 
różue kształty są dla tego, bo na nich opie­
ra y ię  budowa wielkich stron życia, jak re- 
bgia, wiedza, sztuka, gospodarstwo, prawo. 
Na tych właśnie budowach i ich treści spo­
czywa myśl każdego indywiduum i na nich 
spoczywając może czerpać poczucie i widze­
nie tworzących się zagadnień życia i roz­
szerzających się horyzontów prawdy. A co 
do tych życiowych problematów zatem i co 
do odrodzenia, to nie obejmują one, jak nas 
doświadczenie uczy, nigdy jednej tylko stro­
ny zycna społecznego, lecz wszystkie; stąd 
tez widzimy, że one na siebie od działy wuja 
1 ze jeden i ten sam problemat, w różnej 
ty k o  formie, w nich się wszystkich przeja­
wia. Jedaem  słowem, objaw ten w swej peł­
nej sile potrzebuje całokształtu życia, a ta­
kim całokształtem jest naród. — Istotnie też 
narody pracują nad urzeczywistnieniem pro­
blematów życia, a historya uznaje, że ten 
lub ów położył w tym kierunku pewne za­
sługi. ten lub ów był bezpośrednim punktem 
ich wyjścia, ten lub ów stawał się przodo- 
wnikiem i t. p. Oprócz tego narody wypo­
sażone są w odpowiednie po. temu warunki, 
między innymi w trwałość. Życie ich mie­
rzy się setkami lat naprzód i wstecz, bo 
grunt, na którym wyrastają wielkie zaga­
dnienia życiowe musi mieć swą głębię, a 
rodzenie się ich nie tylko wstrząsa tera­
źniejszością, budzi i ożywia przyszłość, ale 
także  ̂wzrusza i przeszłość, ogarnia zatem 
całość życia w czasie.

. Oczywista rzecz, że podstawa tego ro­
dzaju, że stąd w myśl wprowadzany pier­
wiastek, jest dla wykształcenia indywidual­
ności człowieka znaczną rzeczą i że w tem 
wykształceniu pominiętem być to nie może. 
Na tej bowiem podstawie wyrasta jednostka 
również jako całokształt. Staje wtedy silnie



na podstawie skombinowanej całości życia 
cywilizowanego, ma jasno określone pole 
działalności i może, stojąc mocno na wła­
snym gruncie, przechodzić myślą i po za 
granice życia swej narodowości, aby tym 
sposobem stać się czynnikiem styczności jej 
i skojarzenia ze światem. W tedy łatwo po­
jąć, że człowiek z tak wykształconą indywi­
dualnością może ukochać swoją ziemię, swo­
ją  przeszłość, której nie widział, miliony 
współżyjących braci, których nie zna i znać 
nie będzie, że może wreszcie budować nawet 
z zapałem na przyszłość.

Nie ulega, sądzę, wątpliwości, że czło­
wiek w ten sposób wyposażony, jest uzdol­
nionym do pracy, którą społeczeństwo ma 
podjąć, że jest w stanie poprzeć czyn my­
ślą, a myśl czynem. Potrzebują jedynie do 
zrealizowania swej zdolności punktu sty­
cznego ze społeczeństwem, odpowiedniego w 
niem dla siebie pola ; inaczej, jak doświad­
czenie uczy, życie społeczne marnowałoby lu­
dzi. — Na pozór rzecz to stosunkowo łatwa; 
zależna jedynie od wyboru jednego z licznych 
zawodów, gdyż po za narodową pracą, p a ­
nuje dyletantyzm lub próżniactwo. Z wybo­
rem zawodu wchodzi człowiek do szeregu pra­
cowników w zakresie jednej z wielkich stron 
życia społecznego.

Zważyć jednak musimy, że owe wiel­
kie strony życia są w pewnych instytucyach 
zorganizowane. Eeligia ma kościół, prawo 
ma państwowe i inne urządzenia, toż samo 
gospodarstwo, wiedza, sztuka, a podobnie jak 
treść ich powinna stanowić całokształt życia 
w narodzie, tak też i te instytucye powinny 
iść w szeregu; chociaż widoeznem jest, że 
one tak postępując nie mogą tracie swej sa­
modzielności. Samodzielność ta bowiem nie 
jest rozerwaniem ogólnej budowy, lecz tyl­
ko stwierdzeniem pełni życia indywidualne­
go wyrastającego z całokształtu życia społe­
cznego. Owóż na tej samej podstawie doma­
gać się trzeba samodzielności dla jednostki 
stającej do szeregu pracowników. Postulat 
ten odpowiada też głosom wskazującym na 
brak ludzi, żądającym ludzi a nie maszyn.

Społeczeństwo przeciwdziałać zatem po­
winno takiemu ukształtowaniu się instytn- 
cyi, w któremby Kościół stał się zlepkiem 
powierzchownych praktyk i obrzędów i w 
podobny sposób rzecz się miała w urządze­
niach prawa, gospodarstwa, sztuki, nauki. 
Powstałaby w nich wtedy bezmyślność, a 
już o zszeregowaniu ich w celu pracy spo­
łecznej mowy by być nie mogło, bo każda 
z nich pracowałaby na swoją rękę nad zni­
szczeniem własnej treści, a następnie przy­
czyniłaby się do zniweczenia indywidualno­
ści jednostek w skład ich wchodzących.

Innem znacznem bardzo niebezpieczeń­
stwem dla indywidualności jest ślepe za­
szczepianie objawów obcego życia na wła- 
snem społeczeństwie. Naśladownictwo tego 
rodzaju uprawiane w społeczeństwie jest do­
wodem lekkomyślności umysłowej, która zgo­
dnie ze swą istotą stara się pokryć brak 
rdzennego samodzielnego wyrobienia myśli 
obcym blichtrem. Nie oznacza to bowiem 
ścisłego uczestnictwa w cywilizacyjnej pra­
cy świata na własnym gruncie, tylko jest 
przeniesieniem pojedynczych sił własnyeh na 
grunt obcy. Nie dopetniwszy swego dzieła, 
rzuca się jednostka do spełniania cudzego. 
Wprowadzony w ten sposób chaos niszczy 
wszelką samodzielność, w miejsce bowiem 
poważnej pracy myśli wstępuje ciągłe dra­
żnienie umysłu, w miejsce spójni rozkład, w 
miejsce żywotnego uchwycenia rzeczy dok­
trynerstwo, a ztąd zamiast słowa okraszone­
go ciepłem przekonania, inwektywa i pusty 
frazes, jednem  słowem umysłowa demorali- 
zacya.

W każdym z tych dwóch wypadków 
z osobna, a tern bardziej przy ich skombi- 
nowaniu społeczeństwo zajmuje fałszywą po- 
zycyę w obec cywilizaeyi i w tej samej po- 
zycyi stawia jednostkę niszcząc jej indywi­
dualność.

Nadużyłem być może cierpliwości do­
stojnych i szanownych moich słuchaczy, ale 
pragnąłem, podobnie jak wielu moich po­
przedników, może w inny sposób, podnosząc 
część naszego wewnętrznego życia, stwier­
dzić, że w zdrowem społeczeństwie zewnętrz­
ne życie Uniwersytetu nie może być tra ­
ktowane jako rzecz, która nie wiele ma 
wspólnego z ogólnym biegiem życia i że 
Uniwersytet może być sam sobie zostawiony, 
a jego dążności, pragnienia, wypadki jego 
żywota mniej lub więcej dla społeczeństwa 
obojętne, że, co z tern stoi w związku, nie 
ma być uważany z jednej strony jako przy­
musowe przejście do zajęcia lepszego zarob­
kowego stanowiska w niektórych zawodach, 
ewentualnie do zajęcia takiego stanowiska 
na katedrze uniwersyteckiej, z drugiej zaś 
strony jako zbytkowa instytucya, dająca pole 
wyższego wykształcenia, w szczęśliwym na­
wet wypadku mogąca posłużyć za podnóżek 
do dygnitarskish stanowisk.

Zapewnie dumni jesteśmy z tego, że z 
łona tego Uniwersytetu wychodzą duchowni 
i świeccy dygnitarze, a więcej jeszcze z tego, 
że ci dygnitarze nie zerwali nigdy serde­
cznych z Uniwersytetem stosunków, ale mu­
simy też powiedzieć, znając te osobistości,

że i na każdem inuem, nie uniwersyteckiem 
stanowisku, ich godność by wystąpiła. Ambi- 
cya też naszej instytucyi nie może się prze­
jawiać w świetnem, ale w każdym razie 
rządkiem wydawaniu dygnitarzy, ale zgodnie 
ze ścisłą naszą łącznością z życiem społe- 
cznem powinna dążyć do wykształcenia po­
wszechniejszego dygnitarstwa godnych na 
każdem stanowisku ludzi, w czem wszyscy 
obywatele Uniwersytetu — młodsi i starsi — 
wspólnie i usilnie pracować powinni, — ale 
dlatego pragnąć musimy, abyśmy byli nie- 
tylko kością z kości, krwią z krwi, ale i my­
ślą z myśli naszego narodu.

(sabójstwo ).
Lwów, dnia 13 października.

Przed tutejszym trybunałem sądu przy­
sięgłych toczy się dziś rozprawa karna prze 
ciw 48-ietniemu Wasylowi Ł a w r u c b o w i ,  
ojcu 8 dzi»ci, włościaninowi z Chlewezac, o 
zbrodnię zabójstwa.

Prokuratorya państwa zarzuca podsądne- 
mu, że w dniu 17. czerwca b. r. w Cblew- 
czanach w sprzeczno z włościaninem tamtej­
szym Semkiem Bibuneiń, tak silnie uderzył 
go kilkaktrornie obuchem siekiery w głowę, 
że Bihun przewieziony do szpitala powiatowego 
w Żółkwi w skutek zadanych obrażeń ciele­
snych w dniu 17. lipca b r. zakończył ży­
cie.

.Rozprawie przewodniczy radca sądu kraj. 
p. J a s i ń s k i ,  jako wotanei zasiadają radcy 
sądu kraj. p p .: A d a m i a k  i dr. S a w c z a k.

Oska-żenie wnosi zastępca prokuratora 
państwa p. Z a k r z e w s k i ,  broni oskarżone­
go adw. dr. K a h a n e .

Rozprawa, do której powołano kilkuna­
stu świadków, zakończy się wieczorem.

( Uprowadzenie 12-letniej dziew czyny).
Rozprawa karna przeciw 16-letniej A- 

nieli Buńcowej reete Stefanii Dolińskiej i 
16-ietniej Maryi Kolibczukównej, dziewczętom 
lekkich obyczajów, o zbrodnię gwałtu publi­
cznego, popełnioną przez uprowadzenie z do­
mu rodzicielskiego 12-letniej Julii Mianowskiej 
zakończyła się w sobotę po południu.

Na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, którzy 8 głosami zaprzeczyli posta­
wione im pytania, wydał trybunał wyrok u 
walniający obie oskarżone.

Na j j .  P a n  przyjął w sobotę o godzi­
nie 1 po południu na ogólnem pożegnalnem 
posłuchaniu byłego posła bawarskiego na 
Najw. Dworze, a obecnego ministra wyznań 
i oświaty Klemensa barona Durniz-Podewit- 
sa i odebrał od niego listy odwołujące go z 
dotychczasowego stanowiska.

Przedtem przyjął Monarcha na osobnej 
dłuższej audyencyi Prezydenta Ministrów dr. 
Koerbera.

W sobotę po południu odbyła się w 
Prezydyum Rady Ministrów pod przewodni­
ctwem P. Prezesa gabinetu dr. Koerbera ra­
da ministeryalna, w której wzięli udział 
wszyscy PP. Ministrowie, z wyjątkiem hr. 
Welsersheimba i barona'Spensa.

Pruski Zwiąż k ewangelicki na wal nem 
zebraniu w Hagen powitał z radością wzmo­
cnienie idei narodowej wśród niemie -kisj lu­
dności na kresach wschodnich i wyraził pra­
gnienie, sby także Niemcy katolicy coraz 
bardziej się uwalniali od „zgubnego wpływu 
polskiego duchowieństwa". Związek zalecił 
usilnie członkom swoim i wszystkim ewange­
likom w Rzeszy ni mieckbj obowiązek opie­
kowania się „uciśnionymi współwyznawcami" 
na kresach wschodnich, jako jedno z naj­
ważniejszych wspólnych zadań niemieckiego 
protestantyzmu.

iLESMI fiiZBTY LW8WSS3BJ
Kraków, (Tct. pry w.) 1-3. października. 

Delegat radca Namiestnictwa Adam Fedoro­
wicz powrócił, do Krakowa i objął ur/ę- 
wanie.

Kraków, (Tel. pry  w.) :3. październi­
ka. Nadzwyczajne walne zgromadzenie Izby 
adwokatów odbędzie się w sobotę o godz. 7 
wieczorem. Na porządku dziennym jest pro- 
pozycya dania odpowiedzi na reskrypt Mini- 
nisterstwa sprawiedliwości tej treści: „Pożą­
dane jest zaprowadzenie przymusowego ubez­
pieczenia adwokatów na starość, względnie na 
przypadek mezdolnośei do wykonywania za­
wodu, tudzież ubezpieczenie wdów i sierót po

adwokatach i utwórz nie w tym celu jednego 
centralnego zakładu ubezpieczeń dla wszy­
stkich adwokatów7 w Krakowie".

Przy tern premia roczna na jednego 
adwokata przypadająca nie powinna prz nosić 
kwoty 240 koron, a miałaby być ściągana 
w drodze egzekucji administracyjnej.

Kraków, {Tel. -pryw.) 13. października. 
Z Dworów pod Oświęciraem nadeszła depesza 
do Starostwa donosząca o bardzo wysokim 
stanie na Wiśle.

St. Półten, 13 październik*. Wczoraj 
odbył się tu wiec cbrześciańsko - seeyalny. 
Wzięło w nim udział przeszło 5000 osób, z, 
których 3000 osób przybyło osobaymi po­
ciągami z Wiednia. Z braci przed dworcem 
socjalni demokraci i niemieccy narodowcy 
przyjęli Wiedeńczyków okrzykami: Pfuj !
Wiec odbył się spokojnie. Przy odj.-żdzie 
przyszło do starcia między Wiedeńczykami 
a niemieckimi n * rod owcami, tak, że mu 
siała wkroczyć żandarmerya i wojsko i plac 
opróżniły.

Koloszwar, 13 października. Wczoraj 
odbyło się tu uroczyste odsłonięcie pomnika 
króla Macieja Korwina. Na uroczystość przy­
byli, jako leprezentant Najj. Pana Najd. Ar- 
cyksięże Józef August, dalej prezydent gabi­
netu Szell, ministrowie, członkowie obu izb 
sejmu węgierskiemu- i inni gości. P. Szell 
zabrawszy głor wyraził wdzięczność Monarsze 
za wysłanie na uroczystość Swego Reprezen­
tanta, co wskazuje, że ukochany Król wspól­
nie z narodem święci iego święta. Pomnik, 
który będzie odsłonięty jest dowodem, ża 
Węgrzy zawsze są wdzięczni tym, którzy się 
starsi: o ich wielkość. Najd. Arcyksiążę Jó ­
zef August w odpowiedzi znsznaczył, iż gło­
wnią cechą charakteru Węgrów je-t wdzię­
czność i pietyzm dla pamięci tych, którzy 
starali się o ich rozwój i potęgę. Następnie 
imieniem Najj. Pana dokonał aktu odsłonię­
cia pomnika.

Warszawa, 13 października. (Tel. pr). 
M inister skarbu delegował urzędnika dla 
szczególnych poruczeń Brandta, autora wielu 
dzieł ekonomicznych, do zwiedzenia głównych 
centr handłowo-przemysłowycb w Królestwie 
i zbadania przyczyny przesilenia ekonomicz­
nego. Brandt przybył już do Warszawy i 
odbył konferencyę z reprezentantami sfer 
handlowych i przemysłowych.

Petersburg, 13. października. Jokohamę 
uznano za zadżumioną.

Petersburg, 13. października Rosyjska 
agencja teglegrafiezoa donosi z PołU w y: 
Wiadomości dzienników zgranicznych o po­
nownym wybuchu wielkich rozruchach chłop 
skieh w guberni połtaw-kiej i o gwałtownych 
starciach między chłopami, a właścicielami 
dóbr, przyczem miało zginąć kilka osób, są 
bezpodstawne.

A m sterdam , 13. października. Zgro 
madzenie szlifierzy dyamsatów uchwaliło 1843 
głosami przeciw 146 rozpocząć agitację za 
skróceniem tygodniowego czasu pracy z 60 
godzin na 55

Sofia, 13 października. Generał Zon- 
rzew, internowany w Drenów ie, uciekł zt-am- 
tąd i udał się do Macedonii.

Haga, 13 października. Dewet wczoraj 
wieczorem odjechał do Brukseli, aby towa­
rzyszyć generałom Bootha i Delarey do Pa­
ryża i Berlina.

PoHryczae mowy bankietowe.

Vesoul, 13 października. Podczas ban­
kietu, wydanego przez komitet republikań­
ski, wygłosił minister sprawiedliwości Yal- 
le, mowę, w której na wstępie stwierdził, 
że ostatnie wybory do Izby deputowanych 
ujawniły życzenie całego kraju, ażeby li­
ch walona w r. 1901 ustawa o kongrega­
cjach znalazła zupełne uszanowanie i była 
ugruntowaną. Wobec tego rząd z całą ener­
gią przeprowadził wspomnianą ustawę, a to 
wbrew woli reakeyonaryuszów, pomimo obu­
rzenia niektórych republikanów, jakoby przez 
to była naruszaną wol. ość i pomimo złorze­
czeń nacjonalistów, którzy twierdzili, że bu­
rzy sio podwaliny armii. W rzeczywistości — 
mówił minister dalej —■ wolność jest na­
szym ideałem, a poparci przez cały kraj 
przeprowadzimy nasz program, obejmujący 
zniżenie czasu służby wojskowej na 2 lata, 
zaprowadzenie powszechnego podatku docho­
dowego, zniesienie tak zw. ustawy Pallouz, 
ubezpieczenie robotników na starość i t. d.

Palazzolo, 13 października. Z powodu 
uroczystości otwarcia domów robotniczych, 
wygłosił dep Lusatti przemówienie. Mówił o 
propozyeyi zwołania kongresu delegatów 
państw europejskich w sprawie usunięcia 
wielu msłoznacząc-ycb kwestyj ełowyeh, któ­
re wywołują zamięszanie i nieporozumienia 
między państwami. Na kongresie tym można- 
by przeprowadzić dyskusję nad niebezpie­
czeństwami grożącemi ze strony trustów, 
które uniemożliwiają przyjście do skutku 
traktatów handlowych,

Garmaux, 13 października. Z okazy i 
ponownego wyboru deputowanego Jauresa 
urządziła partya socyalistyczna bankiet, pod­
czas którego przemawiali Millerand i Jaures.

Millerand zaznaczył, że partya socyalistyczna 
tak w wewnętrznej jak i zewnętrznej polity­
ce przestrzega zasad pokojowych. Następnie 
mówił o strasznych skutkach wojny i po- 
wsżeehnem rozbrojeniu. Jaures poruszył kwe­
sty ę strejku i roztrząsał powód jego wybu­
chu. Strejk tylko wtedy może osiągnąć po­
wodzenie, jeżeli będzie pokojowo prowadzo­
ny. Władze powinny z całą zapobiegliwo­
ścią starać się o załagodzenie zatargu, gdyż 
byłoby to zbrodnią, gdyby władze opuściły 
tych, którzy zawsze rząd popierali.

Strej ki robotników.

Paryż, 13 października. S-kretarz 
Związku górniczego Cotte wydał do wszyst­
kich syndykatów górniczych manifest, w któ­
rym przypomina, że bez rozporządzenia Zwią­
zku nie woino nikomu na własną rękę wcho­
dzić w rokowania z właścicielami kopalni.

Paryż, 13 października, Onegdaj prz d 
południem w t. z w. „niezależnej giełdzie 
pracy" odbyło się zgromadzenie zas ępców 
„żółtego syndykatu" dla najważniejszych środo­
wisk kopalnych Sekretarz Lenoir oświadczył, 
że strejkujący są w mniejszości i dodał, że 
między delegatów górnic ych rozdano 640 
rewolwerów i 14060 sabojów,aby je rozdzie­
lili po kopalniach. Wszyscy zastępcy syndy­
katu zobowiązali się stanąć na czele żółtych 
i osobiście poprowadzić ich do pracy. Żół­
tym udzielono rady, aby zachowywali się 
spokojnie, nikogo nie prowokowali i bronili 
się tylko przed napadami ze strony strej ku­
jących.

Paryż, 13 października. Doniesienie je­
dnego z dzienników tutejszych, jakoby „żółty 
syndykat" rodzielił swoim zwolennikom re ­
wolwery i patrony, żeby bronili się przeciw 
strejkująeym, którzyby ich od pracy powstrzy­
mywali, jest nieprawdziwą.

Marsylia, 13 paźdz eraika. Sekretarz 
międzynarodowego stowarzyszenia fraaeusko- 
algierskieh robotników portowych wystosował 
do sekretarza Związku górniczego pismo, za­
wiadamiające go, iż wydał okólnik: do robotni-1 
ków portowych we wszystkich portach, aby 
nie wyładowywali transportów węgla.

St. Etienre, 13. października. Wmiej- 
scowości Tene-Loire zaszły -dnia 11 b. m 
między strajkującymi, a żandarmami starcia, 
przy czem jeden z robotników zginął »a 
miejscu, a ź  jest ciężko rannych.

Demain, 13 października. W domach 
robotników, którzy nie przyłączyli się do strej­
ku, jakoteż w domu prezydenta „żółtego syn­
dykatu" wybito wczoraj szyby. Wczoraj rano 
panował spokój Patrole przeciągają ulicami 
mia ta. Szyby są obsadzona wojskiem. Liczba 
strej kujących zmniejszyła się.

Carmaux, 13 października. W tutejszym 
rewirze węglowym położenie się nie zmieniło. 
Wszyscy robotnicy postanowili dalej strajko­
wać.

Montceau les Mines, 13 październi­
ka Tu i w okolicy panuje spokój Robotuicy 
powracają do pracy, wobec, czego nie należy 
obawiać się ogóinego strejku.

Lens, 13 października. W zagłębiu Pas 
de Calais upłynęła noc spokojnie. Zdarzył 
się tylko jeden wypadek, a mianowicie 
obrzucono s tr.ż  wojskową kamieniami. Jeden 
żołnierz ciężko raniony.

Genewa, 13 października. Rząd ogłosił, 
że j wszyscy strej kujący cudzoziemcy, któ­
rych aresztowani z powodu rozruchów, będą 
wydaleni. Noc z soboty na niedzielę upły­
nęła wśród eiągł go niepokoju. Na plażach 
gromadziły się tłumy. W jsko obrzuć mo ka­
mieniami. W końcu udało się tłum rozpro­
szyć. Zarządzono liczne aresztowania.

Ganewa, 13 października. Robotnicy 
należący do strejku generalnego uchwalili na 
wczorajszym zgromadzeniu, zaprotestowawszy 
przeciw poli-yi i wojsku, p o d j ą ć  n a  no  
w o p r a c ę .  Podczas wczorajszych zaburzeń 
zraniono 50 żołnierzy, aresztowano 238 osób, 
a wydalono 110 obcych, między nimi 35 
Włochów, 40 Francuzów i kilku Niemców.

Od wczoraj wychodzą już wszystkie 
dzienniki.

Berno, 13 października Ze względu na 
możliwość nieprzewidz auych wypadków, któ- 
reby mogły wymagać interwencyi wojska w 
Genewie, Rada związkowa miała się do zgro­
madzenia związkowego, z prośbą o udzielenie 
jej pełnomoemtwa do powołania 2000 żołnie­
rzy, którzyby stali dopóty pod bronią, dopó- 
kiby to było koniecznem. Zgromadzenie zwią­
zkowe pełnomocnictwa tego udzieliło. Rada 
związkowa ma atoli nadzieję, że z pełnomo­
cni.-twa tego nie będzie musiała korzystać.

Nowy Jors, 13 października. Wczoraj 
odbyło się w sprawie strejku konfereneya, w 
której wzięli udział: gubernator Odell, kilku 
senatorów, kilku właścicieli kopalń i prze- 
wódcy robotników. Konfereneya spełzła bez 
rezultatu.

Nowy Jork, 13 października. Mimo 
niewyjaśnionego stanowiska właścicieli ko­
palń, rokowauia w sprawie zażegnania strej­
ku trwają dalej. Brak węgla daje się dotkli­
wie uezuwać.
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Nadesłane,

Okulista

Dr. med, Jan Kreutz
były pierwszy asystent e. k. Kliniki okulistycznej 
we Lwowie osiadł w S tan isław ow ie ul. Sapieżyńska 
1. 15 i ord. w chorobach ocznych od 10—12 i 3—5.

Jako pewną i korzystną lokację  
kapitału  polecamy [3]

A k e y e  k o l e i  L w o w s k o - C z c r -  
s n i o w l e c k i e i ,  której dywidenda gw a­
rantowana przez Rząd przynosi wobec 

kursu chwilowego 4 -7%

S o k a l  ScLi l i e n
Złocenia z prow incji wykonujemy od­

wrotna poczta.i, i- L

Jako dobrą i pewną iokaeyę
polecamy

4C7„ Listy hipoteczne koronowe,
'P/jpd Listy hipoteczne,
5%  Listy hipoteczne premiowane,
4*/* Listy Tow. kred. ziemskiego,
41/1%  Li ty Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5% Obligacje kumuualrie Banku kraj. 
4% Pożyczkę krajową,
4% Gai. Obligacye propinaoyjne i wszel­

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akeye. gal. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. nprz. gal. akcyjnego

' I I T l i  i w m -i

P r z y j e c h a l i  <Io W e v a .
Dniu 13. października 1902.

HOTEL GEORGE.
PP  W. hr. Dzieduszycki z Jezupola, S. lir. 

Szeinbukowa z Wygody, L. hr. Koziebrodzki z Chle­
bowa, K. Łuszczewski z Królestwa poi.. S Wybra- 
nowski z Kimicza, J. Leo z Krakowa, M. Brykezyń- 
ski z Paeykowa, M. Cbybiński z Krakowa, Z. Ja ­
nowski z Ferlejówki, M. Podlewski z Czernicy, S. 
Bohdanowicz z Petryłowa, K. Paygert z Sidorowa.

HOTEL EUROPEJSKI
PP. A. hr. Miączynski z Dubiecka, St. Biało- 

skórski ze Staj, Wł. P łocki z Gorlic, M. Urbański 
z Haczowa, H. Mierzyński z Dubowic, W .M adeyski 
z Sambora.

HOTEL IM PERIAL.
PP. J. hr. Tarnowski z Chorzelowa, H. br 

Christiani z Przemyśla, E. Miłkowski z Gorlic, dr. 
K. Szczanieeki z Kwiatanic, M. Szczepański z Ry 
glic, S. Skrzyński z Karniowie, J. Gromnicki z La- 
skowic, dr. K. Drohojewski z Tarnowa.

HOTEL FRANCUSKI.
PP. Wł. hr. Zamoyski z Zakopanego, Slan. 

Nowosieleeki z Krosna, dr. Audrzej Chramiee z Za­
kopanego.

Miejska Wystawa okazów przeaiysuf
krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp 
wolny. Wszystkie przedmioty na sprzedaż.

M uzeum im ie n ia  L u b o m irsk ich . 
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 d > 
i  z południa, we wtorek i piątek od godziny 
8 do 5, a w niedzielę przed południem po 
godziny 11 do 1.

Muzeum przemysłowe m iejskie 
otwarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) 
od godziny 9 rano do godziny 8 po południu, 
w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 1 ] przed po 
hidniem do godziny 3 po południu w niedzielę 
i święta od godziny 10 do godziny 1). — 
Wstęp w dnie powszednie 40 hal., w nie­
dziele wolny.

€  J S  I I I K

Iw ow skis] izSsy t a t ó w a j  i priamysł!
Lwów, dnia 13. października 1902. płacą żądaja

wal ii tą koron.
I .  Akeye i& satnkę.

Ranku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.)

.K. h. K. h.

536 — 550 —
Banku gal. dla handlu i przem.

360 -po A. 200 (400 kor.) . . . . 340 -
Danku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w l i k w i d a c j o ........................... — — — —
Kol. Kai. Kar. Imdw. po 200 zł. mk

(420 kor.) ..................................... ■— — — —
Kol. Lwów-Czem.-Jassy po 200 A.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 563 — 572 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . -- — 350 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry- *

eznyeh wod. po 200 zł. (400 kor.) ^ 400 - 420 -
I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor. ®
Banku ii. g. 5% w. a. wyl. z 10% * 109 70 _  —

B B B los- w 50 1. sS‘ 100 - 100 70
„ „ 4 %  „ 601. po 200 k. ■** 95 80 96 50

„ kraj. 4 V /»  „ Ks. w 51 1. * i 01 - 101 70
„ 4% „ los. w 57 1. _ 97 - 97 70

Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw-
sza e tu i s y a ) .................................p 96 50 97 20

Tow. kredyt, galie. Ziemek. 4% A 
los. w 4'J.% * a t .......................... 0 96 70 — —
4n/(i los. w 56 l a t .....................a 95 80 96 50

I I I .  Oblig! za 100 kor. pj
Gai. funduszu propin. 41"L  w. a. aa 98 40 99 10
Buków, funduszu propin. B°/0 w. a. 102 50 — —
Komunalne Banku kr. 5°/u (2 em.) 102 - 102 70

n 41/»,/»(3em.) 100 30 101 -
n 4°/0 (4 em.) 96 60 97 30

Kolej- lokalne dito 4% po 200 kor. 96 60 97 80
Tofyezki kraj. 6% w. a. s r. 1873 —: — — __

„ „ 4°l0 po 200 kor. .
„ . z roku 1 8 9 3 ..................... 96 40 97 10

Pożyczka m. Lwowa i %  »o 200 kor. 94 30 95 -
b 4 % % , 2 0 0 ., 100 50 101 20

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 76 — 81 -

Y. M onety.
Dukat c e sa r s k i............................... 11 22 11 34
20 frankówka . . . . . . . 19 -■ 19 20
100 rubli rosyjskich srebrnych 250 — 254 ~
100 rubli rosyjskich papierowych 252 20 354 5
100 marek niemieckich . . . . 116 90 117 40

K urs g ie łd y  w ied eń sk ie . f-
Dnia 12. października 1902.

A. Ogólny dług państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot

100.75 100.9.5m ąj-listopad
iu ty -s ie rp ie ń .................................... 100.75 100,95

Jednolity  dług państwa w srsbwe
100 65 100 85a ty e z e ń - i ip ie '. '...............................

hwieoień-pażdzlftimik . . . , KO 85

płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 187. — 190.- -

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 150.75 151.75
„ 1860 po 100 zł. 5 or. . 182 50 184.50
„ 1864 po 100 zł. . . . 250.— 253—

„ „ .1864 po 50 zł. . . . 2-50.— 2-53.-
Listy zast. domen państ. 120 zł. 5 pr. 219,50 301.50

B , D łu g  pulistw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr........................................120.50 120 70

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za ‘200 kor. 4 pr. . . . 10.,'.10 100.30

C, Obligacye kolejow e.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. za 300 zł. mk. 5*/* pr. (ostemp. 

u k e y e ) ...................................... i .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za .100

rf. 51/, pr.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. ».k 

(ostemp. akeye) -5 p r . ....................

99. - 1 0 0 .-

1 1 8 - 119.—

510 — 514.—

126.60 127.60

99.— 190. J

99.—

-ejowe).

99.80

1 10 .- —.—

CHł c;n
■ ‘'

99.50

100 50 

100.40

98.75 99 75

99.35 100.35

99.35 1(3} 35

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Koi. Czeskiej z*eh. za 300 1000 i

5000 zi. 5 pr.......................................
Kol. Czeskiej em m  * r. 1595 za 400

kor. 4 p r..............................................
Kol. bukowińskiej iokaln. za 400 kor.

4 p r.......................................................
Kol. galie. Karola Ludwika za 209,

100 A . 4 pr.........................................
Koj. lwowsk?-ezern.-ja«-siej z r. 1894

l i  200 kor. 4 pr................................
KG. Areyks. Budolu (SatakamaJisr- 

gut) r-.:. 400 marek 4 pr. . . .

ł>. 'S łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej)
Węg, złotu renta za 100 *Ł 4 pr. —

b b w waf. kor. za 300
kor. 4 pr...................................., . .

Węg. oblig. prop. za 100 zł. 4*;, pr. 
n obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4“/,, 
n poi. preni. .*» 100 zł. (200 kor.)
H „ ,, KS i>0 zł. 1 ■' - ' ».)

47 85 
86 35 

1 6 1 .-
304 25 
204 25

93.05 
87.3-5 

162 —
205.25
205.25

B . O b l l t t ł f e  Indivii!s;;zaey]ss.
Kroaeyi i Sławonii za 100 zł. i pr. 98 .—
Wggier za 100 zł. 4 pr........................   97-95

V .  In n e  pubHesns pożyczki. 
Losy reguł. Dunaju % r. 1870 za 100

z t  -5 pr......................................................285.50
Poi. m g . Dunaju z r. ió7a toa 5 pr. 107.—
Poi. kraj. Bukowiny % t .  5.893 los a a

300 kor. 4 pr. ‘................................... 97.30
Bukowińskie obi. pmt>ip*eyjn.« b# ii;

98 95

■ m  50 
108. -

Gal. noż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr
„  „  „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr. . . • • • ■ • ■

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r........................................................

Poi. serh. pręta, za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obł. p-rent. kol. za 400 frank.

Ił. L isty  las taw no . Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4’/, pr. 
Austr. zakł. kr. aiem. los w 50 1. 4 pr.

_ .  obi. wrern. z r. 1880 3 pr.
,, ;  ‘ „ ,  ,  1S89 3 pr.

Bukowiński sakł. kred. ziem. los 5 pr.
B n l°s A PD 

Gal. ake. b. łup. 10 pr. prem. los 5 pr.
« „ „ „ los 50 la t 4'/« pr.
.. ,  „ .. „ 60 lat z» 200 kor.

płacą żądają 

96.45 97A5
98.- 99—

94.40 94.90

87.50 89.50

i
Gal.

pr.
Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

n i  i n A Pr- 0̂S- ^  bat
b » b n 4 pr. stare . .
n n n n 4 pr. za 300 kor.

Banku krajowego dla Gaiieyi Lodom.
4*/* pr. 51% lat zwrotne . . ■ - 

Banku krajowego oblig. komun. 2 eini-
sya 5 pr.......................................... .....

Banku krajowego oblig. komun. 3 eini- 
sya 42 lat za 200 kor. 4% pr. 

Banku itr. losy 57% l. za 200 k. 4 pr. 
Aiistro-wca. banku 40% lut lot. 4 pr.

„ 50 lat los, 4 pr.

1L Obllgaeyu z prawem pierwsaeńs 
za 100 zł. nom.

Czeskiej 'solo; póło. za 300 zł. 5 pr. —.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

300 t i .  6 pr.........................................
Tow. iegl.par. po Hun, Km. 1. 13864pr.
Kas. pćłn. ew. Ferd. em. * r. 18864 pr.

„  „  „  b »  B 1887 4 pr.
,, n » » n 1888 4 pr.

B B P  B » » 18914pr.
Kolej Lwów-CzetS.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 pr.........................................
Kolej Lwów-Cz.ero. * r. J.884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gai. kol. los. wschód, za 100 zł, 4 pr.
Węg. gal. Stol.em. 1870 za 100 A . 5 pr.

.. 1878 za 200 zł. 5 pr.
n ,. •> 1887 tu  300 *Ł 4 pr.

J .  L « sr (za sztukę). 
Budapeszteńskie (B;isiliea) 5 zł, . .
Hakład kred. dift band. i prze,u. 100 zł.
Oiary 40 zł. mk......................................
Pożyczka miasta Insbruku 30 zł.
Losy miasta Krako wa 30 zł. _. . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 A  - .
PaHfy 40 sł- *tk......................................

listy dłużne

97^25 9 i  85
264.— 266. —
362.75 264.75
104.35 __
97.50 9 3 '-

110.— 110 70
100 30 100.60

9 6 . - 96.50
95.70 96 30
96.75 ___
96.50

101 — 101 80

101.80 102 80

100.50 100.75
96-50 97.50

100.25 101.25
100.25 101.25

107.75 108.75
114.50 115 50
100.20 10 O20
100.70 101.70
100.10 101 —
100.60 101.60

9 2 - 9 3 . -

93.10 99.10

108.30 1 0 9 .-
103.20 109.—

9815 99.15

19 10 20.10
426 — 432 -
205.— 207. -

88.— 9 1 . -
77.— 78 50
77.— 78 40

188 • 
55.—

>92. -  
5(5 -

Czerw, krzyża wgg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. mk.....................................
Pożyczka miasta Salzburga 30 zł.
St. Genois 40 zł. mk.  .....................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł.

„ ,  Tryestu 100 zł. mk. 41/* pr.
„ n Tryestu 50 A . 4 pr. . .

K . A keye banków (za sztukę)
Banku Anglo Austr. 240 kor. . .
Peszt, banku handl. 500 zł. . . .
Zakład kred. dia hiddlu i przem. ^
Węg. banku kredyt. 200 zł.
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . , .
Galie, banku hipot. 200 zł...................

„ „  dla hand. i przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 k....................
„ Związk. (Unionbańk) 200 zł. .

Czeskiego banku związkowego 100 zł, 
Zhnosteńska banka 100 zł...................

L > Aitcye Przedsiębiorstw transportowych.

płacą zadają
27 25 28.25
73— 79—

247— 250—
81— 83—

255— ■215.—

230— 250—

tllkę).
273.50 274 50

2 5 9 5 .- 2600—

724— 736—
484.50 485 50
533— 540.—
334.— 344
395 50 396.50

1593. - 1598 —
538. - 540 _
248.50 249—
257— 258—

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł.
n n „  akcye zakład. 200 z>. 

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 300 zł. 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pier.) 200 zł. 
„ Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. .
„ wschód.-gaiie.-lokaln. 200 zł.
„ państwowych 200 zł.......................
„ południowej 300 zł. . . . .
„ węg. galie. 1. 200 zł. . . . 

Austr. Tow. togi. aa  Dunaju 500 zł. tuk.

400.— 4 0 6 .-  
366.— 3 7 0 .-  

5720.— 5740.—

565.50 566.50 
992.— 400.—

433 50 435.— 
920 — 922.—

M. AJcaye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Berlin za 100 marek 5 pr. 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. 
p :»rrż za 100 franków

Tow. kopalń węgla w Briii 100 A . . 732.—
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 878.—
Austr. tow. górnicze Aiplne 100 A . . 371.— 
Praskiego tow. żebazn. przem. 200 zł. 1520 —
Sehodniey 500 kar......................................900.—
rttreck. zarz. tytoniów. 500 franków — 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 490.—

8 .  W  a  K  % L  g .
.117 02 V. 
239.45

. .  . . . 95.121/,
Petersburg za 100 rabii 4%  pr.
Niemieckie b a n k i.......................... 117.19
tYłoskie b a n k i...................................... 95.05
Francuskie b a n k i.......................... 94.95
Szwajcarskie banki . . . . .  94.95

O. W A L  Tl T  Y.
Dukat cesarski................................11.34
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —
30-franko \vka ............................... 19.04
20-markówka . ■.......................... 33.40
Rosyjski póCinperyał. . . . . —
Niemieckie banknoty za 100 marek U6.97*/i 
fFł.joki'? banksopr za 100 lir , 95 05

. ......................... 8.5374

7 3 6 .-
8 8 0 .-
372.—

1530.—
995.—

405—

117.20
239.6 ó 

95.27%

117.45
95 30 
95 05 
95.05

11.38

19*07
23 48

11715 
95 25 
*. 54
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L.

c) 5/12 ctEęśei majętności Gusatyn II.
1. 51.6 tusąclowej księgi

g j o
Jadwigi Pabneius:(8535 2 - 3 )  

Samuely et Lsndau
cz. E. 201/00 (44)

Na żądanie firmy 
we Lwowie i tow., odbędzie się dnia 6. listo­
pada .1902 o godz. 9 przed południem w .są­
dzie niżej wymienionym, w sali Nr. 8, iicy- 
taeya 2/12 części majętności Gosziyn II. wy­
kazem hipotecznym 1. 516 tusądowej księgi 
gruntowej dia większych posiadłości objętej i 
2/16 części majętności Gasztya III. wykazem 
hipotecznym 1. 517 tejże księgi gruntowej 
objętych Wawrzyny z Żukowskich Fabrieiusz 
własnych, tudzież 5/1.3 części wyż wymienio­
nej majętności Gusztyu II. i 7/16 części wyż 
wymienionej majętności Gusztyu III. Jadwigi 
Fabticiusz obecnie zamężnej Polio własnych 
wraz ze stosunkowo odpowiedniemu przy Ma­
jętności Gusztyu III. częściami przynależno­
ści składających się z koni, mułów i bydła, 
narzędzi i sprzętów gospodarczych i zapasu 
100 korcy kartofli.

Wystawione na licytacyę cząstki nieru­
chomości są ocenione a mianowicie:

a) 2/12 części majętności Gusztyn II. 
wykazem hipotecznym 1. 516 tusądowej księ­
gi gruntowej dla, większych posiadłości obję­
te Wawrzyny z Żukowskich Fabrieiusz wła­
sne nu 27986 kor. 22% hal.

b) 2/16 części majętności Gusztyn III. 
wykazem hipotecznym 1. 517 tejże księgi grun­
towej objęte Wawrzyny z Żukowskich Fabri- 
ciusz własne wraz z przynależnościami na 
16602 kor. 52 hah

wykazem hipotecznym
grantowej dla większych posiadłości objęi 

zamężnej P o lio  własne n a
60985 kor. 562/3 hal. i

d) 7/16 części majętności Gusztyn III. 
wykazem hipotecznym 1 51.7 tejże księgi
gruntowej objęte Jadwigi Fabrieiusz zamężnej 
Polio własne wraz z przynależnościami na 
56223 kor. 85 hal.

Najniższa cena wynosi :
a)-przy 2/;2 częściach majętności Gu­

sztyn Ii. wykazem hipotecznym !.. 516 tusą­
dowej  ̂księgi gruntowej dla większych po­
siadłości objętej Wawrzyny z Żuko wskich Fa- 
briciuss własnych kwotę 18657 kor. 48% hal

b) przy 2/16 częściach majętności Gu­
sztyn III. wykazem hipotecznym 1. 517 tejże 
księgi giuntowej objętej Wawrzyny z Żu­
kowskich Fabriciusz własnych kwotę 10708 
kor’ 34 hal.

c) przy 5/12 częściach majętności Gu­
sztyn II. wykazem hipotecznym 1. 516 tusą­
dowej księgi gruntowi) dla większych posia­
dłości objętej Jadwigi Fabriciusz zamężnej 
Polio własnych kwotę 46643 kor. 71% hal.

d) przy 7/16 częściach majętności Gu­
sztyn III. wykazem hipotecznym 1. 517 tejże 
księgi gruntowej obję'ej Jadwigi Fabriciusz 
zamężnej Poiło własnych kwotę 37482 kor. 
56 h a l, poniżej tych cen sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumeuta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia

, Gazeta Lwowska* Nr. 235 z dnia 14. października 1902.

i t. d .) może każdy, mający clięc kupienia, 
prz-jrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w kaacelaryi Nr. 11.

Takie prawa, w obce których niniejsza 
lic i taeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa tub 
ciężary n* powyższych nieruchomościach bądź 
cfcaculś już istnieją, bądź w toku po,stępo

■ . . ... 26“ 
wymienionego i nio wskażą temuż sadowi
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Śąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnia 6. września 1902 .

L ez. E. 888.00 (58) (8542 2 - 3 )
Na żądacie c. k. uprz. gal. akc. Banku 

hipotecznego we Lwowie, odbędzie się dnia
7. listopada 1902 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, 
11 cytaeya realności pod ik 47 i 48 tudzież 
rnNna parowego na krakowskiem przedmieściu 
w Jarosławiu llwh. 542 i 3175 ks. gr. gm. 
tejże objętych wraz z przynrleżnościami, skła- 
dającemi się z urządzenia fabrycznego, po­
bocznych zabudowań i potrzebnych rucho- 

! mości.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę 
są ocenione a to whl. 542 ks. Jarosław na 
600.592 kor., przynależności na 26.165 kor., 
zaś Iwh. 3175 tejże gminy na 1428 kor.

Najniższa cena wynosi realności whl. 
5'l2 kwotę 314 473 kor. 88 hal., zaś realności 
whl. o 175 kwotę 952 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumeuta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t, d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w  biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niaiejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do'sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju ca do samej nieruchomości nie mo­
głyby już być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siadzibis sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, 10. września 1902.



L. cz. E. III. 1436/2 (7) (8227 3 - 8 )
Dnia 14. października 1902 o godz. 10 

przed południem, odbędzie się w sali 6 sądu 
tutejszego, licytacya realności pod Ik. 282 
we Lwowie położonej obj. whl 248 ks. gr. 
gm. m. Lwowa z przynależytośeiarni.

Nieruchomość oceniono na 11.901 kor., 
przynależności na 94 kor. 70 hal.

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wyaosi 6106 kor. 88 hal.

W&ruuki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w Oddz. III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya, byłaby niedopuszczulną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­

minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głaby być już ze skutkiem podnoszone.

Te Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępu 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzi-bie sądu 
zamieszkałego.

O k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, dma 1. września 1902.

L. cz. E. 998/1 (12) (8522 8 - 8 )
Na żądanie Pałahny ze Slozowskieh 

Olejnilrowej zastąpionej przez adw. dr. Czaj­
kowskiego odbędzie się dnia 27. października 
1902 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 w Wi- 
śniowczyku, licytacya realności lwh. 638 
Złotniki składającej się z paic. grunt. lkat. 
8^3/2, 884, 1015/1, 1016/2 i 1017/2, i pobu­
dowanych na pgr- 883/2 chaty, stodoły i 
stajni wraz z przynależnościami, składająeemi 
się z zasiewu żyta i prsenicy na pgr. 883/2.

Bealność ta mierzy łączBia 9 m. 1014 
sążni w jednym kompleksie.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 3160 koron, przynależności 
zaś na 140 koron.

Najniższa cena wyaosi 2200 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości doku manta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądni* 
niżej wymienionym, w kancelaryi sądowej.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszona.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jfdynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Wiśuiowezyk, dnia 6. wrześn:a 1902.

L. cz. E. 347/2 (5) (8498 2 - 3 )
Dnia 18. listopada 1902 o godz. 10 

rano odbędzie się licytacya realności lwh. 
288, 1067 i 2/8 części realności lwh. 142 
gm. Zadwórze objętych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a to 1) lwh. 288 wraz z przy- 
należnościami na 1804 kor., 2j lwh. 1067 
na 2920 k o r, 3) 2/8 lwh. 142 na 50 kor.

Najniższa zaś oferta wynoli ad 1) z 
przynależnuściaml kwotę 1202 kor. 68 hal , 
ad 2) 1946 kor. 68 hal,, ad 3) 33 kor. 
34 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenty można przejrzeć w sądzie tutej­
szym.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Gliaiany, dnia 30. września 1902.

L. cz. E. 1594/2 (5) (8581 2 - 3 )
Dnia 15. października 1902 o godz. 8 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
3 sądu tutejszego, lieytacya realności objętej 
wykazem bip. 482, 1/6 części realności whl. 
105, 1/4 części realności whl. 106 i połowy 
realności objętej whl. 110 ks gr. gm. kat. 
Wołczkowce, z przy należnościąmi.

Nieruehomośei te oceniono: a) realność 
objętą whl. ?82 na 5807 kor 65 hal., b) 
1/6 część realności whl l ,l5 na 68 kor. 87 
hal , c) 1/4 część realności whl, 106 na 91 
kor. 68 hal., d) połowa realności whl. 110 
na 1565 kor. 75 hal

Najniższa cena wynosi ad a) 3871 kor. 
76 hal., ad b) 45 kor. 26 hal., ad c) 60 
kor. 99 h a l , ad d) 1045 kor. 83 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumentu przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby już być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchom ości ach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wiana licytacyjnym powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymieiuonego i m # wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Gąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 14 września 1902.

L, cz. E. 1830/2 (3) (8630 1 - 3 )
Dnia 21. października 1902 o godzinie 

8 przed południem, odbędzie się w biurze 
Nr. 3 sądu tutejszego, licytacya 3/36 części 
realności objętej whl. 864 ks. gr, gm. kat. 
Wołczkowee i 3/8 części realności objętych 
whl, 691 i 454 ks. gr. gm. kat. Widy nów, 
z przynaleźnościami.

Nieruchomości te oceniono: a) 3/36 
części realności wbl, 864 gm. Wołczkowce 
na 271 kor. 58 h a l , b) 3/8 części reamości 
whl. 691 gm. Widynów na 146 kor. 62 hal.,

c) 3/8 części reamości whl. 454 gm. Wi­
dynów na 248 kor. 25 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 181 kor. 03 hal., 
ad b%77 kor. 65 hal., ad c) 165 kor. 50 
halerzy.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawTa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nis mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie Drawa iub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśii nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 20. września 1902.

L. cz. E. 145/2 (5) (8565 1 - 3 )
Dnia 30. października 1902 o godzinie 

10 przed południem, odbędzie się w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. III. licy- 
taeya 3/72 części realności whl. 851 ks. gr. 
gm. kat. Stasiowa wola z Korostowicami 
objętej.

Nieruchomość ta ocenioną jest na 1197 
koron.

Najniższa cena wynosi 805 kor. 38 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokum- nta 
przejrzeć można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bursztyn, dnia 12. lipca 1902.

do 1. 1491/902 (8601 1—3)
Ogłoszenie licytacyi.

Dnia 30. października 1902 o godzinie 
11 przed południem odbędzie się w c. k. Za­
rządzie salinarnym w Kałuszu publiczna ro­
zprawa ofertowa na dostawę mareryałów po­
trzebnych Zarządowi sflinarnemu w czasie 
od 1. stycznia 1903 do końca grudnia 1905.

Wykaz przybliżonej ilości materyałów, 
tudzież warunki licytacyjne mogą być przej­
rzane w kancelaryi c. k. Zarzadu salinarnego 
w godzinach urzędowych.

O. k. Zarząd salinarny.
Kałusz, dnia 11. października 1902.

L. cz. E. VIII. 26/2 (16) (8610)
Sprostowań ie.

W sprawie egzekucyjnej K. Kieslera 
rozpisany pod dniem] 15. września 1902 do 
E. VIII. 26/2 (14) edykt licytacyjny ogłoszo­
ny w Gazecie Lwowskiej Nr. 221 prostuje 
się w tym kierunku, że licytacya % realno­
ści wyk. hip. 1. 2231 gm. kat. Stanisławów 
odbędzie się n i e  23. października 1902 — 
l e c z  w dniu 30. października 1902 o l l .1/* 
przed połu niem w tut. sądzie biuro Nr. 30.

C k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Stanisławów, daia 8. październisa 1902.

L. cz. E. 633.2 (9) (8578)
Na żądanie Iwar.a Dż -ganowskiego, odbę­

dzie się dnia 31 paź-jziernika 1902 o godz. 
l i  przed południem, w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 11 w Badzieehowie, 
licytacya realności objętej wykazem hipot. 130 
gminy Pawłów, Iwana Łucków własnej wraz 
z przynależytośeiarni.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2940 kor,, przynależności 
zaś na 208 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 2099 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku 

W7arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej lTeruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może Każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary n» powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, oądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
w j, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i me wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszKałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Badziechów, dnia 20. września 1902.

L. 22.975/02. (8525 3 - 3 )
O B W I E S Z C Z E N I E ,

O. k. Dyr skeya okręgu skarbowego w Tarnopolu rozpisuje niniejszem licytacyę w celu 
wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa, tudzież wina, moszczu 
winnego i owocowego w niżej poszezegóhnonych okręgach dzierżawnych na czas trzech 
lat 1903, 1904 i 1905 bezwarunkowo, albo na jeden rok 1903 z milczącem przedłużeniem 
dzierżawy na dalsze dwa lata 1904 i 1905 lub też tylko na rok 1903.

Podatek konsumcyjny od mięsa pobiera się według taryfy dołączonej do ustawy z
dnia 16. czerwca 1877 (Dz. u. p. Nr. 60), a podatek konsumcyjny od winn, moszczu win­
nego i owocowego według taryfy G. ustawy z dnia 18. maja 1875 (Dz. u. p. Nr. 84).

Warunki licytacyjne, jakoteż wykazy miejscowości należących do każdego okręgu dzier­
żawnego można przeglądnąć przed licytaeyą w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tar­
nopolu — tudzież w dotyczących c. k. Nadzorach straży skarbowej.

Oferty pisemne w kopertach opieczętowanych i należycie zaadresowanych z podaniem 
przedmiotu dzierżawy należy wnosić najpóźniej do godziny 1-szej po południu dnia poprze­
dzającego ustną licytacyę do rąk Dyrektora okręgu skarbowego w Tarnopolu.

Wadyum w wysokości 1 Ó°/0 cenjj wywołania ma być przy pisemnych ofertach do 
ofert dołączone, zaś przy licytacyi ustnej do rąk komisarza licytacyjnego złożone.

Kwity kasowe opiewające na kaueyę dzierżawy jeszcze nie wygasłej jako wadyum nie 
będą przyjmowane.

Dzierżawca podatku konsumcyjnego od wina, obowiązany jest w myśl §§. 2 i 10 
ustawy kraj. z 15. kwietnia 1894 (dz. ust. kraj. Nr. 33) pobiegać dodatek krajowy w wy­
sokości 30% rządowego podatku tak długo, jak długo ten dodatek istnieć będzie i tytułem 
tego dodatku uiszczać 30% od czynszu dzierżawnego podatku rządowego. Zmiana tego
dodatku ma mieć ten sam skutek, co m ian a  iaryfy podatku konsumcyjnego.
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O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Tarnopol, dnia 30. września 1902.

do 1. 28589 092. (8589)
OBWIESZCZENIE LICYTACYI.

Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, że celem wydzierżawienia prawa po­
boru podatku konsumcyjnego od rzezi bydła i wyrębu mięsa, tudzież od wyszynku wina, 
moszczu winnego i owocowego w poniżej poszezegńlnionyeh okręgach dzierżawnych na bez­
warunkowy przeciąg czasu od 1. stycznia 1903 do końca grudnia 1905 lub na rok 1903 
z nrlcząeern przedłużeniem kontraktu dzierżawnego na drugi rok t. j. do końca grudnia 1904 
względnie i na trz.eei rok t. j. do końca grudnia 1905 roku odbędzie się publiczna ustna i 
pisemna licytacya w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Kołomyi w dniu 20. października 
1902 między god:mą 9 rano a 12 w południe.
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Oferty pisemne należycie opieczętowane i marką stemplową na 1 kor. zaopatrzone, 
do których też dołączyć naletf wadyum, równające się jednej dziesiątej części ceny wywo­
łania w gotówce lub papierach wartościowych, jakie na kaueyę przyjmowane, być tnogą, na 
mocy szezegói' wych postanowień administracji skarbowej, mają być wnoszoś'%najpóźnbj 
do godziny 9 rano dnia 20. października 1902 na ręce c. k. Dyrektora kołomyjskiogo okręgu 
skarbowego. Przy ofertach ustnych należy przed rozpoczęciem licytacyi złożyć powyż okre­
ślone wadyum na ręce komisarza licytującego.

Oferty po terminie wniesione, tudzież oferty wniesione w drodze telegraficznej nie 
będą uwzględnione

Bliższe warunki licytacyjne, jakotflł. wykaz miejscowości do pojedynczych okręgów 
dzierżawnych, należących można przejrzeć w godzinach urzędowych w Kołomyjskiąj c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego i w c. k. Nadzorach straży skarbowej w Horodence, Kołomyi, 
Kossowie, Nadwornie, Obertynie, Sniatynie, Tłuitem, Uścieczku i Zaleszczykach.

Zauważa się również, że dzierżawca prawa poboru konsumcyjnego podatku od wina, 
moszczu winnego i owocowego jest obowiązany pobieraj razem z podatkiem spożywczym 
tiiKŻe 80% dodatek krajowy do podatku tak długo, jak długo ten dodatJk istnieje i za 
prawo poboru tego dodatku uiszczać 30% c-zynsu dzierżawnego, który za prawo poboru sa­
mego podatku spożywczego od wina. moszczu winnego i owocego umówiony zos ał, tudzież 
że zmianą owego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek, co zmiana taryfy podatku 
konsumcyjnego.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Kołomyja, dria 6. października 1902. i



Do 1. 4885 (8602)
O b w i e s z c z e n i e .

We wtorek 28. października 1902 od­
będzie się przy korpuśnej intendanturze przyj­
mowanie ofert dia sprzedaży 140—150 cetna- 
rów metrycznych papieru wysortowanych 
aktów, pod następującymi warunkam i:

1. Pisemne i opieczętowane warunki 
kupna, któreto cenę za cetnar metryczny wy­
raźnie w cyfrach i literach zawierać muszą, 
mają w wyż wspomnianym dniu najpóźniej 
do 11 godziny przed południem do korpuśnej 
intendantury być wniesione.

2. ustne oferty nie będą przyjęte.
8. Wysortowane papiery mogą być co­

dziennie od godziny 9 do'godziny]12 w południe 
w zabudowaniu korpuśnej komendy oglądane.

4. Suma kupna musi być przez naby­
wcę zaraz złożoną po uwiadomieniu tegoż 
przy korpuśnej intendanturze.

5. Nabywca jest obowiązanym w prze­
ciąga dni 10 papier z zabudowaniami korpuśnej 
komendy uprzątnąć.

6. Wydatki za odważenie, ładowanie, 
wyładowanie i uprzątnięcie kupionych papie­
rów musi nabywca z własnych funduszów 
i bez wynagrodzenia ze strony rządu ponieść.

7. Wydatki stemplowe ponosi również 
nabywca.

Z intendantury 11 korpusu
Lwów, dnia 10. października 1902.

L. cz. E. 1024/2 (4) (8562)
Dnia 30. października 1902 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
33 Sądu tutejszego licytacya realności lwh. 
596 ks. gr. gm. kat. Ozermna objętej

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 261 kor. 23 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
biuro Nr. 32.

Takie prawa, w obec których licytacya 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie ps-awa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępc 
Wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą timuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 16. września 1902.

L. cz. E. 1490/2 (10) (8582)
Dnia 28. paździen ika 1902 o godzinie 

8 przed południem odbędzie się w biurze
Nr. 3 sądu tutejszego licytacya realności
°bjętej wykazem hip. 1. 701 gm. kat. Widy- 
nów z przynależnościami.

Nieruchomość tę oceniono na 509 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż

ńie nastąpi wynosi 339 kor. 34 hal.
Warunki licytacyj ie i inne odnośne do­

ku men ta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obee kt rych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
si do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzi nie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 23. września 1902.

L. cz E. 1750/2 (3) (8580)
Dnia 21. października 1902 o godzinie 

8 pized południem, odbędzie się w biurze 
Nr. 3 sądu tutejszego, licytacya 6 /i0  częśd 
Palności wńi. 58 tudzież całej realności 
°bjętej whl. 590 ks gr. gm. kat. M.kulińce, 
z przy należnościami.

Nieruchomości te oceniono: a) 6/10 
£zęści realności whl. 58 na 423 kor. 20 hal.,
b) realności whl. 590 na 39 kor. 14 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
łhe nastąpi, wynosi ad a) 282 kor. 12 hal., 
ad b) 26 kor, 20 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta można przejrzeć w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
hcytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
®łć do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
wrminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo • 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 18. wrz śnia 1902.

L. cz. E 1622/2 (4) (8579)
Dnia 21. października 1902 o godzinie 

8 p>-zed południem, odbędzie się w biurze 
Nr. 3 sądu tutejszego, licytacya realności 
objętej wykazem hip. 1. 991 b ks. gr. gm. 
kat. Zawale, z przy należnościami.

Nieruchomość tę oceniono na 238 kor. 
25 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 158 kor. 82 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszszenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane, 
będą o damzych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej. jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 19. września 1902.

L. cz E. 423/2 (4) _ (8583)
N:i żądanie sieniawskiego Towarzystwa 

zaliczkowego odbędzie się 27. października 
1902 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 5, licytacya 
34/136 i dalszych 34/136 części realności lwh. 
272 gm. Sieniawa tudzież połowy realności 
lwh. 337 tejże gminy, stanowiących domy 
miejskie.

Nieruchomości wystawione na licytację 
są ocenione jak następuje: 34/136 części real­
ności lwh. 272 po 1000 kor. a połowa real­
ności lwh. 337 na 700 kor.

Najniższa cena wynosi co do każdych 
34/136 części realności lwh. 272 po 5O0 kor. 
a co do połowy realności lwh. 337 350 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odiiorzące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 28. sierpnia 1902.

L. cz. E. 957/2 (9) i 1116/2 (6) (8586)
W sądzie niżej wymienionym, w biurze 

Nr. 8, odbędzie się licytacya 27. października 
1902 o 9 przed południem a) domu i ogrodu 
i w ij 674 Tyczyn i bj połowy domu i ogrodu 
lwh. 675 Tyczyn wraz z przynależnościami, 
s.Kładającemi się z 8 okien i jednych drzwi.

Nieruchomości, wystawione na licytację, 
są ocenione aj na 54i7 kor. 6 hal., przyna­
leżności zaś na 74 kor., a b) na 1376 kor. 
47 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 2835 kor., 
4 hal., ad b) 850 kor. 98 hal., zaś ; |-8 
października 1902 godz. 9 przed południem 
połowy dwóch domów i parceli podbudowlanej 
lwh. 54 Tyczyn, bez przynależności.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1124 kor.

Najniższa cera wynosi 562 kor.
Pomżej ceny najniższej sprzedaż nie 

przyjdzie do skutku.
Warunki licytacyjni^ i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumeuta może. każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 9.

Titkie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nis mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla. których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę-

waaia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dnia 24. września 1902.

L. ez. E. 784/2 (4) (8575)
Na żądanie Mojżesza Schattera syna 

Hsrtcha w Lodyaie (sąd powiatowy Ustrzyki) 
odbędzie się dnia 27. października .1902 o godz. 
II  przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, licytacya a) 1/2 realności whl. 108,
b) 1/4 części realności whl. 74, gm. Ro­
pienka z przynależnościami, składającemi się 
z chałupy.

Nieruchomość z przynależnością, wysta­
wiona na licytacyę, jest ocenioną na ad a) 
488 kor. 38 hal., ad b) 35 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 330 kor., 
ad b) 25 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się ".o tych nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do* sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licyu.cyj.rtym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już se skutkiem podnoszone.

* Te* osoby, dla których jakie prawra lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępc 
wanis jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeżeli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nD wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 22. września 1902.

Konkursa
L. 119.176 (8592 1 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania opróżnionych z począ­

tkiem roku szkolnego 1902/1903 stypendyów 
z funduszu naukowego po 210 kor. rocznie, 
przeznaczonych dla młodzieży ruskiej naro­
dowości, oddającej się naukom na wydziale 
prawa lub filozofii uniwersytetów państwo­
wych ogłasza się niniejszem konkurs do 15. 
listopada 1902.

Ubiegający się winni przedłożyć poda­
nia swe przed upływem term.nu konkurso­
wego za pośrednictwem władzy akademickiej
c. k. Namiestnictwu i dołączyć metrykę uro­
dzenia, świadectwo ubóstwa, świadectwo 
szkolne oraz dowód frekwentacyi i aplikacji 
co do nauk, które obecnie na c, k Uniwer­
sytecie odbywają.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8. października, 1902.

L. cz. P.ez. 17246 (8558 1—2)
K O N K U R S .

Odnośnie do ogłoszonego konkursu w 
Nrze 234 Gaz ty Lwowskiej oznajmia się, że 
konkurs na posadę rewidenta ewentualnie 
ofieyała, asystenta i praktykanta rachunko­
wego przy c. k wyższym sądzie krajowym 
we Lwowie z dniein 10. listopada 1902 
upływa.

Lwów, dnia 9. października 19; 2.

L. 925/02 (8559)
E O N K U R S.

Aspiranci na posadę zastępcy p > zmar­
łym c. k.jj notaryuszu Tomaszu Witkiewiczu 
w Brzozowie, zechcą alegowaae podania 
wnieść do; tutejszej' c. k. Izby notaryalnej 
najpóźniej do 16. paździer ika i.902.

C. k. Izba notaryalna
Przeif.yś), dnia 9. paźdzeruika 1902.

Kuratelo.
L. cz. P . 2 38/2 (4) (8352 3 - 8 )

Iwan Woloszyniuk Jakowa ze Stopcza- 
cowa uznanym został umysłowo chc-rym. a 
kuratorem jego ustanowiono Iwana Wołoszy- 
niuka Michała ze Stopczatowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Peezeniżyn, dnia 23. września 1902.

L. cz. P. 247/2 (6) (8404 3 - 3 )
Paweł Pacut z Chrzanowa marnotrawnym 

uznany został.
Kuratorem ustanowiono Piotra Łączkę.

0. k. Sąd powiatowy.
Chrzanów, 7, sierpnia 1902.

L. cz. L. 12/1 (12) (8377 3— 3)
Teodor Łotowicz z Gajów Chodorówka 

uznany został marnotrawcą, a kuratorem j “go 
ustanowiono Semiona Łotowicza z Gajów Cho­
dorówka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 29. kwietnia 1902.

L. cz. L. VI. 15/2 (2) (8378 3—%)
Judesa Gelles recte Schapira w Tarnn 

polu została uznaną za umysłowo chorą, a 
kuratorem jej ustanowiono Leibę Gellesa z 
Tarnopola.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 10. sierpnia 1902.

L. cz. P. IV 227/2 (5) (8381 3 - 3 )
Franciszek Kwolik rolnik ze Sąsiadow; 

uznanym został za marnotrawcę, a kuratorem 
jego ustanowiono Tomasza Malej kiego, wójta 
ze Sąsiadowic.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, 17. września 1902.

L. cz. P. V. 389/2 (1) (8242 3— 3)
Mi hał Tulika Tomy z Werbiąża niżnego 

uznauy marnotrawcą.
Kuratorem jego ustanowiony Wasyl 

Szurgaiuk Iwana z Werbiąża niżnego.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 2. sierpnia Iy02.

L. cz. L. 14 1 (4) (8253 3 - 3 )
Annę z Pasłasiów Iroczko z Bonowa 

uznano obłąkaną.
Kuratorem dla niej ustanowiono Iwana 

Pasłasia z Bonowa.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Krakowiec, dnia 23. marca 1902.

L. cz. P. 142/2 (6) (8272 3 - 3 )
Iwan Bazarnik z Barłatowa z powodu 

marnotrawstwa uznany niewłasnowoloym.
Kuratorem j> go Onufry Bazarnik z Bar­

łatowa.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gródek, dnia 18. kwietnia 1902.

L. cz. P. IV. 228/2 (8) (8313 3 - 3 )
Wojciech Łuczkiewiez z Sambora-Powo- 

dowej uznanym został marnotrawcą.
Kuratorem jego ustanowiono Jędrzeja 

Łuezkiewicza ze Sambora Powodowej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, 17. września 1902.

L. cz. P. 5/2 (9) (8325 3—3)
Małżonkowie Tadeusz i Maryanna Broda 

z Rokietnicy uznani za marnotrawców. 
Kuratorem ich Kazimierz Strzelec.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Pruchnik, dnia 24. lipea 1902.

L. cz. L. I. 3/2 (2) (8343 3 - 3 )
Anna Faron z Jamniey uznaną została 

umysłowo niedołężna.
Kuratorem Jakób Nieć z Jamniey.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Nowy Sącz, dn a 10. maja 1902.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. A. 240/2 (6) (8516 3—Ej

C. k. Sąd powiatowy w Przeworsku 
wzywa niewiadomą z życia i miejsca pobytu 
Zonę Głąb, aby w przeciągu roku zgłosiła 
się w tym sądzie i wniosła deklaracyę spi- 
dkową po zmarłym w Maśkówee dnia 7. 
czerwca 1902 bez pozostawienia ostatniej 
woli rozporządzenia Józefie Głą fiu, w prze­
ciwnym bowiem iazie spadek zostanie prze­
prowadzonym z dziedzicami zgłaszającymi się 
i z kuratorem Walentym Głąbiem dia niej 
ustanowionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Przeworsk, dnia 18. września 1902.

L. cz. N. I. 291 /a_(4) _ (8478 3—3)
Zawiadamia się, że na żądanie Mojżesza 

Weintrauba w Rzeszowie zezwolono na ainor- 
tyzacyą w znacznej części p obdarciu się za­
ginionej reszkondy loteryjnej wystawionej w 
kolekturze Nr. 781 Salomona Biumenberga 
w Rzeszowie z ciągnieniem w Prądzie w dniu 
12. marca 1902, opatrzonej w Marg 624 C 
Z. 417.

Wzywa się wszystkich, ktorzyby z ja­
kiego bądź tytułu do powyższej reszkondy. 
jakie pretensji sobie rościli, by w przeciągu 
jednego roku, sześć tygouui trzech dni od 

!a. aizeJ wyrażonego iieząc, prawa swe w 
sądzie tutejszym wykazali, gdyż w razie prze­
ciwnym na ponowne żądanie Mojżesza Wein- 
trauba reszsonda ta za amortyzowaną uwa­
żaną będzie.

0: k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 1. października 1902.



L. cz. A. 145/99 (6378 8 - 8 )
0. k. Sąd powiatowy w Potoku złotym 

oznajmia, że 2. lutego 1899 roku zmarł w 
Kościelnikach Tymko Kuź, syn Dmytra bez 
ostatniej woli rozporządzenia

Nieznanego z miejsca pobytu Wasyla 
Kuzia wzywa się, by w ciągu roku w sądzie 
tut. się zgłosił i wniósł deklaracyę do spadku, 
gdyż inaczej pertraktacya spadkowa z jego 
kuratorem Iwanem Kapuszem i zgłaszającymi 
się spadkobierbami przeprowadzoną zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Potok złoty, dnia 12. marca 1902.

L. cz. 0. I. 204/2 (1) (8621)
Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 

ś p. Eudokii Oharuk, wniesionym został do

c. k. sądu powiatowego w Horodenee przez 
Annę z Jurijczuków Ozerwonogrodzką pozew 
o oddanie w posiadanie połowy i 92/480 czę­
ści realności lwh. 55 gon. Repużyńce,

Na podstawie pozwu tego wyznacza 
się termin do rozprawy na dzień 22. paź­
dziernika 1902 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw tej masy spadko­
wej, ustanawia się pana dra Okuniewski go 
w Horodenee kuratorem.

Tenże kurator zastępywae będzie wyżej 
wymienioną, masę spadkową w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki spadkobiercy się nie zgłoszą lub peł­
nomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Horodenka, dnia 27. września 1902.

L  121.765.

i¥ y  k
panujących w G alicji chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 3. do 10. października 1902.

Epizoocya P o w i a t M i e j s c o w o ś ć

Zaraza pyska
i racie

W ąglik

Nosacizna

Brzesko
Gorlice

Buczaez
Drohobycz
Kamionka
Stanisławów

Otręt u koili

Parchy u koni

Róża wąglikowa

Pomór świń

W ścieklizna

Brody
Husiatyn
Łańcut
Złoczów

Lisko

Brzozów
Dolina
Drohobycz
Kołomyja
Mościska
Nowy Sącz
Rawa
Rzeszów
Statemiasto
Stryj
Strzyżów
Tarnów
Turka
Żydaczów

Brody
Buczacz
Horodenka
Kamionka
Limanowa
Podgórze
Podhajce
Rawa

Złoczów

Bochnia
Bóbrka
Borszezów

Brody

Brzfsko
Cieszanów
Dąbró w a
Drohobycz
Husiatyn
Jarosław
Kolbuszowa
Kraków
Lwów
Łańcut
Mościska
Pilzno

Podgórze
Podhajce
Przemyśl
Rawa

Rohatyn
Rzeszów

Sambor
Sokal
Stare miasto

Tarnobrzeg
Trembowla
Złoczów
Żółkiew
Żydaczów

Dębno, Porąbka uszewska. 
Regetów wyżny.

Korościatyn (gm. i ob. dw.). 
Krynica.
Nahorce.
Ohorostków.

Bródek ad Blich (ob. dw.). 
Peremiłów.
Gwizdów.
1 asowe ad Gcłogóry.

Rajskie, Wola Romanowa (ob. dw.).

Domaradz, Niewistka.
Duba, Perehińsko.
Borysław, Letnia.
Soroki.
Nikłowice (ob. dw.), Orchowiee (gm. ob. dw.). 
Muszyn ka.
Uszywiec ad Smolin.
Dylągówka.
Stara Ropa.
Różanka niżna, Synówódzko wyżnę.
Pstrągowa, Wysoka.
Tuchów.
Jabłonka niżna.
Rudniki (ob. dw.).

Suchowola.
Ladzkie.
Ozortowiec.
Józefów, Mirów,
Stronie.
Krzęcin, Wierzbanówka ad Polanka Haller. 
Nowosiółka, Rakowiee.
Łuszezyki ad Kamionka wołoska, Niżniki ad Pogorze­

lisko, Tematyska.
Jezierzanka.

Bohorodczauy
Kraków
Limanowa
Lwów
Przemyślany

Ostrów królewski, Trzciana.
Podhorodyszcze (ob. dw.).
Sapohów, Skowiatyn (gm. i ob. dw.), Szuparka (gm.

i ob. dw.), Tulin ad Łanowce Zalesie biskupie. 
Baryłów, Ozystopady, Nakwasza, Stołpin, Styberówka, 

Turze.
Filipowice.
Cewków, Moszczanica, Reichau.
Kłyż.
Opary.
Kopyezj ńce.
Jarosław, Wiązownica, Zaleska Wola.
Kopcie.
Bieńczyce.
Barszczów ice.
Brzyska wola.
Sanniki.
Piaski ad Machowa, Kopaliny ad Siidliska, Oygany 

ad Zdziary.
Zelezyna.
Podhajce.
Poździacz.
Einsingen, Hrebenne, Stara wieś ad Kamionka woło­

ska, Ławryków, Rzyczki, Werehrata.
Bukaczowce (ob. dw.), Tenetniki, Zagórze kuihiniekie. 
Borek stary, Bratkowice, Dąbrowa (gin i ob. dw ), 

Racławówka, Świlcza, Trzciana,
Humieniec.
Byszów (ob. dw ), Oserdów, Uhrynów.
Felsztyn, Posada felsztyńska, Staremiasto, Wola raj- 

nowa, Wołcza dolna.
Kępa ad Dąbrowa rzeczye.ka.
Krowinka (ob. dw.).
Bnbszczany, Urlów.
Borowe, Mohylany.
Międzyrzecze, Rozwadów, Wołeniów, Żydaczów.

Łysieć, Stary Łysieć.
Prądnik czerwony.
Kasina wielka, Mszana doina 
Rem enów.
Brzuchowice.

L. cz. T. 5/2 (2) (8532 2 - 3 )
O. k. Sąd obwodowy na prośbę Jakóba 

Droba wdrażając postępowanie amortyzacyjne 
względem zaginionej książeczki wkładkowej 
Kasy Oszczędności miasta Jasła Nr. 489 na 
kwotę 150 kor. 64 bal opiewającej wzywa 
każdego, w którego rękach ta książaczka się 
znajduje, aby ją w przeciągu sześci miesięcy 
od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w „Ga­
zecie Lwowskiej“ tutejszemu sądowi przedło­
żył, gdyż po bezskutecznym upływie tego 
terminu rzeczona książeczka na ponowne żą­
danie Jakóba Droba za umorzoną uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV".
Jasło, dnia 27. września 1902.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10 października 1902.

L cz. O. I 207/2 (1) (8561 2 - 3 )
Przeciw Markusowi Leibie 2 im. Spena- 

dlowi z Tarnowa, którego miejsca pobytu 
jest nii znane, wniesionym został do c. k. 
sądu obwodowego w Rzeszowie przez Jakó­
ba Messinga z Kolbu-zowy pozew o wysta­
wienie zdolnego dokumentu na ekstabulaeyę 
długu w kwocie 550 zir. a. w.

Na podstawie pozwu z dnia 20. wrze­
śnia 1902 Og. I. 207/2 (1) wyznacza się ter­
min do I. audyeacyi w tut. sądzie obwodo 
wym na dzień 21. października 1902 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw Markusa Lhba 
2 im. Speaadle, ustanawia się pana ad w. 
dra Kahanego w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywae będzie Mar­
kusa Leibę 2 im. Spenadia w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 20. sierpnia 1902.

kosnowa, Wola kroguleeka, Wola piskulina, 
Zabroń, Zabrzeż Zagorzyn, Zarzecze, Żegie­
stów, Złockie, Zubrzyk ;

5. z powiatu politycznego Tarnów,
Mikołajowice, Ostiów, Sieciechowiee ad Zby­
li towska góra, Wieizchotłswice.

Te obszary są zamknięto dla wprowa 
dzsmia i wyprowadzania żywych zwierząt ra­
cicowych (bydła rogdego, owiec, kóz, (świńl 
bez różnicy wieku.

W tym obszarze zamkniętym wzbronio­
ne jest:

a) Odbywanie targów oraz wystaw na 
zwierzęta ra icowe (bydło rogate, owce, kozy 
i św inie);

b) Ładowanie i wyładowywanie tych 
zwierząt na stacyach kolejowych w Bogurni- 
łowicach, Muszynie-Krynicy i Starym Sączu 
,“1 ' w zamkniętym okręgu.leżę

Przewóz zwierząt racicowych przez zam­
knięty obszar dozwolony jest wyłącznie koleją 
i to bez przeładowania.

Obró' ws-.wnęOzny w obszarze zamknię­
tym dozwolony jest o tyle, o ile właściwe 
starostwa, z powodu wybuchu zarazy pysko­
wej i racicowej w pewnych miejscowościach, 
nie wydały specyalnych zarządzeń ograaicza- 
jących.

Starostwa w Brzesku, Gorlicach, Gry­
bowie, Nowyra-Sąezu i Tarnowie upoważnio­
ne są udzielać, w wypadkach uwzględnienia 
godnych, pozwoleń na przywóz zwierząt raci­
cowych celem aprowizar-yi większych miejsc 
koneumcyjuych rejonu zamkniętego na na­
tychmiastową rzeź, pazy zachowaniu przepi­
sów ogólnych o ruchu tych zwierząt i przy 
zarządzeniu właściwych środków ostrożności.

Przekroczenia niniejszego rozporządze­
nia, które, wchodzi w wykonanie dnia na­
stępnego po ogłoszeniu w urzędowej „Ga­
zo cie Lwowskiej11 będą karane według §. 45 
ustawy z dnia 2 4 / maja 1882 (Dz. ust p. 
Nr. 51).

.Go się podaje po powszechnej wiado­
mości, odnośnie do obwieszczeń z 12. sier­
pnia i 6. października 1902 L 94.981 i 
114 741 ogłoszonych w „Gazecie Lwowskiej" 
z 15. sierpnia i 9. października 1902 Nr. 
187 i 231.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10. października 1902.

L. 119 699
OBWIESZCZENIE.

Z-: względu na obecny stan zarazy py­
skowej i racicowej w kraju, c. k. Namiestni­
ctwo, znosząc swe obwieszczenia z 16 i 19. 
września 1902 L. 111.169 i 11 i .336, usta­
nawia następującą zapowietrzoną przestrzeń 
kraju, kmra obejmuje gminy z przysiółkami 
i obszary dworskie:

1. z powiatu poi tycznego Brzesko: 
Biadolmy radłowskie, Biadoliuy szlacheckie, 
Bieleza, Bogumiłowice. Borzęcin, Dębińska 
wola, Dębno, Doły, Grabca, .ładowniki, Ja 
stew, Jaworsko, Łęki, Łętowice. Łoui- w a, 
Łopoń, Łnkanowice, Łysa góra, Maszkien ce, 
Milówka, Mukrzyska, Niedźwiedź*, Perła, Po­
rąbka uszewska, Przyborów, Rudka, Sterko 
wiec, Sufczyn, Szczepanów, Wigckowice, Wiel­
ka wieś, Wojnicz, Wokowiee, Zakrzów, Za­
moście ;

2. z powiatu politycznego Gerlice:
Bleehnarka, Hańczowa, Konieczna, Kwia­
toń, Ług, Regetów niżny, Regetów wyżny. 
Ropki, Skwirtne, Smerekowiec, Uście ruskie, 
Wysowa, Zdynia;

3. z powiatu politycznego G ry b ó w : 
Banica, B eliczna, O.ertyżne, Izby ;

4. z powiatu politycznego Nowy 
Sącz: Andrzejówka, Barcice, Biegoniee, Brze- 
zua, Brzyna, Chochorowiee, Czarny potok 
Czerniec, Dubne, Gaboń, G ęj, Gołkowice nie­
mieckie, Gołkowice polskie, Gostwica, Jastrzę- 
bik, Jazowsko, Juraszowa, Kadeza, Kiczua, 
Kokuszka; Krynica, Krzyżówka, Łącko, Ł >  
czki, Łazy biegoniclde, Le.łuehów, Łomnica, 
Łosie, Maszkowice. Milik, Miodów. Moełma- 
czka niżna, Mochnaezka wyżoa, Mokra wieś, 
Mostki, Moszczenica wyżną, Moszczenica niż- 
na Muszyna, Maszynka, Myśleć, Naszac wi­
ce, Niskowa, Obidza, Obłazy, Olszana, Olszan­
ka, Opalona, Piwniczna, Podegrodzie, Podma- 
jerz, Podizeeze, Popowice, Powrożnik, Przy­
sietnica, Rogi, Roztoka ryte oska, Roztoka 
wi“lka, Rytro, Skrudzina, Słotwiny, Stadło, 
Stary Sącz, Sucha struga, S»ierkl«, Świniar­
sko, Szczawnik, Szczereż, Tylicz, Wierch mla. 
mała, Wierchomla wielka, Wojkowa, Wola

wniesienia p r y w arae. 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Spółki konsumcyjnej urzędników we Lwowie stowarzyszeni 
zarej. z ogr. porębą odbędzie się w sali Nr. 13 i 14 gm achu prz 
ul. Teatralnej L. Id , w środę dnia 22 . października 1902 o god:

5-tej po południu 
na porzipiku dseiennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego Zgromadzenia.
2. Zamknięcie rachunków i bilansu Spółki.
3. JSo/.dzial strat. Spraw a dalszego prowadzenia interesów Spółki.
4. W ybór członków Rady nadzorczej.
5. Wnioski członków.

Rana nadzorcza Spółki konsuuicyjncj urzędników  wc Lwowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

L. cz. 116.938 (8596)
OGŁOSZENIE.

Umową między narodową z dnia 16. 
czerwca 1898, ogłoszoną w numerze 142 Dz. 
u. p. z r. 1901 ustanowiono nowe formula­
rze na kolejowe listy przewozowe dla obrotu
międzynarodowego

Wedle art. 2 ustępu VIII. powołanej 
umowy wolno używać dotychczasowych for­
mularzy tylko do dnia 9. października 1902 
włącznie.

W mysi rozporządzenia c. k. Minister­
stwa skarbu z 24. września 1902 Dz. u. p. 
Nr. 190, mogą być blankiety dawnej ernisyi, 
których do 9. października 1902 nie zużyto, 
wytnie.uioue na nowe w upoważnionych do 
tego urzędach sprzedaży — jednak tylko do 
dnia 80. kwietnia 1903 włącznie. Wymiana 
nastąpi bezpłatnie, jeżeli blankiety przedłożne 
do wymiany nie zawierają żadnych pisemnych 
lub drukowanych dodatków.

W przeciwnym razie, więc n. p. gdy 
blankiet przedłożony do wymiany zawiera 
adres, wycisk firmy i tp. wymiana dopusz- 
szczalna jest z zachowaniem ogólnych prze­
pisów, dotyczących wymiany zepsutego ma- 
teryału stemplowego tylko za opłatą nale- 
żyiośei od blankietu po 2 h. od sztuki i ty l­
ko w takim razie, jeżeli z odnośnego bl»n- 
kietu nie zrobiono użytku urzędowego na 
kolei.

Po dniu 30. kw.etuia 1903 nie będzie 
sie wymieniać w mowie, będących dawnych 
listów przewozowych.

O. k. krajowa Dyrekeya skarbu.
Lwów, dnia 8. października 1902.
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» ciągu czterdziestu letniego przeszło istnie­
nia, TYGODNIK ILLUSTROWANY zazna­
czył wyraźnie, czem je s t i czem być pragnie, 

dlatego powtarzanie w prospekcie ogólnego pro­
gramu pisma uważamy za zbyteczne.
Wolimy natomiast pomówić o praktycznych 

^epszem ach, które zaprowadzimy
Przedewszystkiem dążymy do tego, żeby 

^ u p ić  dokoła redakcyi naszej najwybitniejsze 
8lły literackie i artystyczne.

Dzięki temu, nasza teka redakcyjna jest 
ZaPełniona utworam i pierwszorzędnych talentów 
Współczesnych.

Nowy rok rozpoczynamy powieścią E L I Z Y  
° H Z E S Z K O W E J  p. t

„Anastazya“
z iUustracyami Tetmajera, Stasiaka. Batowskiego, 
^awiczewskiego, Alchimowicza, Dębickiego, Za- 
rstnbskiego, Górskiego.

W dziale beletystryeznym pomieścimy także
S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o  większą powieść 

POPIOŁY,
WŁADYSŁAWA REYMONTA

CHŁOPI,
prace Maryi Konopnickiej, Adama Kreeho- 

Wieckiego, Kazimierza Tetmajera i S tanisław a 
Przybyszewskiego.

Cykl nowel GABRYELI ZAPOLSKIEJ p. t.:

Modlitwa pańska,
nowelę ADOLFA DYGASIŃSKIEGO

C H A M ,
BOLESŁAWA PRUSA cykl utworów

DZIW NE POW IEŚCI,
możemy również zapewnić czytelników, że

Henryk Sienkiewicz
°toecał dać tygodnikowi najpierwszą wielką 
sWoją powieść, której akeya rozgrywać 

będzie w  epoce Napoleońskiej. liiu- 
8trncve do tego utw oru wykona

WOJCIECH KOSSAK.

Prócz tego, jak  w latach ubiegłych, każdy 
prenum erator Tygodnika będzie otrzymywał na- 
da), co mi' siąo bezpłatnie tom czy ii rocznie 
Ig lOBi«w Pism Sienkiewicza bez 
żadnej dopłaty, ani za książki, 
ani ich przesyłkę -

W roku bieżącym daliśmy między innemi 
„QUO VADIS“, w latach przyszłych, na żądanie 
ogólne pomieścimy w dodatkach Trylogię, za­
czynając od

„OGNIEM I MIECZEM"
ozdobionym 24 illustracyam i ANTONIEGO PIO­
TROWSKIEGO,

Będzie to pierwsze u nas iliustrowane wy­
danie tej wspaniałej epopei wojennej.

Prócz „Ogniem i mieczem“ damy także 
szereg nowel: ..Zórawie", „Sen", „Muszę wy­
począć", „Na Olimpie", „Na jasnym brzegu", 
oraz zbiór pomniejszych utworów literackich 
Sienkiewicza , n i  e o b j ę t y c h  d o t y c h  c z a s 
ż a d n e m  w y d a n i e m  i b  l o r  o w era.

Tym sposobem w ydanie nasze dziel Sien­
kiewicza będzie najzupelnie jszem ze wszystkich 
dotychczasowych w ydań.

Obok dzieł SIENKIEWICZA dołączymy do- 
d%tek powieściowy a rozpoczniemy rok nowy 
głośną powieścią Piotra C o n le v a ln ’a

„Ewa zwycięska".
W dżinie poezji drukow ać będziemy utwory 

Kazimierza Glińskiego, Wiktora. Gomulickiego, 
Jana, Kasprowicza, Maryi Konopnickiej, Orkana, 
Or-Ota, Selima, Staffa, Kazimierza Tetmajera 
i w. i.

Bogaty dział społeczno -inform acyjny ze
szczególniej szem uwzględnieniem wiadomości ze 
Lwowa, Krakowa i Galicy i uzupełniamy przez 
rozszerzenie rubryki

odkryć i wynalazków
z illustracyami.

W dziale „Artykuły wstępne" mamy za­
pewnione współpraeownietwo Dr. Juliana Oeho- 
rowieza, Bolesława Lutomskiego, Dr. Bieńkow­
skiego Adama, Stanisława Szczutowskiego, Ka­
zimierza Rakowskiego, Bolesława Koskowskiego, 
W ładysława Rabskiego, Jana  Steckiego, oraz 
wielu innych publicystów.

W rubryce „Sylwetki galicyjskie", w ar­
szawskie, prow incjonalne i poznańskie, zjawi 
się niezmiernie interesujący

PAMIĘTNIK SZCZEPANIKA.
Dział historyczny zawierać będzie in teresu­

jące prace: Ra wity Gawrońskiego, prof. dr. J. 
Hecka, Adama Szelągowskiego, dr. Klem ensa 
Bąkowskiego, Aleksandra K raushara, W ładysła­
wa Mickiewicza:.

Wszystkie bogato iliustrowane.
W dziale krytyki literackiej i artystycznej

pom ieścim y: studyum Stanisława Witkiewicza 
P- t. „O D R O D ZEN IE44, traktujące o stylu pol­
skim i sztuce ozdabiania życia, oraz rzecz pole­
miczną tegoż autora o prądach i kierunkach 
estetycznych.

W dziale artystycznym  wprowadzamy stałą 
rubrykę poświęconą

‘ S Z T U C E  S T O S O W A N E J .
Prócz tego mamy zapewnione stałe współ- 

pracownictwo: Wład. Bogusławskiego, Piotra 
Chmielowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, W ła­
dysław a Jabłonowskiego, Józeta Kallenbacha, 
E dw arda Łubowskiego, Ignacego Matuszew­
skiego, T. Wierzbowskiego i w. in.

Niezależnie od tego będziemy w dalszym 
ciągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kraju 
i za granicą, pomieszczając reprodukeye wszyst­
kich wybitniciszych utworów sztuki.

Zmieniamy dotychczasowy nasz papier na 
znacznie droższy i l e p s z y ,  co wpłynie bardzo 
dodatnio na stronę zewnętrzną illustraeyi.

W najbliższym czasie pomieścimy szereg 
rysunków do

„QUO V A D IS ? “
wykonanych przez Piotra SUehiewieża, według 
studyów robionych w Rzymie. *

Niezależnie od kolorowych reprodukcyi, da­
wanych w tekście pisma, zamierzamy ofiarować 
wszystkim naszym prenum eratorom  jako

Premium nadzwyczajne
wspaniałą, a nigdzie dotychczas niewystawioną 
kompozycję

KAZIMIERZA ALCHIMOWICZA
p. t.

„M ad g ro b e m  R o b a k a "
(Jacka Soplicy) 

o d b itą  k o lo r  am i na grubym  welinie.

Niezależnie od wymienionych w prospekcie 12 tomów Dzieł Sienkiewicza oraz innych dodatków dołączanych BEZPŁATN1..& dla wszystkich prenumeratorów naszego pisma 
idziem y  mogli w r. p., w porozumieniu z księgarnią Gebethnera i Wolffa, dostarczyć naszym prenumeratorom

po cenie znacznie zniżonej znakomitego dzieła historycznego J. 1. KRASZEWSKIEGO p. t.:

P o l s k a  w czasie trzech r o z b io ró w
(l.r7r7 2 —l.r7BB) ( S t u d y u m  d,o l i l s t o r y l  ca.u.c]aa i  ©To^rcsaj-u.)..

^ fzedpłatc na „Polskę w czade trzech rozbiorów44 przyjmują razem z  przedpłatą na „Tygodnik illnstrow any4* wsaystkie znaczniejsza księgarnie i kantory pism.

Dzieło to, oparte na stndyaeh źródłowych a nieznane dotychczas naszej publiczności, daje żywy i plastyczny obraz jednej z najciekawszych epok dziejowych naszego kraju, i bogate jest w szczegóły

s"rego współpracownika, znanego badacza dziejowego A leksand ra  K rsu sb a ra . — T o m  I. „ P o ls k i  w  c z a s ie  tr z e c h  r o z b io r ó w "  w y jd z ie  w  m a rcu  r, 1 9 0 2 ,  a  n a s tę p n e  d w a  to m y  u k a ż ą  nię
ł  o lą g u  ro k u  1 9 0 2 . — Prenumeratorowie TYGODNIKA ILLUSTBOWANEGO mogą nabywać całkowite dzieło J. I. Kraszewskiego „Polska w czasie trzech rozbiorów11 w 3  tom aoh  za

w y ją tk ® » 0  z n iż o n ą  s e n ę  18 k o r . b e$  o p ra w y , w  o p r a w ie  2 5  kor* 5 0  h a l
Cena księgarska tego dzieła wynosić będzie 36 kor., a w oprawie 45 kor.

IR-3(a.aJ£:t©r: Dr«. J Ó Z E F  W O L P F .

F ren om eratę  sa Lwo^ e i  całej €ralx*yi a Bukowiną, przyjm ują:
Główna ekspedycya „Tygodnika Zilustrowanego“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.

oraz wszystkie Księgarnie i K antory pism.

Kwartalnie  ..............................   7 korca 20 hal.
Półroczni* .  ..............................   14 koron 40 hal.
R o c z n ie .......................................   23 koron 80 hal.

'Warunki prennmeraty „TygoDnika zilustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:
w e L w o w i e :  w G a liey i i  B u k o w in ie  z p rz e sy łk ą  p ocz tow ą:

K w artalnie   6 koron 80 hal.
P ó łro czn ie ................................................... 43 koron 60 hal.
Rocznie .........................................  27 koron 20 hal.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pijknej oprawie (z portretem  Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal., t, j. kw aitalnie za 3 tomy | kor. 20 hal., półrocznie 
0 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.; należytość tg prosimy nadsyłać razem z prenumeratą. — P ierw sze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 

r°wie za dopłatą 39 kor., w oprawie 53 kor, 40 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika11 można nabywać w cenie 3 kor. 20 hai,; bez przesyłki i opakowania.
Komplet 86 pierwszych tom ów H enryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tom ów, za nadesłaniem  w  3 ra ta c h  po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w  oprawie. 

N um ery ok azow e i p rosp ek ty  w ysy ła  gratis: © łów na E k sp ed ycya  „Tygodnika** we Lwowie, P a sa ż  H a u sm a n a  9.



Otwarto
w Pasaż a Mikolascha

o d  " U , i i q y

Najnowszy francuski

Chronio-foiostop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych. =  

Widoki natury =  podróże =  Stolice świa­
ta =  Wyprawy naukowe =  Wyp?5ki histo­
ryczne =  Obrazy z postępu cywilizacy; =  
Sztuka i nauka =  itb. H9. 

=  Zmiana obrazów co tygodnia =  
69 12. października
Saska Szwajcarya
Wstęp lO ot.

Otwarte od 10-tej rano do 10 tej wierzór.

O rb b n s o g ło s z e n ia
od wyrasu petitsm 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W i l l ę  w Brsuchowieaeh przynosząca 6u0 złr. 
dochodu zamienię na ogród tub parcelę bu­

dowlaną we Lwowie ul. Mikołaja 15 u dozorcy.

K K o  s e r c  l i t o ś c i w y c h  -daje się inatka z 5-ein 
”  dzieci pozostająca w opłakanym położeniu. — 

Mulikowa, Łyczakowska 48

W ą U a n i e )  karty  wizytowe, zaproszenia ślubne 
wykonuje w grawurze u to g ra lia  s tsa ro p ig ia ń -  

ska 1. 9, wizytówki już od 1 zł. i wyżej.

" W p i łb y w a m  wszelkie widoki Wiednia. Gąuache, 
■IW sztychy i litografie stare. R. Chomiski, Lwów, 
ul. Czarneckiego 12.

r ^ o  s e r c  l i t o ś c i w y c h  udaje się matka z 4-em 
"  dzieci i matką staruszką, pozostającą w opła­
kanym położeniu. Gramatykowa, Łyczakowska 32.

W n  »Ś r e d n i c a  ą .  wyrabiam różne poźyezkr śpła- 
-B  ealne dogudnemi ratami. Kredyt osobisty, po- 
ręka lub kondykt. Oferty: Pensyonista 746, Lwów 
posł e restante.

Ś w i e ż y  p d 4 d  d c  s e r s .w y  kuracyjny, własna 
pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 hal. flanko. Odbiorcy 

bardzo zadowoleni. Kjr^enlewiczr^em. naucz. Iwan- 
czany pl.

" B Ł y c t a r y u s *  z szybkiem ładnem  pismem obzna- 
-wtB jomiony z czynnościami kancelaryi sądowej, 
Urzędu podatkowego i Urzędu gminnego poszuku. e 
posady. Zgłoszenia należy przesyłać „poste restante 
St. Puchów.

Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16, poleca w wiel­
kim wybcrze gotową b ie l i znę  
damską, męską i dziecinną oraz 
kołdry na wełnianej wacie i ma­
terace włosienne.

Łosy na spłaty miesięczne
z prawem do wygranych po złożeniu pierwszej raty  

poleca dom bankowy

S ch u tz  i  O hąjsF
we Lwowie, pl. Maryackt 7.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
W ypłata kuponów. B ezpłatna rewizya losów i efektów. 

Kalendarzyk wysyła się bezpłatnie.

W życiu nigdy więcej się nie nadarzy!
kupować o 400 procent taniej.

Każdy oszezędz, 24 złr. przy spro- 
wadzeniu meąo znakomitego i wszę- 

dzie znanego

jgg*rTJ Fonografu,
'S p lJ g g g fe m Ł T a k o w y  mówi, gra, śpiewa polskie 
Izg rtf tm riM w W pieśni, rozmowy, śpiewy, marsze itp. 
z zadziwiającą naturalnością, jest przy wszystkich 
zabawach nieprześeigniony i sprawia każdej famili* 
przyjemne wieczory.

Dostarczam fonografu tego, który przedtem 
kosztował 30 złr., obecnie po niebywale niskiej cenie 
6 złr. dodaję 1 wałek bezpłatnie i liczę następne 
wałki po 75 ct.

P rzesyłka tylko za zaliczką lub za nadesła­
niem należyiości do J E S r a y m a n a  cen trali fono­
grafów w  K r a k o w i e  fach poczt. 77.

Wyrób krajowi!

WojcietiLa Kosiby
Lwów, ul. Piskarska 32,

w yrabia kasy żelazne ogniotrwałe ró­
żnych wielkości i takowe dost? rcza 
wszelkim urzędom i instytucjom , Ceny 

przystępne.
=  Wyrób najtrwalszy. =

M t o  c h c e
zdrowa i oszczędnie ż ; e ‘?

Niech rob; zakupno artyhfiłów spożyw­
czych. handlu towarów korzennych

Edwarda Wacławka
L w ó w , pl, M alicki 10

( la « l:k  t a r g o w a )
obok W ystawy przemysłowej.

Przy większych zamówieniach dostawa 
franco.

Główny chrześcijański skład żyw ych  ry b .

F a t t i n g e r a

ciasto dla psów
z żyłek snięsaych.

Uznany za najdrowszy pokarm dla psów 
wszelkiej rasy. Bardao smaczny, czysty, 
przy tem wyda tny i tani. 50 kilo 22 koron 
5 -kilowa paczko, pocztowa 3 koron. Prospektu 
bezpłatnie, fa ttin g er  i Sp. Wiedeń IY., 
W iedener Hauptstrasse Nr. 3. Otrzymać 

można we wielu sklepach.
Ostrzega się przed naśladownictw-rai.

i i i r j e r  K o l e j o w y

zaw iera:

Najdokładniejszy roąkład jazdy 
dla fcalicyi i Bukowiny.

Wszelkie połączsnia z zagranicą 
i do miejsc kąpielowych.

Geny biletów jazdy.

Mapę sytuacyjną,

Dział informacyjny etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
biurach i-rAfifeaci,

C ^ s a a s .  125  o t ,  =

Biuro Nauczycielskie

M a r  ji § t e h l ik
w Krakowie, Rynes 7, poleca

Nauczycielki, Guwernantki z językiem nie­
mieckim, francuskim, angielskim, rysunkami, 
malarstwem i muzyka Bony, freblanki Polki 

i niemki.

D o  s p r z e d a n i a

przy j L Hausnera 13,
z oficyna i ogródkiem ; nowa, przy­
noszącą dobry dochód. Potrzebna 
gotówka 17.000 kor. Bliższa wia­

domość u dozorcy tego domu.

Zapisy
przyjmuje codziennie od godz. 10-tej przed 

południem do godz. 2-giej

Stanisław Sachs
n a u c z y c i e l  t a ń c ó w

ulica Pańska I. 17, drzwi Nr. 8- 
Losy na spłaty mmięszne

z prawem do wygranyc-h po złożeniu pierwszej 
raty D o m  b a n k o w y

B e h a t y n  i U lan i
we Lwowie, ul. Sykstuska 8.

Kupno i sprzedaż wszelkich efektów i monet, wy­
płata kuponów. Bezpłatne informacye bankowe i ra- 

wizya losów.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną 

pocztą nie licząc żadnej prowizyi.

C e n n i  ls:i n a  żą,d.a,nie g r a t i s  i  fra n c o .
Na sezon zimowy

poleca
a ł s ^ & . < 3 % £ * . Z T 2 " 2 . T  P T J T E B

M . A .  A t r a U S T T T N
X.w^wf u l ic a  Tealural i a  l . 7.

Olbrzymi wybór wszelkiego rodzsju boa, kapeluszy futrzanych, czapek i zarękawków — 
wykonuje również według najświeższej mody wierzchy damskie w formie saków, peleryn 
i t. p. niemniej futra męskie miastowe, podróżne i kurtki kryte futrem i materyą. Skóry 

na sztuki w wielkim wyborze i ilości w możliwie najniższych cenach. 
Zamówienia wykonuje jak najstaranniej według nai wybredniejszy eh wymagań w mo­

żliwie najkrótszym czasie.
Cenniki na żądanie gratis i franco.

  P r o s z ę  żąćLeić  c e n n ik i .  ——

^ W in o g r o n a

tie s fe io w e  i  k u r a c y jn e
Ohusselas i muszkaiułowe mieszane w skrzynce lab koszu 5 KI. 8 kor. 
50 bal. Wino czerwone Szegsard z "własnej winnicy 8 flaszki opakowane 
i opłacone za 8 kor. 60 hal. za zaliczkę, lub po przed aiem nadesłaniem  
gOtÓwi fi no doroczne (H euriger) jakoteż inne wina w najlepszych gatun­
kach dostarcza najtaniej M a » p c i n  ' J g i l H a g f e r }  producent wina

•»  "£  ■■■Tłba (Węgry).

S k ła d  £ |^ ą e o w u ia  łd te r

l i i

m  Lwowie, ul. Wałowa 3.
Polecamy na sezon zimowy swój św ieża sp row ad zo ny 
zapas futur v: skórach, jakoteż gotowe futra damskie 
i m ęskie, oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 
baranice i wieli., .innych rzeczy w fakres kuśoie.- 
stwa wchodzących, zarazem utrzymujemy doskonałe 
sukna do p o k ryc ia  fu ta r i sprzedajemy wszystko po 

możliwie najn iższych  cenach.
Cenniki ilustrowane gratis i franco.

O ę j l :  a s s , '  © ]  n t i  3 .

Dnia 24. października 1&02 o godzinie 3-ciej po południu odbę­
dzie się

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego w Cieszanowie, stowarzyszenia
zarejestrowanego z nieograniczoną poręką w likwi lacyi w lokalu tegoż

Towarzystwa z następującym porządkiem dzieunym :
1. OĄesyianie protokołu z poprzedniego walnego zgromadzenia 
2 W ybór jednego likwidatora w miejsce ustępującego likwidatora pana

Józefo Zatcberst,
W  razie niejawienia się statutem wymaganej liczby członków na tem zgroma­

dzenia, odbędzie się następnie dnia Bi. października 1902 o godzinie 3-ciej południu z tym ­
czasowym porządkiem dziennym bez względu na ilość jawiących się członków.

L i k w i d a t o r o  v / i e :  
fes, Teofil Skofilelsfei. Piotr Kotowicz.

L . 45  2 6 2 /9 0 2

C . k .  D y r e k c y a  k o l e i  p a ń s t w o w y c h .

Ogłoszenie ofert.
(8593)

Na czas od 1. stycznia 1903 do 81. grudnia 1908 rozpisuje się za ofer­
tami utrzymanie, matowanie, jakoteż i ueperacya wag i ciężarków do ważenia 
służących, za w ypłatą ustanowionego ryczałtu.

Obowiązujące ogólnie i szczegółowe w arunki tudzież formularze, których 
oferenci do sporządzenia ofert uż^ć powmui, można przejrzeć lub otrzymać 
w podpisanej c. k. Dyrekcyi za opłatą pocztowych należyiośsi.

O my żądano mają być podane cy c ami i-'.'słowami franko jakiejkolwiek 
stacyi c. k. kolei państw, wraz z dołożeniem wszelkich uboczny h dodatków.

Oferty ,makk% na 1 koronę na każdym irk u sz n  ostemplowane i zaopątrzo- 
w )*ąpis „Oferta na utrzymanie, justowanie i reperac ję  w ag i ciężarkó w" wnieść 
należy do c. k. Dyrekcyi kolei państw, we Lwowie najdalej do 80. paździer­
nika b. r. o .godzinie 12-t -j w  południe.

Każdemu oferującemu wolno być obecnym przy otwarciu ofert, które na­
stąpi w dniu 8. listopada b. r. o godzinie 10-tej przed południem.

C. k. Dyrekcyi kolei państw, we Lwowie przysłużą prawo przyjęcia ofert 
lub też zupełnego uchyleniu tychże.

Oferty wniesione po terminie ustanowionym lub me odpowiadające ogło­
szonym warunkom dostawy nie będą uwzględnione.

O. k. Dyrekcya kolei phiisl vvo wyrli.
Lwów, dnia 4. października 1902.

Z drukarni Wł. <Loxiński#go, ul. (Narnieekiago 1. 12. Telefon Nr, 527. (Zarsąder Wł. J. Wsbor). Papitr fabryki papieru J Fiałkowskich.


